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1 MAJA
Trzydzieści lat minęło od 

pierwszego pochodu Święta Pra
cy w wyzwolonej Polsce. Trzy
dzieści lat minęło od dnia, kiedy 
Po raz pierwszy po pięciu latach 
niewoli wyszliśmy ze sztandara
mi na ulice Łodzi.

W ciągu tego czasu wyrosło w 
Polsce nowe pokolenie nie zna
jące wojny i wyzysku. Kraj dżwi- 
9nął się ze zniszczeń wojennych, 
zbudowaliśmy nowoczesny prze
mysł powstały nowe miasta...

Maj jest dla nas miesiącem 
szczególnym, otwiera go pamięt
na data 1 maja 1890 roku, kiedy 
to ludzie pracy wyszli po raz 
pierwszy w zorganizowanych po
chodach na ulice europejskich 
miast. Wyszli, aby upomnieć się
0 swoje prawa.

Maj jest dla nas miesiącem 
szczególnym, jest to bowiem 
rocznica wyzwolenia i jest to 
miesiąc, w którym podpisano 
Układ Warszawski; stał się on 
dla Polski gwarancją pokoju i 
Bezpieczeństwa, otworzył nowy 
etap w dziejach polskiej polityki 
zagranicznej, określając na no
wych zasadach miejsce Polski 
wśród narodów świata.

•Ifest więc maj dla nas, Pola
ków, miesiącem ważnym — jest 
tradycyjnym świętem radości. W 
Pochodzie idziemy wszyscy, bo 
®st to demonstracja naszej na
rodowej jedności. Demonstruje
my w imię naszego dorobku i 
Naszych celów.

Naród nasz jest pracowity
1 ofiarny. Dał tego dowody w 
różnych okresach naszej drama- 
tycznej historii. Dlatego też 
1 Maja obchodzimy pod hasłami 
mobilizacji wszystkich sił twór- 
^ych. 1 Maja stał się świętem 
°9ólnonarodowym.

Wszyscy bowiem pragniemy 
•ego samego: aby nam było 
dobrze w naszej ojczyźnie, aby 
Polska kwitła i rozwijała się w 
jnteresie wszystkich ludzi pracy, 
dlatego też powszechna winna 
tyć świadomość, że tylko dobrą 
Pracą możemy jeszcze więcej 
osiągnąć, pomnożyć dorobek na- 
s*ych 30 lat Ludowej Ojczyzny.

j ŻYCIORYSY WSPÓŁCZESNE

Dalszy ciqg na sŁr. 5

DKLASA ROBOTNICZA
■DEffiT'. " 2 0 ■nar u i

PRÓBA SYNTEZY
Z profesorem dr STANISŁAWEM KALABIŃSKIM — rozmawia 

Andrzej F. Grabski.

U kazanie się pierw szego tom u 
zbiorowego dzieła, opatrzonego ty tu - 
iem : „ P o lsk a  k lasa robotnicza. Zarys
dziejów ”, je s t w ydarzeniem  bez prece
densu w  naszej m arksistow skiej 
historiografii. Je s t to  pierw sza w  nauce 
polskiej am b itna  próba nowoczesnej 
w szechstronnej syntezy dziejów klasy 
społecznej, de term inu jącej współcze

sność naszego narodu. Je s t to dzieło 
czyniące zadość postu latow i „aby 
zrozum ienie m iejsca klasy robotniczej 
w  najnow szych dziejach społecznych 
I politycznych Polski stało się in te 
gra lną  częścią spojrzenia na polski 
proces h istoryczny w  ostatn im  s tu le 
ciu — aż po dzień dzisiejszy”.

Rozumiem, że sform ułow anie k>

w yznacza ogólny cel badań, k tórych 
częściowe rezu lta ty  przynoszą rozp ra
wy, publikow ane w tej serii, zaś 
całościowe znalazły się w  syntezie.

— Czy i o ile — zw racam  się do 
prof. dr. S tan isław a K alabińskiego, 
in ic ja to ra , redak to ra  i w spółautora 
syntezy dziejów  polskiej klasy  robot
niczej — te w ażkie postu laty  spełnia 
dzieło, którego pierw szą część o trzy
m aliśm y do ręki?

Dalszy ciqg na str. 4

Kamery latają po tych wspania
łościach technicznych, czujnym 
okiem obmacując każde urządze
nie, wiatr szarpie flagami i nady
ma transparenty, kwiaty i błysk 
nożyc w rękach dostojników, ca
ła Polska patrzy, a o nich czasem 
ktoś coś wspomni albo i nie wspo
mni. On już o tym wie, wchodzi 
boczkiem, nieśmiało cupnie na ła 
wce i zerka tak jakoś niepewnie. 
Kask bieluśki jak mleko ściska w 
poczerniałych rękach, cały jest 
czarny, łącznie z wysmarowanym 
kombinezonem, twarzą, oczami 
i tłustymi kędziorami na karku, bo 
taka już robota na M-34; rdza, 
opiłki i smary przeżrą skórę, wle
zą za paznokcie, mydło za słabe 
i trzeba naftą rozpuszczać albo 
czymś innym.

W zrusza ram ionam i, oudów żad
nych nie było i nie m a, zw yczajna 
robota. W ytrząsa sporty  z paczki, za
ciąga się, bo pray dym ku lżej gadać.

— W Sulejow ie to jes t wesoło w 
le tn ie j porze, jak  nasypie się w czaso
wiczów i innych takich, a  n a  co 
dzień Cyganie rżną w knajp ie  na 
skrzypcach i to wszystko. Chciałem  
się stam tąd  w yrw ać na stałe, ale pó
ki co, sześć razy  w tygodniu w ypa-



PO PLENUM KŁ PZPR

POPRAWA warunków pracy i życia
Jak zm ienia się miasto? Czy jesteśm y zadow oleni z 

tem pa przeobrażeń? Czy są one dostatecznie w idoczne  
w  codziennym  życiu Łodzi? Często zadajem y sobie te 
pytania, przym ierzając zam iary do sił. C hcielibyśm y, 
aby łódzkie przem iany były  jeszcze bardziej intensyw ne, 
aby szybciej i sprawniej rosło now oczesne miasto. Takie 
są nasze am bicje, bo dążym y do tego, aby m iasto było  
ładne i aby coraz lepiej się w  nim  żyło.

S taty stycy  m a ją  dla nas goto
w ą odpow iedź: przem iany są in 
tensyw ne, a w yraża ją  to fak ty . 
O to one: przeszło połow a ło 
dzian  m ieszka ju ż  w  now ych 
dom ach, 88,2 proc. łodzian ko
rzy s ta  s sieci w odociągow ej, 
83,3 proc. — z sieci kan a liza 
cy jne j, 70,7 proc. — z sieci g a 
zow ej. Jeśli w 1970 roku na je d 
n ą  izbę w  Łodzi przypadało  1,29 
sta tystycznej- osoby, to obecnie 
Już 1,15 przy  czym znacznie po
w iększa się pow ierzchnia uży t
kow a m ieszkań.

R adykalnej przebudow ie pod
lega przem ysł Łodzi, wychodząc 
7. zacofania. A w szystkie te  p rze
dsięw zięcia podejm uje się z m y
ś lą  o ludziach, o ich potrzebach 
1 o tym , aby nam  się lepiej żyło 
1 pracow ało. Tym  też spraw om  
sw oją uw agę pośw ięcił K O M I
T ET ŁÓD ZKI PZ PR  na swoim 
o sta tn im  posiedzeniu. T em atem  
obrad  były w arunk i p racy i ży
cia łodzian 1 łódzka instancja  
p a rty jn a  p rzy jęła  uchw ałę, ok
reś la jącą  k ierunk i dalszego dzia
łan ia  na najbliższe la ta : 1975
— 1980.

G EO G R A FIA  MIASTA

Przenoszenie przem ysłu  do dziel
n ic  specjaln ie  na ten  cel przez

naczonych je s t działaniem  ze 
w szech m iar pożytecznym  1 ce
low ym , ale z  propagandow ego 
p u n k tu  w idzenia spraw iającym  
sporo kłopotu. Dla tych, którzy  
n ie  m ają  znajom ych na Teofi
lowie, albo na D ąbrowie, albo 
w okolicy Nowych Sadów , któ-, 
rzy tam  nie p racu ją , nie jeżdżą 
na spacer — nowe fabryk i, ja k 
ie  inne od tych, k tó re  budow a

no daw niej, uchodzą uw agi, a ich 
nazw y pow tarzane w przem ó
w ieniach i na łam ach gazet są 
ty lko niepełnym i pojęciam i cze
goś nowego, czego fragm en ty  
można obejrzeć w telewizji.

Jeszcze w  1970 roku  stopień 
zużycia m a ją tk u  trw ałego w 
przem yśle  Łodzi w ynosił 44,9 
proc. i w n iek tórych  dziedzinach 
przew yższał połow ę w artości. 
Na przykład  w przem yśle w łó
k ienniczym  — 58,6 proc., skó
rzanym  — 91,7 proc., odzieżo
w ym  — 54,7 proc., poligraficz
nym  — 52,3 proc. Dziś ten sto
sunek  uległ pow ażnym  zm ianom  
i to w łaśnie dzięki now ym  fa 
brykom , w ybudow anym  w o sta 
tn ich  latach.

N ajw ażniejsze * n ich  są:
— W ybudow ane na  Nowych 

Sadach Zakłady P rzem ysłu  Dzie 
w iarskiego „O lim pia” (daw niej 
„K alina") oraz P rzedsiębiorstw o 
A utom atyki I U rządzeń P rzem y
słow ych „U niprot".

— Na Teofilow ie przem ysło
w ym  Z akłady T eksty lno-K onfe- 
kcy jne  „Teofilów ", W ojew ódzkie 
P rzedsięb iorstw o Przem ysłu 
M ięsnego — W ędlin iarn ia  
„Teofilów ’*. .

— Na przem ysłow ej D ąbrow ie 
P rzędzaln ia  Czesankow a „Pola- 
nll", Z akłady Przem ysłu  Dzie
w iarskiego „B istona”, F abryka 
D yw anów  „D yw ilan”.

Oczywiście są to tylko te n a j
w ażniejsze, gdyż w ybudow ano 
w Łodzi i buduje się znacznie 
więcej. Te fabryki w ym ienione 
i te  nie w ym ienione zm ieniają  
gospodarczą geografię m iasta. 
Podnoszą jego w alory  gospodar
cze n a  m apie k ra ju , zaczynają

decydow ać o łódzkim  potencjale  
p rodukcyjnym , k tórym  in te re 
su je  się nie ty lk ' k ra j, ale i k u 
pcy zagraniczni.

F ab ryk i te jednakże, zm ienia
jąc  gospodarczą geografię m ia
sta i podnosząc jego rangę na 
m apie k ra ju , przynoszą z sobą 
rad y k a ln ą  zm ianę w arunków  
pracy. I to w arto  podkreślić ze 
szczególnym naciskiem . O dcho
dzi bow iem  w przeszłość łódzki 
przem ysł z zapylonym i m aszy
nam i, starym i, bo pam ię ta jący 
mi jeszcze czasy pierw szej w oj
ny  św iatow ej, odchodzą ciem ne 
hale  fabryczne, duszne i b rudne.

ZNACZNA POPRAWA

...następuje też  w  fabrykach , 
dla k tó rych  nie budu je  się no
w ych pom ieszczeń w dzielnicach 
przem ysłow ych, a ie k tóre  pod
d a je  się — przynajm niej przez 
najb liższe la ta  — procesom  mo
dernizacji. T ak ie  zabiegi prze
prow adza się m iędzy innym i w 
Łódzkich Z akładach  P rzem ysłu 
B aw ełnianego im. Obrońców  
Pokoju , W idzewskich Z ak ła 
dach P rzem yślu B aw ełnianego 
1 M aja, Z akładach  P rzem ysłu 
B aw ełnianego im. J . M arch lew 
skiego, Z akładach  Przem ysłu  
P asm an tery jnego  „L en ta”, w 
„A nilan ie”, „M ajedzie”,

F abryk i, k tó re  m uszą ozekać 
w  kolejce na ich odtw orzenie w 
innym  m iejscu  i innych  w a ru n 
kach, a co d la  załogi tych  fa 
b ryk  oznacza dopiero radyka lną  
popraw ę w arunków  pracy, nie 
czekają bezczynnie, rea lizu jąc  te 
w szystkie zam ierzenia i u sp raw 
nienia, k tó re  p rzyczyniają się 
do popraw ienia  w arunków  p ra 
cy już obecnie. T ak  dzieje się 
między innym i w Z akładach 
P rzem ysłn B aw ełnianego im . F. 
Dzierżyńskiego, Z akładach P rze

m ysłu B aw ełnianego im. Sz. 
H arnam a, czy w „Skogarze”.

Je s t to oczywiście działanie do
raźne, a le w w ielu przypadkach 
skuteczne. N ie może ońo jednak  
zniw elow ać ogrom nych różnic, 
jak ie  w ystępują  teraz między 
now ym i fab rykam i, w ybudow a

nym i w edług nowoczesnych za
sad, w yposażonych w najnow o
cześniejsze m aszyny, k tóre  dają 
nie tylko dobrą produkcję, ale 
nie stw arza ją  człowiekowi tylu 
zagrożeń, jak ie  stw arzały  stare 
m aszyny.

Na ten  m om ent zw raca się 
szozególną uw agę w uchw ale 
K Ł PZPR, podjętej na ostatnim  
p lenarnym  posiedzeniu:

„K om itet Łódzki stw ierdza, ie  
realizow ane dotychczas k ie ru n 
ki działania należy kontynuo
w ać 1 rozw ijać; nie w szystkie 
jeszcze bow iem  problem y z dzie
dziny w arunków  życia i pracy 
zostały w pełni rozw iązane, 
nie w szystkie naw arstw ione za
ległości były możliwe do od ro 
b ienia w ciągu bieżącej pięcio
latk i, a n iektóre z nich  na tle 
is tn iejących  już nowoczesnych 
rozw iązań, zarysow ują się 
szczególnie ostro”.

PROGRAM

...budow nictw a przem ysłow e
go na la ta  1976 — 1980 zak ła
da m iędzy innym i w ybudow anie 
w ielkiego kom binatu  przem ysłu 
baw ełnianego, przez co rad y k a l
n ie  rozw iąże się w arunk i pracy 
załóg z zakładów  przem ysłu b a 
w ełn ianego: Im. F. D zierżyńskie

go, im. St. Dubois, im. gen. W al
tera . Nowe pom ieszczenia o trzy 
m ają  Z akłady  P rzem ysłu  W eł
nianego im . A ndrzeja  Struga 
i Z jc i noczonc Z akłady P rzem y
słu W ełnianego, a także „W ól- 
czanka”, „Skogar”, „P róchn ik”, 
„Feniks” 1 Inne.

P ro g ram  ten  jed n ak  nie roz
w iąże au tom atyczn ie  w szystkich 
problem ów . B udow a now ych za
kładów  — a przez pięć la t nie 
m ożna w ybudow ać nowoczes
nych fab ryk  dla w szystkich — 
będzie jednym  przynosiła zm ia
nę w arunków  pracy, innym  uw i
doczniała różnicę m iędzy now o
czesnością ą starym . D latego 
trzeba nadal podejm ow ać in ten 
syw ne działanie tam , gdzie to 
je s t m ożliwe i potrzebne, aby 
popraw iać w  dalszym  ciągu w a

ru n k i p racy, pom niejszając tym  
różnicę m iędzy pracą w starych 
fab rykach  i nowych.

Do rozw iązania je s t w iele 
problem ów . I to nie tylko w 
przem yśle, ale rów nież w budo
w nictw ie, przem yśle terenow ym , 
spółdzielczości pracy. W łaśnie w 
przem yśle terenow ym  i spół
dzielczości pracy dysproporcje 
m iędzy now oczesnym i rozw iąza

n iam i a prym ityw izm em  w ystę
pu ją  nad er ostro i w yraźnie. Do
tyczy to rów nież zakładów  zaj
m ujących się działalnością us
ługową. Z akłady te będą zn a j
dow ały się pod w zrastającym  
ciśnieniem  społecznego zapotrze
bow ania na usługi i jeśli nie 
będą m ożliw ie szybko inw esto
w ały, to ludzie będą tam  p raco
w ali w  coraz trudn ie jszych  w a
runkach.

Łódzka (.stancja p a rty jn a  — 
analizu jąc potrzeby i m ożliwoś
ci popraw ienia w arunków  p ra 
cy — zw róciła uw agę na koniecz
ność kom pleksow ego podejścia 1 
szukania rozw iązań w dziedzi
nie k lim atyzacji i w entylac ji, 
tran sp o rtu  w ew nętrznego, w alki 
z hałasem . W Łodzi p racu je  
„U nipro t” — specjalistyczne 
przedsiębiorstw o przem ysłu lek
kiego, pow ołane do konstruow a
n ia  i budow ania urządzeń k lim a

tyzacyjnych. P rzedsiębiorstw o to 
pow inno szukać coraz to b a r
dziej now oczesnych rozw iązań, 
gdyż proponow ane do tej pory 
nie dają  się zastosować w każ
dej fabryce. T rzeba dążyć do m i
nia iuryzacji i standaryzacji u - 
rządzeń p rodukow anych  w „U- 
n iprocie”.

Budowa, w  Zgierzu Z akładu  
U rządzeń T ransportow ych  po
w inna przyczynić się do p op ra
w y sy tuac ji w transporc ie  w ew 
nętrznym , gdyż do tej pory w 
w ielu fab rykach  używ a się ręcz
nych wózków. Jednakże  p ro 
blem  tran sp o rtu  w ew nętrznego 
pow inien być dla now ych fa 
b ry k  rozw iązany ju ż  naj deskach 
k reślarsk ich  pro jek tan tów . Po
dobnie — ja k  i w aika z hałasem .

H ałas je s t szczególnie uciążli
wy w przem yśle w łókienniczym ,

p o w o d u j ą c  —  m i ę d z y  I n n y m i  u 
tkaczy — t r w a ł e  u s z k o d z e n ia  
n a r z ą d ó w  s ł u c h u .  S to s o w a n e  do  

t e j  pory ś r o d k i :  w a l a  i n a u s z -  
n ik i  —  o k a z a ły  s ię  n a w e t  n ie  
p ó ł ś r o d k a m i .  A  w ię c  i tu  r o z 
w i ą z a n i a  m o ż n a  z n a l e ź ć  t y lk o  na  
d e s k a c h  k r e ś l a r s k i c h  p r o j e k t a n 
tó w  i to  z a r ó w n o  f a b r y k ,  j a k  
i m a s z y n  w łó k ie n n ic z y c h .

NA POPRAWĘ 
W ARUNKÓW

...pracy i ż y c i a  ł o d z i a n  trzeba 
p a t r z e ć  kom pleksow o. D o k o n u 
j e  s ię  j e j  n i e  t y lk o  w  fabryce 
p o p r z e z  z m i a n ę  t e c ł n l k i  i tech
n o lo g i i  w y t w a r z a n i a ,  i n s t a l o w a 
n ie  n o w o c z e ś n ie j s z y c h  m a s z y n  
i u r z ą d z e ń ,  p o p r z e z  b u d o w a n ie  
s to łó w e k ,  o ś r o d k ó w  w y p o c z y n ' 
k o w y c h ,  u r z ą d z a n i e  przyzw oicie  
w y p o s a ż o n y c h  s z a tn i ,  w a l k ę  * 
h a ł a s e m ,  b a ł a g a n e m .  P o p r a w ?  
w a r u n k ó w  pracy u z y s k u j e  s ię  
r ó w n i e ż  p o p r z e z  l e p s z e  p rzy sto 
s o w a n i e  u r z ą d z e ń  m i e j s k i c h  do  
p o t r z e b  m ie s z k a ń c ó w .  N ie dar
m o  K OM ITET ŁÓDZKI PZPB 
w  s w o j e j  u c h w a l e  z o s t a t n i e g o  
p l e n a r n e g o  p o s i e d z e n ia  zw raca 
u w a g ę  na konieczność p r z y ś p ie *  
szenia budowy ośrodków  wyP0'  
czynku niedzielnego i św iątecz
nego, szczególnie na  Z drow iu, yt 
Sm ardzew icach i na Zalewie 
Sulejow skim  oraz na j e d n o c z e s 
ne budow anie dom ów  m ieszkał' 
nych i o taczających ich paw ilo
nów  handlow ych, u s łu g o w y c h ,  
ż ło b k ó w  i przedszkoli.

C z ł o w i e k  m u s i  b o w ie m  n ie  ty l 
k o  p r a c o w a ć  w  n o w o c z e s n y c h ,  
d o b r y c h  w a r u n k a c h ,  a l e  t a k  s a 
m o  w y p o c z y w a ć .  I  t a k i  j e s t  s e n s  
n a j o g ó l n i e j s z y  p r z y j ę t y c h  k i e '  
r u n k ó w  d z i a ł a n i a ,  k t ó r e  rea lizo 
w a n e  m a j ą  d o p r o w a d z i ć  d o  te g ° ,  
ż e  b ę d z i e  s ię  n a m  l e p ie j  p r a c o 
w a ło  i ż y ło  i ż e  d y s p r o p o r c j e  
d z i ś  j e s z c z e  w y s t ę p u j ą c e  m ię d z y  
n o w y m  a  s t a r y m  b ę d ą  s ię  s y '  
s t e m a t y c z n i e  p o m n i e j s z a ł y .

M ARCIN RODAK

2 5  L A T
P ierw szy  n u m er „S z tanda ru  

M łodych” ko lportow ano w śród 
m łodzieży w  pochodach 1 -m ajo - 
w ych. W 25 la t później — 1 m aja  
1975 — ukaże się 7712 num er ga
zety, a kolportow ać go będzie, 
ja k  od la ł w ielu — .... R uch”.

26 lat... C zyta w ięc „S ztandar 
M łodych” już  d rug ie  pokolenie. 
P rzez ten  czas dochodziło do 
w ieku do jrzałego  ZM P-ow skie 
pokolenie budow niczych Nowej 
H uty , rosło pokolenie budow ni
czych H u ty  „K atow ice”. O by
dw u tym  pokoleniom  1 w szyst
k iem u, co robiły  1 robią, to w a 
rzyszył 1 tow arzysz^  „SM”. T ak 
jak  tow arzyszy! i tow arzyszy 
przem ianom  i rozw ojow i ruchu 
m łodzieżowego. W ystartow ał 
„S z tandar” jako  organ ZG Z w ią
zku  Młodzieży Polskiej, teraz 
jee t o rganem  R ady G łów nej F e 

deracji Socjalistycznych Zwią*-
ków  M łodzieży Polskiej.

Popularność tw ą  zaw dzięcza 
„S z tan d a r M łodych" m. In. cie
kaw ym  inform acjom , pub licys
tyce, tra fia ją ce j w ak tu a ln e  za
in teresow an ia  szerokich  kręgów  
m łodych odbiorców , in te re su ją 
co przygotow anym  rubrykom . A 
także  — akcjom . Cel k a ż d e j: dla 
m łodych, o  m łodych, z m łodym i.

W w ersji „S ztandarow ej” m ia 
ło  się to nazyw ać n a jp ie rw  (la
ta pięćdziesiąte) O siedle U bo
gich K ochanków . G azeta zap ro 
ponow ała w tedy — ni m niej ni 
w ięcej — tylko... p a tro n a t nad 
budow nictw em  m ieszkaniow ym , 
a konk re tn ie  p racę  m łodych 
przy budow anym  osiedlu. P a tro 
n a t 1 odpracow anie przyszło 
w praw dzie  dużo później, ale 
stoi dziś w W arszaw ie „pom nik” 
te j „S ztandarow ej11 akc ji czyli 
„O siedle M łodych” 1 istn ieje  
W arszaw ska Robotnicza Spół
dzielnia M ieszkaniow a „Osiedle 
M łodych”. T akże w Łodzi jes t 
taka spółdzielnia, także w Łodzi 
było kiedyś O siedle Ubogich 
K ochanków .

A sta łe  ru b ry k i?  Zaczęło się 
od m akiety  „My—66”, a m am y

J u i  „My—75", ru b ry k ę  cieszącą 
się n ie  m niejszym  pow odzeniem , 
w  k tó re j młodzi piszą o posta
w ach, p rzedstaw ia ją  I w ym ie
n ia ją  poglądy na tem at różnych 
życiow ych spraw . N iezm iennym  
pow odzeniem  od la t cieszy się 
ru b ry k a  „K arolina prosi o ra d ę ”, 
w  k tó re j wszyscy ze złam anym  
sercem  lub  n iepew ni ja k  w pe
w nych okolicznościach postąpić 
należy, zn a jd u ją  rady  sp ec ja li
stów. N iek tó re  ru b ry k i pozm ie
n iały  nazw y: by ła  „M uzyka n ie 
pow ażna” je s t „M etronom ”. N ie
k tó re  ru b ry k i znikły, pojaw iły  
się nowe. Nie dlatego, że p rze
s ta ły  się  podobać redakcji. Rzecz 
w  tym , że przez cały  czas gazetę 
w raz z red ak c ją  red ag u ją  czy
telnicy.

A le czyte ln icy  są  n ie tylko 
tw órcam i now ych rub ryk . Był 
n iegdyś RDA czyli R uch  D zien
n ikarzy  A m atorów , w  którym  
młodizi ludzie  różnych  profesji 
próbow ali sw oich sił na dzien
n ik a rsk ie j n iw ie. (Dziś k ilku  
je s t dziennikarzam i). T eraz czy
teln icy  n adsy ła jący  listy  na k o n 
k u rs  „To w arto  opisać” podsu
w ają  red ak c ji w iele ciekaw ych 
tem atów  „prosto  z życia” do re 
portaży , pub licystyk i.

I jeszcze Jedna fo rm a w spół
redagow ania gazety, a jed n o 
cześnie zasięgania opinii czytel
ników  w różnych spraw ach . F o 
rm a, k tó re j ,„SM” pozostaje 
w ierny  od la t: ank iety . P ie rw 
sza z da tą  16—17 lutego 1957 r. 
nazyw ała się „My, młodzież w ie
ku  atom ow ego". N ajsłynn ie jsza  
zaś, n a  k tó rą  ciągle jeszcze po
w ołują się socjologowie, to a n 
kieta  „W szystko o m łodych m a
łżeństw ach”, W iele było różnych 
ankiet, a o statn io  błyskaw iczne, 
poniedziałkow e, w  k tórych  czy
te ln icy  w ypow iadali się na te 
m aty pracy i nauki, szczęścia 
i rodziny, lekcji przysposobienia 
do życia w  rodzinie i w yboru 
zaw odu, tu ry styk i.

W arto rów nież przypom nieć
o tak iej akcji jak : — „B łękitna 
kolekcja „SM". Tydzień ze 
„Sztandarem  M łodych” n a  B ia- 
łostocczyźnie i na  Ziemi Byd
goskiej pozw olił czytelnikom  
„SM" n a  bezpośredni ko n tak t 
z  dzienn ikarzam i te j gazety.

Na koniec: nie m a chyba w 
W arszawie, a  i w  w ielu  m ia
stach w k ra ju , redakcji, w któ
rej nie p racow aliby dziennika
rze, którzy sw oją ka rie rę  roz
poczynali w  „Sztandarze Mło
dych”. I te j trad y c ji — dostar
czania k ad r — zasta ł „Sztan
d a r  M łodych" w iem y,

TYD Z I E Ń P L A S T Y K I
W dniach od 26. V. do 2. VI. br. trwać będzie w Łodzi Ty

dzień Plastyki. Łódzkie środowisko plastyczne, najliczniejsze 
środowisko twórcze miasta, postawiło sobie za cel szeroką 
1 różnorodną formę prezentacji własnego dorobku. Nie trzeba 
chyba dodawać, ie  imponujący to dorobek i zasługujący na 
wszechstronną popularyzację. Z drugiej zaś strony, z racji nie 
zawsze sprawnie funkcjonujących środków przekazu oraz z po
wodu wciąż jeszcze dużych usterek w samym mechanizmie 
propagandy sztuki — nie najlepiej znany szerokiej publiczności. 
Dlatego wydaje się, że inicjatywa Łódzkiego Zarządu Okręgu 
Związku Polskich Artystów Plastyków, zmicrzająoa do rozpo
wszechniania, rozpropagowania, spopularyzowania twórczości 
łódzkich plastyków wśród społeczeństwa miasta i przybliżenia 
problemów nurtujących środowisko plastyczno temuż społeczeń
stwu jest inicjatywą cenną 1 potrzebną. Może w przyszłości 
stanie się tradycją.

W trakcie trwania Tygodnia Plastyki w prasie ukażą się licz
ne artykuły omawiające problemy i dorobek łódzkiego środo
wiska. Zorganizowane zostaną ekspozycje w salach wystawo
wych i w zakładach pracy. Inauguracją Tygodnia będzie otwar
cie wystawy Ogólnopolskiego Konkursu na Grafikę. Udostęp
niony zostanie także Pałacyk na Wólczańskiej — nowa sie
dziba Biura Wystaw Artystycznych i kilku sal wystawowych. 
Czytelnicy „Dziennika Łódzkiego” będą mogli (przy odrobi
nie szczęścia) nabyć egzemplarze gazety z całostronicową re
produkcją grafiki Ilcnryka Płuciennika łub Edwarda Habdasa, 
które to reprodukcje wydrukowane zostaną w ilości 2 tysięcy 
egzemplarzy i włożone w poszczególne numery. Odbędą się 
również liczne aukcje dzieł sztuki, w tym duża aukcja na 
rzecz budowy Zamku Warszawskiego, Funduszu Ochrony Zdro
wia i Centrum Zdrowia Dziecka. Przewiduje się również spe
cjalną dekorację ulicy Piotrkowskiej. Jednym z elementów 
tych dekoracji będą obrazy wystawione w witrynach sklepo
wych. Telewizja ze swojej strony przygotowuje show z udzia
łem plastyków, a więc Tadeusza Chyły, Jacka Fedorowicza 
1 innych.

W sumie Tydzień Plastyki zapowiada się Interesująco. A ha
sło z tym Tygodniem związane narzuca się samo: Mieszkańcy 
Łodzi — najpierw czynnie uczestniczymy wszyscy w imprezach 
Tygodnia Plastyki, a kiedy skończy się Tydzień, chodzimy na
dal na wystawy plastyki tak, jakby Tydzień trwał nadał. Ty
dzień Plastyki zamieńmy w Rok Plastyki. A potem bez sztuki 
nie będziemy się już mogli obejść.

A.G.
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MARIAN STROBIN

TAMTE
MAJE

„K rw aw a niedziela" w P e te rsbu rgu  
22 stycznia 1905 roku zapoczątkow a
ła rew olucję w  całym  niem al im per
ium rosyjskim . G łówne je j zadania 
sprow adzały się do w alki o sw obo
dy polityczne oraz popraw ę w aru n 
ków życia p ro le ta ria tu  i m as chłop
skich.

W prow incjach  w ielonarodow ościo
wego cesarstw a rosyjskiego budziły 
się narody  uciskane przez carat. Spo
łeczno-polityczne treści rew olucji zo
stały  więc wzbogacone dążeniam i n a 
rodow owyzw oleńczym i.

C harak te rystyczna dla la t 1905— 
— 1907 była różnorodność form  w y
stąp ień  rew olucyjnych, jak  s tra jk i 
pow szechne, m anifestacje, rozruchy 
chłoipskie, w alki barykadow e, s tra jk i 
m łodzieży szkolnej.

S o lidaryzu jąc się z w alką  robo tn i
ków  rosyjskich , p ro le ta r ia t Łodzi już 
p iątego dnia po w ypadkach w P e te r
sburgu  p rzystąp ił do powszechnego 
s tra jk u  politycznego. 27 stycznia 1905 
„[...] stanęły  w szystkie fabryki, tr a 
m w aje, tea try .” W rezu ltacie  dw uty 
godniowego s tra jk u  100 tys. robo t
ników  łódzkich, fab rykanci zm usze
ni byli uznać delegacje  fabryczne.

W kw ietn iu  przeszła przez Łódź fa 
la następnych  strajków . A tm osfera 
w alk stra jkow ych  stw arzała  dogodny 
g ru n t d la  p ropagandy  p ierw szom ajo
wej.

O bchody m ajow e w  tym  okresie, 
kum ulu jące  w  sobie s tra jk  i m an i
festację  uliczną, poprzedzane były 
zawsze wzmożoną ag itac ją  partii ro 
botniczych. W odezwie Zarządu Głów
nego SDKPiL,- licznie rozpow szech
n ianej w śród p ro le ta ria tu  Łodzi, czy
tam y: „[...] dążym y do obalenia sam o- 
w ładztw a łakniem y wolności po 
litycznej, p raw  obyw atelskich, jak  
św ia tła  i pow ietrza [..J przeciwko 
rządow i carskiem u sta jem y my, cała 
k lasa robotnicza (...J. W nadchodzący 
dzień W ielkiego Św ięta Robotniczego, 
w  dzień Pierw szego M aja (...1 (Sa
m y i my w yraz naszej woli n ieugię
te j w alczenia aż do osta tka  z rządem  
sam ow ładczym  przez- pow szechne za
w ieszenie pracy!” O dezwa C entralne
go K om itetu  Robotniczego PPS, rów 
nież rozpow szechniania w ŁodzL, tre 
ścią zibliżona była do cytow anej. W ar
to jednak  przedstaw ić n iek tóre  je j 
fragm enty : Św ięto m ajow e w
tym  roku m a znaczenie donioślejsze 
niż zw ykle: jes t to przegląd sil re 
w olucyjnych przed stanow czą w alką 
z caratem , k tó ra  je s t ju ż  b liską [...1. 
To będzie najw span ia lsza  dem onstra
cja, najlepszy przegląd naszych sił. 
W ten  sposób dam y w szystkim  od
czuć n iezm ierną siłę ludu p racu jące 
go, którego m ocna dłoń potrafi 
pchnąć św iat cały na nowe tory  ku 
lepszej przyszłości/”

Zgodnie z in tencją  odezw pracę w 
Łodzi „zaw ieszono”. Postanow iono je 
dnak  nie urządzać jednej w ielkiej m a
nifestacji, lecz kilka w różnych pun k 
tach m iasta. Chodziło bowiem o to, by 
rozproszyć' siły policji i nie nastrę 
czać okazji do je j zm asowanego a ta 
ku. a tym  sam ym  untKnąf' ofiar 

Liczba stra jku jących  robotników  po
większał? się z godziny na godzinę. 
W ielotysięczne rzesze w yległy na ili- 
cp w różnych dzielnicach m iasta. M a
nifestow ano na M ilionowej, Przedzal- 
n.anej, G łów nej, W idzewskiej (oto. K i
lińskiego), P io trkow skiej, Południo
w ej, Łąkow ej, Ł agiew nickiej, W scho
dniej, Zarzew skiej i w ielu innych u li
cach. N atom iast wiece robotnicze ze
b rały  się na W odnym R ynku (ob. Plac 
Zwycięstw a), G órnym  R ynku (ob. P lac 
Niepodległości) i B ałuckim  Rynku.

Na W odnym R ynku odbyły się w 
dn iu  1 M aja dwa wiece. Po raz drugi 
zebrała się tu  m an ifestacja  w godzi
nach popołudniowych. Doszło do starć  
z policją i w ojskiem . K am ienie i re
w olw ery w rękach  robotników  posłu
żyły do odparcia  ataku.

Podobne starc ia  notow ano rów nież 
w  innych rejonach  m iasta. W W idze
wie — na Szosie R okiclńskiej (ob. 
A rm ii Czerw onej) robotnicy, b u J i  i'ic 
zasieki z drutów , zabezpieczyli się 
przed atak iem  dragonów . Na B ałuc
kim  R ynku odbito z rąk  policji a re 
sztowaniach robotników . W dzielnicy 
bałuckiej m iały też m iejsce w ydarze
nia szczególnie w strząsające. Z astrze
lono tam chłopca, którego posądzono 
o kradzież karabinu. Gdy oburzony 
tłum  zaprotestow ał, ponow ni? i/. io 
broni Tym razem  padła kobieta i 
8-letn ie dziecko. K ilka osób raniono.

Inny  incydent w ydarzył się na ul. 
W schodniej. M anifestanci zatrzym a
ni zostali przez oddział w ojska przy 
ul. K am iennej (ob. W łókiennicza) i 
wezwani do rozejścia się. Robotnicy 
odpow iedzieli strzałam i z rew olw erów  
a z okolicznych dachów  posypały się 
kam ienie. W ojsko użyło broni.

„Nasza dzielnica [...] — w spom inał 
Jeden z uczestników  obchodu p ierw 
szom ajowego — zebrała  się wcześnie 
rano  na  G łów nej. K ilku  tow arzyszy 
niosło sz tandary . Było mus kilkaset

Dołsty ciqg no str. 5
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KLASA ROBOTNICZA
Dalszy ciqg ze str. 1

— W  pierw szym  py tan iu  postawi} 
P an  sp raw ę na jis to tn ie jszą : jak i jes t 
genera lny  cel naszych badań, których 
dotychczasow ym  w ynikiem  są w spom 
n ian e  przez P an a  tomy studiów  i p ie r
w sza część zarysu , publikacje 
P racow n i D ziejów  K lasy Robotniczej 
In s ty tu tu  H isto rii PAN, ta k  wysoko 
ocenione przez P an a  k u  pełnej sa ty 
sfak c ji naszego zespołu. Zacytow ane 
p rzez  P an a  słow a z mojego w stępu 
odzw iercied lają  na jzupe łn iej nasze 
zam iary . B adaniam i naszym i k ie ru je  
bow iem  dążenie do zbadania i w y jaś
n ien ia  kom pleksu czynników  obiek
tyw nych  i sub iektyw nych, które 
spow odow ały, że k lasa  robotnicza, ta 
najm łodsza k lasa  now ożytnego społe
czeństw a polskiego szybko w ysunęła 
się  na czoło życia społecznego i polity
cznego k ra ju , sta ła  się głów nym  m o
to rem  jego tendenc ji wyzwoleńczych, 
po litycznych ł społecznych, s ta ła  się 
podstaw ow ym  czynnikiem  dynam izu
jący m  nasze dzieje ojczyste. Lecz tę 
ro lę  k lasa  ta  będzie odgryw ała dopiero 
w  1870 roku : pokażem y to w  drugiej 
części naszego zarysu, k tó ry  już 
w kró tce  zostanie przeze m nie złożony 
w R edakcji H istorii PWN.

D opiero po 1870 r. w w arunkach  
szybkiego rozw oju  gospodarczo- 
społecznych stosunków  kapita listycz
nych za ry su ją  się w yraźnym i lin iam i 
now e układy  klasow e, k tó rych  zasad
niczą cechą będzie klasow y an tago
nizm  m iędzy klasą robotniczą a bu rżu - 
azją , dw iem a podstaw ow ym i grupam i 
społecznym i naszego nowego społe
czeństw®. P rocesy kapiitalizacyjne 
zerw ały  daw ne więzi s truk tu ry  
stanow ej, gw ałtow nie zin tensyfikow a
ły  m obilność społeczną, zaktyw izow ały 
szerokie k ręg i społeczeństw a. Uległy 
nasilen iu  procesy rozw oju sam owiedzy 
społecznej m as ludow ych, a b rak  
wolności narodow ej i polityka zabor
ców stanow iąca groźbę d la  by tu  
narodow ego w yw oływ ały  w zrost 
św iadom ości narodow ej i uczuć 
patrio tycznych . R ów nolegle ucisk 
narodow y potęgow ał nierów ności 
społeczne, zaostrzał konflik ty  klasowe. 
W zm agało to nastro je  wyzwoleńcze 
m as, zw łaszcza gdy w ładza zaboicy 
s taw ała  na s traży  „ładu  i porządku” 
um aoniającego się system u k ap ita li
stycznego.

Z iem iaństw o — szlach ta  u traciło  
swój p ry m at polityczrty po 1863 r., 
pogrążyło się w  politykę ugody, tró j-  
lojalłzm u. Lecz nadal odgryw ało 
is to tną  ro lę w życiu k ra ju , gdyż k ra j 
nasz n ie  przeszedł w przem ianach 
kap ita listycznych  przez rew olucję 
bu rżuazy jno-dem okratyczną. D latego 
też i bu rżuazja  w  Polsce, tak  silnie 
zróżnicow ana pod względem  narodo
w ym  i relig ijnym , nie przeszła — 
jak o  „spóźniony przybysz" swego 
heroicznego okresu, ja k  na Zachodzie. 
N ie w w alce feudalizm em  z „ancien 
rógim e‘m “, zdobyw ała pozycję, lecz w 
ekonom icznym  1 politycznym  kom pro
m isie z ziem laństw em  i pod op iekuń
czym i skrzydłam i rządów  zaborczych. 
Pow sta ła  i rozw ijała  się politycznie 
wówczas, gdy ukszta łtow ała  się już 
aw angarda  p ro le ta ria tu , form ułu jąca 
w łasne asp irac je  decydow ania o losach 
k ra ju . S tąd rysow ały się w yraźne 
n iebezpieczeństw a dla burżuazji, 
obaw a przed rew olucją  bu rżuazy jno- 
-dem okratyczną, k tó ra  m ogła zagrozić 
je j k lasow em u p an o w an iu ,. wobec 
w łasnych asp irac ji społecznych 
i politycznych, wyzwoleńczych, m as 
ludow ych a p ro le ta r ia tu  przede 
w szystkim .

D owodem  zajm ow ania przez k lasę 
robotn iczą poczesnego m iejsca w  dzie
jach  narodu  je s t już rok 1905. Społe
czeństw o polskie zobaczyło wówczas, 
że w ielk i rew olucyjny  zryw  klasy 
robotniczej, stanow iącej m niejszość 
ludności K ró lestw a Polskiego, był 
pierw szym  na ta k  w ielką skalę  zry
w em  politycznym , społecznym  i w y
zwoleńczym , że po rw ał za sobą do 
czynnej i bezpośredniej w alk i o wol
ność polityczną i narodow ą oraz
o zdobycze społeczne w ielokrotnie 
liczniejsze od siebie m asy społeczeń
stw a — m ilionow e rzesze chłopskie, 
szerokie kręgi postępow ej Inteligencji, 
młodzieży. Z ain icjow ana przez p ro le
ta r ia t w alka  skupiła w okół siebie 
w ielokro tn ie  szersze k ręgi społeczne, 
niż jak iko lw iek  zryw  pow stańczy w 
X IX  w ieku, i ta  w łaśn ie  w alka, w r a 
m ach  ogólnorosyjskiej rew olucji 
ludow o-dem okratycznej, po raz  p ierw 
szy od u padku  pow stan ia  polskiego 
stw orzy ła  rzeczyw iste zagrożenie 
w ładzy zaborczej, a  m ilionow e rzesze 
uśw iadom iły sobie po raz pierwszy 
możliwość i realność w alki o zrzucenie 
obcego 'a rzm a, o zm ianę w arunków  
m ateria lnych  i politycznych swego 
życia. W alka tej klasy  w yznaczała w 
dalszych dziejach narodu  kolejne 
etapy  ruchu  wyzwoleńczego i p rze
m ian  społeczno-politycznych.

P y tan ie  sfo rm ułow ał P an  w  związku
* opublikow aną pierw szą częścią 
zarysu ; to co pow iedziałem  odnosi się 
do czasów  późniejszych. A le co się 
tyczy sp raw  w cześniejszych należy 
podkreślić, że w p ierw szych pow sta
niach  narodow ych udział czeladzi 
rzem ieślniczej, w yrobników , służby 
nad aw ał w ydarzeniom  now y im puls 
» n ieraz i nowy k ierunek  w walce 
przeciw  zdradzie, w prow adzając rad y 
k a ln e  a naw et rew olucy jne  metody
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w alk i w yzwoleńczej. W noc listopado
w ą  w łaśnie ich aktyw ność w  ram ach  
w ystąp ien ia  w arszaw skiego plebsu 
u ra tow ała  polską rew olucję.

N arasta jący  fro n t w alk i klasow ej 
i aktyw ności m as p lebejsk ich  w  ru 
chach wyzwoleńczych um acn ia ł siły 
obozu dem okracji, lew icy społecznej. 
Pow stanie k rakow skie 1846 r. czy 
w ydarzan ia  W iosny Ludów , to  w yraź
ny k rok  naprzód w  u jaw n ian iu  się 
aktyw ności elem entów  plebejskich. 
Ożywienie narodow e i polityczne przez 
1863 r., ja k  i sam o pow stan ie  zbu lw er
sowało te elem enty  w szerokim  zak re 
sie. Dowodem tego nie ty lko  udział 
czeladzi, a le i robotników  w  konsp ira
cji niepodległościow ej, szerokie 
uczestnictw o w m an ifestac jach  p a trio 
tycznych i w reszcie bynajm nie j nie

m ała obecność w oddziałach pow stań 
czych, w szeregach żandarm erii 
narodow ej itd. Czyż n ie  św iadczą 
w dram atyczny  sposób o obecności 
tw orzącej się klasy w politycznym  
życiu k ra ju , w jego wyzwoleńczych 
asp iracjach , śm ierć na szubienicy 26 
sierpn ia  1862 r. trzech czeladników  
w arszaw skich  za zam achy na  w. ks. 
K onstantego i m argrabiego A. W ielo
polskiego oraz publiczna egzekucja 
robotn ika A lgiera na podw órzu 
fab ryk i E vansa dnia 7 październ ika 
1863 r.?

To w raz z innym i fak tam i, św iad
czącymi o zaangażow aniu  rodzącego 
się p ro le ta r ia tu  w w alce społecznej, 
ekonom icznej i politycznej je s t w y ra 
zem szybko n a ras ta jące j i coraz w y
raźniejszej obecności k sz ta łtu jącej się 
k lasy robotniczej w  polskim  życiu 
politycznym .

— W dziejach h istoriografii każda 
now a propozycja spojrzen ia  na p rze
szłość, p rzew artościow ująca do tych
czasowe w yobrażenia h istoryczne, 
m iała sw oje uzasadnienia ideowe. Na 
w stępie do syntezy pisze Pan, ie  
chodzi w niej o „poszukiw anie genea
logii społecznej dn ia  dzisiejszego”. 
Jak  określiłby  Pan  najogólniej ideowe 
insp irac je  tego wielkiego przedsię
wzięcia, k tó re  poczęło już przynosić 
owoce?

— Ju ż  dotychczasow e prace m oich 
kolegów  — w spółpracow ników  oraz 
m oje w łasne, zwłaszcza zaś p rzepro 
w adzone z p :of. dt F. Tychem  badania  
nad  rew olucją  1905—1907 r., pozw alają 
nam  chyba w yraźniej stw ierdzić, że 
zain icjow any przez k lasę robotniczą 
w Polsce ruch rew olucyjny i narodo
w ow yzw oleńczy był n a jis to tn ie j
szym czynnikiem  politycznym , który  
przygotow ał odrodzenie państw a 
polskiego w 1918 r., że konfron tacje  
klasow e u jaw n ia jące  się olbrzym ią 
siłą i w yrazistością w okresach w iel
kich w strząsów  politycznych, społecz
nych 1 w yzwoleńczych — tak im  była 
rew olucja  1905—1907 r. — były nie 
ty lko  w ażkim  elem entem  sam ookreś- 
lenia  politycznego p ro le ta ria tu , ale 
stanow iły  Istotny w kład do okrzepnię
cia. now oczesnego narodu  polskiego. 
Z tej perspek tyw y  można będzie 
dopiero w łaściw ie zrozum ieć i ocenić 
h istoryczne przem iany  społeczno-

p o li ty c z n e  dokonane w  Polsce w  la 
tach  1944—1945.

— Ideow e Insp iracje  p rzew artościo
w ań  sądów  o przeszłości, to  jednocześ
nie now e założenia m etodologiczne, 
w aru n k u jące  nasze spojrzen ie  na 
dzieje. Polska m arksis tow ska h is to rio 
g ra fia  n ie je s t już  w cale tak  młoda, 
ja k  się n iekiedy m yśli, m a już  swą 
w łasną h isto rię  1 spory  dorobek, bez 
którego nie m ożna byłoby podejm o
w ać tak  am bitnych  dziel, jak  k ie row a
na przez P ana  synteza. Ale przecież 
dzieło to, choć w yrasta  z tradycji 
naszej m arksistow skiej historiografii, 
w ykracza znacznie poza to, oo robiono 
dotychczas. Na czym polega Pańsk im  
zdaniem  nowość — nie w aham  się tu 
użyć tego słow a — przy jętych  przez 
F ana  i innych autorów  dzieła założeń

metodologicznych? Dzięki w szech
stronnem u spojrzeniu  na  p roblem aty
kę dziejów  klasy  społecznej zyskujem y 
now ą perspek tyw ę d la  badań  nad 
dziejam i ruchu  robotniczego. Myślę, 
że zgodzi się P an  z poglądem , że w co
raz w iększej m ierze będą one odcho
dziły od tradycyjnych  wzorców 
historiografii organizacyjno-w ydarze- 
niow ej, że s tan ą  się w  przyszłości 
now oczesnym i badaniam i z historii 
społecznej.

— Założenie podstaw ow e, post/uh>- 
w ane od dziesięcioleci, je s t oczywis
tym  tru izm em , ale sądzę, że w arto  je  
przypom nieć. Chodzi bowiem o to, że 
w prow adzenie w  zakres historycznego 
w idzenia szerokich kręgów  społecz
nych. m as ludow ych je s t dzisiaj postu
latem  każdej nowoczesnej h is to riog ra
fii, a pow inno być nim  tym  bardziej 
dla dziejop isarstw a m arksistow skiego. 
Poznanie „anatom ii” naszego społe
czeństw a o raz  całego kom pleksu 
h istorycznych uw arunkow ań  k ie ru n 
ków  rozw ojow ych, dynam iki określo
nych p rzem ian  społecznych, ruchów  
społeczno-politycznych, p rądów  ideo
w ych i ku ltu ra lnych , w szystko to je s t 
w ielk im  zadaniem  nauki historycznej. 
I te  w łaśn ie  założenia pragniem y 
w cielić w życie w naszych badaniach 
nad  dziejam i klasy robotniczej.

A sp raw a pojęcia „kińsa robo tn i
cza”? Poglądy h isto riografii oscylow a
ły m iędzy objęciem  tym  term inem  
w szystk ich  elem entów  sproletaryzo- 
w anych, a zw ężaniem  go jedyn ie  do 
p ro le ta r ia tu  przem ysłowego. Z aję li
śmy stanow isko, że pojęcie klasy 
robotniczej je s t kategorią  historyczną, 
a w ięc zm ienną, że podlega zm ianom  
w raz z rozw ojem  s tru k tu ry  ekonom i
cznej i klasow ej społeczeństw a, 
z rozw ojem  sam ej klasy, ze w zrostem  
je j roli i znaczenia. Uchwycenie w ięc 
przem ian w  składzie i s tru k tu rze  grup 
sk ładających  się na klasę robotniczą, 
jes t w ażkim  zadaniem  badaw czym  
zw łaszcza że s tru k tu ra  k lasow a nie 
zaw sze je s t określona w yraźnym i 
konturam i.

W ażnym  k ry terium  jes t m ark sis
tow skie pojęcie „klasy w sobie” i 
„klasy  dla siebie”, in sp iru jące że k la 
sa robotnicza będąc przede w szystkim  
kategorią  ekonom iczną, je s t rów nież 
i ka tegorią  społeczną. Toteż w yzna
czniki ekonom iczne m ogą być w kon

k re tnych  w ypadkach  uzupełniane k ry 
te riam i innego ch a rak te ru , ja k  sw oi
s ty  try b  życia, zakres odczucia p rzy n a
leżności do klasy , spójność w ew nętrz
na czy odczucie kon trastów  społecz
nych, k ry te riam i ku ltu row ym i, a więc 
w yznacznikam i socjologicznymi. U w a
gi te  n ie  pow inny jednak  przesłaniać 
fak tu , że w aspekcie roli, jak ą  klasa 
ta  odgryw ała i odgryw a, głów na uw a
ga w inna być skupiona na p ro le ta r ia 
c ie  przem ysłow ym , a zwłaszcza w iel
koprzem ysłow ym .

Spośród innych spraw  o charak te rze  
m etodologicznym  chcia łbym  tu  szcze
gólnie silnie podkreślić jedno  zagad
n ien ie : w yniki badań  nad dziejam i 
klasy  robotniczej pow inny mieć is to t
ne znaczenie dla zrozum ienia na jw aż
niejszych  zagadnień całokształtu  n a j-

Fot. W łodzim ierz Parys

nowszych dziejów  Polski, a zwłaszcza 
dla zrozum ienia szeregu problem ów  z 
h istorii polskiego ruchu  robotniczego. 
T ak w ięc efekty badań  nad  dziejam i 
klasy robotniczej pow inny rzutow ać 
na poznanie więzi m iędzy masowym  
ruchem  p ro le ta ria tu  a oddziaływ aniem  
p artii robotniczych na społeczeństwo, 
pow inny przyczynić się do pogłębione
go zrozum ienia m iejsca i rolji partii 
robotniczych jalco aw angardy  klasy. 
B adania tego rodzaju  pow inny posze
rzyć naszą znajom ość s tru k tu r  socjal
no — politycznych partii, co będzie 
m iało istotne znaczenie dla poznania 
dróg i etapów  rozw oju polskiego ru 
chu robotniczego. I tu ta j w ysuw a się 
ważkie zagadnienie więzi między 
określonym i koncepcjam i ideowo — 
program ow ym i, a  społecznym  zap le
czem partii politycznych, ich ideologii 
i k ierunków  działania. Nie m ożna ich 
w ciąż rozpatryw ać w  próżni społecz
nej, w oderw aniu  od k las czy w arstw , 
od uw arunkow ań społecznych, które 
je  zrodziły: dzieje ruchu  należy u jm o
wać w bezpośrednim  pow iązaniu z 
dziejam i klasy, k tó ra  go zrodziła, a 
jednocześnie pokazyw ać, jak  ruch ten 
kształtow ał sam ą klasę. Inaczej będzie 
to tylko egzegeza tekstów  program o
wych, zm ienna w zależności od histo
rycznego etapu, w k tórym  dokonuje 
się tego rodzaju  analizy. Jak że  często 
operow ano u nas n a trę tn y m i i ah i- 
storycznym i określen iam i w artościu
jącym i, bez analizy całego kom pleksu 
przyczyn, k tó re  w arunkow ały  określo
ne sytuacje, założenia i u jęcia!

— M ożna by więc podsum ować, te  
dopiero w szechstronne ujęcie p rob le
m atyki pozw ala nam  na ukazanie te 
go, co najisto tn iejsze, a  mianowicie 
aktyw ności klasy  robotniczej w p ro 
cesie historycznym . A by w szystko s ta 
ło się jasne: ja k  określiłby  Pan  zakres 
problem ow y h istorii k lasy  robotniczej 
w  stosunku do prob lem atyk i tra d y 
cyjnie up raw iane j W naszej h isto rio 
grafii, tak ie j ja k  h is to ria  położenia 
klasy robotniczej itd .. aż po h isto
rię  ruchu  robotniczego?

— P ragn iem y w ykroczyć poza tr a 
dycy jne  zakresy  badaw cze. Chcem y w 
m iarę  naszych m ożliwości przedstaw ić 
m aksym alnie szeroki zak res p rob le
m ów  kształtow ania się, rozw oju, życia, 
świadom ości, ak tyw ności, k u ltu ry  k la 

sy robotniczej. Chcem y poznać eko
nom iczne przesłank i je j rozw oju  w» 
w szystkich okresach  dziejów  najnow 
szych, źródła je j rek ru tac ji, p rob le
m atykę mobilności, liczebności, roz
mieszczenia i s tru k tu ry  oraz miejsca 
klasy robotniczej w stru k tu rze  społe
czeństw a kapitalistycznego, jak  i spo
łeczeństw a Polski Ludow ej. Z b a d a n i a  
w ym aga sy tuacja  p raw na klasy, u sta 
w odaw stw o społeczne, w arunk i pracy, 
czas pracy, płace, system y rozliczeń, 
w artość rea lna  zarobków  i w iele in
nych zagadnień. Na tym  tle  chcemy 
zbadać pierw sze prze jaw y  1 formy 
oporu  robotniczego, rozwój żywioło
wego ruchu  strajkow ego, zakresy  od
działyw ania organizacji socjalistycz
nych i ich w pływ  na  form ę i t r e ś ć  
w ystąpień robotniczych, form y ag ita 
cji w środow isku robotniczym  oraz 
udział robotników  w organizacjach, 
postaw y klasy  wobec -podstawowych 
problem ów  życia społecznego i poli
tycznego, je j ro lę w  ruchu  narodow o
wyzwoleńczym . Pozwoli to  poka
zać oddziaływ anie stanu  ś w i a d o m o ś c i  
klasy  i je j aw angardy  na tak ty k ę  i 
p rogram y p artii robotniczej. W zaKres 
te j p roblem atyki wchodzi analiza 

dy .iam iki ruchu robotniczego, zbada
n ie  form  w indykacji robotniczych, 
analiza  postulatów , efektów  m ateria l
nych i m oralnych w alki oraz tak is
to tne zagadnienie, jak  oddziaływ anie 
p rogram ów  i organizacji, zakresy 
w pływ ów  i m etody oddziaływ ania 
partii, percepcja  głoszonych haseł w 
środow isku robotniczym  i ich wpływ 
na postaw ę określonych kręgów  pro 
le ta ria tu , drogi rek ru tac ji członków 
partii, analiza sk ładu  społecznego 
poszczególnych organizacji itp. Du
żą uw agę chcielibyśm y zwrócić na 
szeroko pojęte zagadnienia ku ltu ry , 
w ydobyw ając czynniki k sz ta łtu jące  jfl 
w  środow isku robotniczym , na zagad
nienia obyczajowości, życia rodzinne
go, ku ltu ry  m ateria lnej, ja k  i m oral
ności i etyki środow isk robotniczych.

— Dzieło, którego P an  jest redak to 
rem , opatrzono skrom nym  pod ty tu 
łem : „Z arys dziejów ”. Dlaczego tak 
skrom nie? Osobiście użyłbym  tu  ok re
ślen ia : „P róba syntezy".

— C hcieliśm y un iknąć  term inu  n ie
w ątpliw ie już nadużyw anego. Zda
w aliśm y sobie jednocześnie spraw ę z 
zakresu  odpow iedzialności, jak i to 
słowo pociąga... Jesteśm y w  n a s z y m  
zespole bardzo krytyczni wobec 
naszego dzieła. O dczuwam y np- 
b rak  próby przeprow adzenia po
rów nań  badanych procesów  W 
skali m iędzyzaborow ej, w cało
kształcie ziem polskich. Dlatego 
chcem y pozostać przy „zarysie dzie
jó w ”, a k ry ty k a  naukow a niech s tw ier
dzi, na ile nasz zarys może być, jak  
P an  proponuje, „próbą syntezy”.

— Sądzę że w łaśnie nią jes t; jeżeli 
widzim y dziś, jak  P an  podkreśla, 
potrzebę uzupełnienia zaprezentow a
nego obrazu o dodatkow e elem enty, 
to w niczym nie zaprzecza to ch a rak 
terow i dzieła jako  syntezy. Przecie* 
w nauce nie m a w yszystkow iedzą- 
cych syntez takich, k tó re  by n ie  mog
ły być zm odyfikow ane, zm eliorowane! 
W łaśnie opracow anie syntezy pozw a
la na  dojrzenie tego wszystkiego, co 
jeszcze trzeba zrobić i tak  je s t chyba 
w w ypadku „Z arysu”. Ale rozum iem , 
że skrom ność je s t za le tą  uczonych, że 
lepiej m niej zapow iadać, zaś więcej * 
uczynić: tak  je s t 1 w tym  w y p a d k u .  
M am y więc p ierw szą część p ierw sze
go tom u dzielą. A co z dalszym i? Co 
nowego przyniosą i k iedy możemy
ich spodziewać?

Pracu jem y szerokim  fron tem , a to 
dzięki w spółpracy histo ryków  z kilku 
ośrodków  uniw ersy teck ich  w P o ls c e  
oraz kolegów z In s ty tu tu  H istorii PAN 
spoza P racow ni D ziejów  K lasy Robot
niczej. Część druga, k tó ra  ukaże  się w 
przyszłym  roku , zam yka tom pierwszy 
obejm ujący okres do 1918 r. Tom d ru 
gi ogarn ia  czasy II Rzeczypospolitej, 
w ojny i okupacji. Tom trzeci chcem y 
poświęcić okresow i Polski Ludow ej, aż 
do czasów nam  najbliższych. K onty
nuu jem y w ydaw nictw o „Polska klasa 
robotnicza. S tud ia  historyczne”, zdajac 
sobie dobrze spraw ę, że jesteśm y do
p iero  u początku  szeroko zaplanow a
nych badań. Rozszerzenie zakresu 
problem ow ego, w ydobycie wszelkie*1 
re lac ji i korelacji, unowocześnieni® 
w arsz ta tu  historycznego — to z a d a n i a  
k tó re  a taram y się realizow ać.

Życzliwy stosunek do naszej pracy 
z jak im  w ielokrotnie się spo tykane j 
zrozum ienie naukow ej i społecznej 
wagi tej p roblem atyki, co znalazło tak 
w yraźne odzw ierciedlenie w  P ań sk i-11 
w ypow iedzianych tu  uw agach orS2 
w  szeregu felietonów , jes t d la  nasze ' 
go zespołu istotną zachętą  i u tw ier
dzeniem  w słuszności podejm ow anych 
wysiłków.

Rozmawia^ 
AN DRZEJ F. GRABSKI

Prof. d r Stanisław Kalabiń- 
ski, wybitny badacz dziejów 
klasy robotniczej 1 ruchu robo
tniczego, profesor Instytutu 
Historii PAN, kierownik P ra
cowni Dziejów Klasy Robotni
czej, autor prac o Rewolucji 
1905—1907 r., polityce polskiej 
w początku XX w.. Inicjator I 
kierownik zespołowych b a d a ń  
nad dziejami polskiej k la sy  
robotniczej.

PRÓBA SYNTEZY
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ŻYCIORYSY WSPÓŁCZESNE
Dalszy ciqg ze str. 1

dałem do P io trkow a. Bo tak , b ra t 
stolarz, siostra  kraw cow a, ojciec w 
W apiennikach robi, a  ja  niby gorszy? 
Skończyłem zaw odów kę n r 1 przy 
Roosevelta i zacząłem  się rozglądać 
*a jak ąś  robotą, ale w Sulejow ie nie 
•ha m iejsca d la  ślusarzy , już daw niej 
Badali, że w ap ienn ik i się kończą i  do 
dziś tak  gadają .

No to co? Z aciągnąłem  się do 
„Piom y” i jeżdżę tak  Już jedenaście 
lat z Sulejow a. W staję  o w pół do 
czw artej, pedału ję  pó łto ra  k ilom etra  
do ciuchci i na  szóstą zawsze jestem  
w robocie. W ychodzę o cz te rnaste j, 
*a pól godziny m am  kolejkę I przed 
szesnastą dobijam  do domu.

dw a dni scem entow ali się w e w spól
nej robocie.

O słabione brak iem  orłów  brygady 
nie spadły z p lanem . A ci z sze
snastk i podzielili się na połow y: je d 
ni rob ią  na  estakadzie, drudzy  w h a 
li i naw et w spółzaw odniczą ze sobą. 
Nie pozostają rzecz jasna , osam ot
n ien i: do pomocy rusza  kooperacja, 
czyli w ydział przygotow aw czy, 
obróbki m echanicznej, spaw alniczy i 
m alarn la .

Patrzy łem  n a  tych chłopaków  ze 
łzam i w oczach. P racow ali po dw a
naście godzin, w  niedzielę rów nież. 
Z arośnięci, tw arze  zapadłe, a  w 
oczach zaciętość. Pytałem , czy w y
trzym ają. Jedn i m ów ili, że w styd 
byłoby naw alić , inni, że będzie za to 
g ruba  forsa, ci znow u, że ja k  się da-

w nie tw a M iejskiego I w ojsko. Po
w ojsku przerzuciłem  się do „M osto
s ta lu ” i w  62 roku  zacząłem  budo
w ać halę  n r  51 w „Pioinie”. Halę 
zbudow ałem  i zostałem  do dziś. Raz, 
że ro bo ta  by ła  pew na, a  dw a, że się 
ożeniłem  i m łoda żonka pow iedzia
ła : „K oniec kaw alerstw a, Jas iu , chło
p a  ja  po ślubie po trzebuję m ieć w 
chałup ie  i ty n ie  będziesz fruw ać 
po delegacjach!”. T eraz Jestem p lo tr- 
kow ianinem , m ieszkanie 1 rodzinę 
m am  n a  m iejscu.

Z tą  w ieżą zaczęło się od sęków 
z m ateria łam i, a ie ostatecznie ściąg
n ięto  w szystkie z zaopatrzenia. No, 
dobra, ty lko co d a le j?  K onstrukcja  
n ietypow a, bo ru row a, i będą tru d 
ności n a  scaleniach, to znaczy przy 
spasow aniu  połączeń. Jakżcśm y się

Już n ie  m a  n a  nic. N aw et n a  te le 
w izję nie patrzy . A przy te j w ieży
w yspać się n ie było kiedy.

— M ontow ałem  część środkow ą 
w ieży w  parze  z kum plem , K arko- 
chą M ańkiem , co m a rodzinę w B ia
łej. P am iętam , że z początku nie 
m ożna było się ruszyć, a le  jak  tr o 
chę tych  części w ywieziono, to  Już 
poszło.

J a  p racu ję  tu ta j, bo u o jca na p ię 
ciu h ek ta rach  został b ra t, k tó ry  do
datkow o jeździ ciągnikiem . M ieszkam 
u teściów. W jed n e j izbie chory 
teść, wciąż leży, m ałe dziecko, więc 
gdyby naw et, to gdzie się uczyć? 
Czasu też n ie  m a. G dybym  m iał 
m ieszkanie w P io trkow ie, siedzia ł
bym  w technikum . J a  w iem , że trz e 
ba  się podciągać. Przecież będziemy

■
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ROBOTNICY
K iedyś to by ła  ćw ia rtk a  w  ośm iu, 

|e  dw anaście godzin poza domem , ale 
teraz m am  dw adzieścia dziew ięć lat, 
*?nę i córkę, i m ieszkam  z teściam i. 
K ierow nik byl, to  w idział, jak  się 
gnieżdżę, C hciałbym  zrobić techni- 
kum  i zrobiłbym , gdybym dostał m ie
szkanie w P iotrkow ie. A tak , to nie 
•na n aw et siły obejrzeć te lew izji, ale 
w sobotę musowo będę patrzeć, bo 
wiem, że W łochom i tak  dokopiem y!

Co się zaś tyczy te j w ieży w iertni* 
c*ej, bardzo byłem  ciekaw y, jak  
Wyjdzie. Je s t tak , jak  z szyciem  m a
rynark i, rękaw y  i te  Inne kaw ałk i 
osobno, a potem  się scala. D obiera
liśmy się po dw óch, ja  poszedłem 
W parę z kolegą jednym , Z am erfel- 
jlem K aziem , 1 prow adziliśm y do 
końca robotę przy  dolnych częściach 
nóg te j wieży. N ie trzeba  było nic 
jnówić, jeden  w ie, co drugi chce zro 
bić, nie? Ale my nie sam i przecież. 
W jeden dzień p rzykładam y stopę, 
patrzym y w  rysunek , 1 coś je s t nie 
tak. K onstruk torzy  m ów ią, że może 
"yć, a  n a  d rug i dzień w ychodzi, że 
musi być jeszcze inaczej.

Poszło dobrze, n a  czas, a le  pom y
ślałem  sobie, że jak b y  tydzień d łu - 
*ej. to chyba n ie  w ytrzym ałbym  przy 
te j cho lernej robocie. Coś się nam  n a 
leżało po m iesiącu te j orki, s ta le  w 
Serw ach, bo o w ypadek n ietrudno , 
w ięc daliśm y w gardło  na rozluźnie
nie, a  potem  do now ej roboty, bo ko
palnie czekają...

Skończył z w yraźną ulgą. AN
DRZEJ O LEJN IK , 'jeden z pięciu 
tysięcy zatrudn ionych  w  P io trkow 
skiej Fabryce M aszyn Górniczych 
,m  Tadeusza Żarskiego. Załoga w 
większości m łoda i dojeżdżająca. Ci 
dojeżdżający powoli w tap ia ją  się w 
C iasto  i tw o rzą  now ą klasę ro bo tn i
czą.

K to m a  żonę piolrfkowianfcę, m ie
w a n i e  w P io trkow ie i dz iew iętnaś
c i  la t p racu je  w „P iom ie”, ten  jest 
nioono m iastow y i już sw ój, choćby 
naw et ściągnął tu ta j z  jak ie jś  dzikiej 
doliny biesTKzadzikiej. T ak  jak  k ie
row nik w ydziału m ontażu M-34, TA 
DEUSZ KAŻM IERCZAK. k tó ry  po. 
ukończeniu w ałbrzyskiego technikum  
niaszyn górniczych z  nakazem  w k ie 
szeni p rzy jechał do P io trkow a w 

roku. Z akład  ruszy ł w  lipcu, 
K aźm ier czak pooddychał ostatn im i w  
2yciu w akacjam i i z jaw ił się w e 
W rześniu, aby  jak o  ś lusarz  ganiać po 
j*°graewanych” jeszcze koksiakam i 
nalach. Potem , po szczebelkach: b ry 
gadzista, m istrz, starszy  m istrz, za
stępca k ierow nika, k ierow nik. T eraz 

gdzie możina dostać w  krzyż, kto 
Udaje tru p a  w  robocie, kom u dzieje 
Sl? krzyw da i kogo należy pochw alić.

—• P raw da, że o nas nie było sly- 
r " ae podczas o tw arc ia  nowych ko
palni i elek trow ni. Ale to tylko w 
•‘nhllUatorach. W tym  roku p rzy je 
chał do „Piom y” tow arzysz G ierek
* mówił, że wie, jak ie  my m am y za
dania do w yrobien ia  dla kopalni ś lą 
skich, a le czy nie dałoby się dodat- 
*°Wo, i to w  ciągu m iesiąca, w yko
nać w ieży w iertn iczej, d la lubelskie* 

w ęgla. Zrobić można, a le nie 
"°szteni Innych asortym entów . Tylko 
jak? To jes t coś nowego, u nas nic 
gnanego, I ryzyko duże. A le przepuś-
10 szansę? Poszliśm y na to ryzyko 

PJ* Polsku, kaw alery jsk ą  szarżą. To
warzysz G ierek  spy ta ł w tedy m lni- 

bp t,rzem yslu węglowego, czy Lu- 
oiin jes t gotow y na  przyjęcie te j 
wieży, bo „P iom a” n a  pew no ją  zro-

No j zacząlo się! B rygada K raw - 
®*yka | m istrza  Ciesielskiego, gdzie 
b a c u je  m. in. A ndrzej O lejn ik , lir 
t r °śm lu  ludzi, a  do w ieży po- 
r  ^ b a  było szesnastu . Co ja  w tedy 
oblę? Otóż w yciągam  z w ydziału 
sniiu orłów, takich  do roboty, a  nie 
“ Pieszczoty, I tw orzym y now ą b ry- 

*“dę. pó j n a  pój n iby zlepek,
•  oni przecież się znają . Ju ż  w

Jo słowo G ierkow l, to  nie m ożna się 
zbłaźnić, a  drudzy śm iali się, bo ro 
dziny n iby pokrzyw dzone, a le  oni 
p rzynajm nie j nie będą przed św ię
tam i myć okien, trzepać dyw anów  
1 męczyć się nad innym i, przykrym i 
d la  chłopa porządkam i.

U nas stosu je  się akord  zbiorowy. 
Jeden  drugiem u patrzy  na  ręce, ale 
te raz  to 1 patrzeć n ie m usi, bo każ
dy w ie, że nie m a się co opieprzać; 
koleś kolesiem , a  robił za m nie nie 
będzie. To w ażne. D ruga sp raw a to 
am bicja, a  trzecia — zgran ie  i ope
ratyw ność brygadzisty  i m istrza. D u
żą rzecz zrobili chłopaki w m arcu, 
napraw dę dużą. Może dzięki te j w ie
ży ludzie się czegoś o nas dowiedzą. 
Bo m yśm y sroce spod ogna nie w y
padli. Od nas m aszyny idą do NRD, 
RFN, Chin i Brazylii.

Z ajm ujem y się m. in. p rodukcją  
k rążników , czy hydrocyklonów  zagę-

rozłożyll z tym  całym  m ajdanem , za
staw iliśm y przejścia  innym , bo goto
we elem enty  były w ielkich rozm ia
rów . W szystkiego 120 ton, długość 
w ieży 40 m. Robiliśm y ją  po k aw a ł
ku, a ie  nogi trzeba było zm ontow ać 
n a  m iejscu, a  ich rozpiętość, czyli 
rozstaw  czterech nóg w kw adracie
— 16 m etrów  na dole i 8 u góry. 
N ajw ażniejszy  był m om ent ich po łą
czenia. T aką nogę m usieliśm y obracać, 
m iejsca b raku je , a  m usi być dobrze 
spasow ane, bo później chłopaki w 
polu przek linaliby  nas. m arznąc a l
bo mocząc się w  deszczu. K ręćka 
m ożna było dostać ze zm ęczenia i 
napięcia nerw owego. P rzekró j nogi 
tró jkątny , wysokość 4 m etry , tak ie  
też rusztow anie, na k tó re  co rusz 
w łaziło się 1 schodziło.

R obiliśm y cały m arzec bez p rze r
w y, zm ontow ane elem enty  pojechały 
w agonam i zaw czasu zam ów ioną tra -

produkow ać coraz now ocześniejsze 
m aszyny. Będziem y robić d la  B eł
chatow a tak ie  taśm ociągi, jak ich  je 
szcze w Polsce nie ma...
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W czerw cu ru szy  w  now ej, obec
n ie  usp rzętaw tanej hali, p rodukcja  m a
szyn d la  B ełchatow a. Będą po trzeb
n i now i ludzie. Czy się zn a jdą?  Tak, 
działa szkoła przyzakładow a, pośród 
hal kręci się  naw et sporo dziew cząt 
w  kom binezonach.

W KZ z  u st II sek re ta rza  padło 
is to tne  zdanie:

— G órników  na dole nie przyby
w a, a  zadan ia .wydobycia w ęgla 
w zrasta ją .

To oznacza, że „PIOM A” p ro d u 
k u je  coraz spraw niejsze, nowoczesne 
m aszyny. T>u nie m ożna puścić bu-

szczających d la  lub ińsk ie j miedzi. 
Podstaw ę stanow ią jed n ak  u rządze
n ia  tran sp o rtu  poziomego, kolejki 
podziem ne d la  Ś ląska I transportery . 
Obecnie budujem y d la  B ełchatow a 
trasy  szerokich, o  nieckow ym  uło
żeniu, przenośników  taśm ow ych w raz 
z po .^ż iy m l stac jam i napędow ym i.

B ygadzista Janusz  Ii.^w czy k  idzie 
przez halę m ontażow ą. Wysoki, moc
ny chłop, z w yglądu taki, co to um ie 
k o ta  ostro  popędzić, a  jak  opieprzy, 
to  z kapci m ożna wyskoczyć. W 
środku miększy. D rugi sek re ta rz  na 
oddziale. Mówi, że on ze wsi pod- 
radom szczańskiej; gryzł życie z  tej 
gorszej strony, a  te raz  p racu je  z 
chłopakam i, którzy  też z  luksusów  
nie trafili do „Piom y”.

Szóstka ich drobiazgu siedziała u 
ojca na k ilku  m orgach, toteż K raw 
czyk poszedł do zaw odów ki w  R a
dom sku. Do te j szkoły ściągał chłop
sk ie  dzieci nauczyciel, Józef S ku
bisz, działacz ludow y i pierw szy 
„czerw ony” s ta ro s ta  w  w ojew ódz
twie. B ardzo dobrzy fachow cy w y
chodzili spod jego ręki.

— Zacząłem  Jako ślusarz  w  m e
blach giętych, potem  Z akład  Budo-

są p rzelo tow ą (ze w zględu n a  w y
sokość konstrukcji) i spokój...

Jak  do tego doszło? Zwyczajnie. 
B rygadzistą jestem  od 66 I przez ten 
czas dobrałem  zespól ludzi, którzy 
mi nie n aw ala ją . A robo ta  odpow ie
dzialna, elem enty  m ontu je  się na su 
w nicach 1 jeden  za drugiego nie bę
dzie robił. Je s t określone zadanie, po 
w ykonaniu  k tórego zarobki dzieli się 
spraw iedliw ie , proporcjonaln ie  do 
g rup  zaw odow ych.

Jasne , że sam e anio łk i nie chodzą 
kolo m nie. Zaprószy się kiedy jaki, 
to albo udać, że się nie widzi, jak 
nie jes t zupełnie źle, albo  w ygnać 
do domu. N a drugi dzień op lerda- 
lan tus, rób  te raz  za dwóch, bo wczo
ra j robili za ciebie. To są chłopaki 
przyjezdne. Jeżdżą z Sulejow a, Roz
przy. z K am ieńska, B iałej, jak  cho
ciażby S tasiu M atuszczyk.

STANISŁAW  MATUSZCZYK jest 
drobnym  b londynkiem  o  chłopięcej 
tw arzy . L a t dw adzieścia pięć, żona, 
trzy letn ie  dziecko. Od ośm iu la t (po 
zaw odówce ha  R oosevelta) w  „Pio
m ie”. Z B iałej je s t 23 km  au tobu 
sem ; a le  do p rzystanku  m a 5 k ilo
m etrów . D ojeżdża do dw orca w 
P iotrkow ie, na  czerw oną „emzetikę” 
trudno  się n ieraz  dostać, teściom  też 
trzeba  pom óc w  polu, w ięc czasu

Fot. T. D zikow ski M

bla, bo górnicy n ie  p rzy jm ą. W 
zw iązku z tym  od załogi w ym aga się 
wyższych kw alifikacji. D la m istrzów  «  
i brygadzistów  bez ukończonego te - ■  
chn ikum  o tw arto  trzy le tn ią  szkolę, F  
dającą średn ie  w ykształcenie tech n i
czne. M aturę m ożna skończyć po 
dwóch latach w  technikum .

U kończenie tej szkoły n ie  zam yka 
m istrzom  i brygadzistom  drogi do 
aw ansu. Zgłosiło się osiem dziesięciu 
chętnych, a le  w szystkich nie m ożna 
było przy jąć naw et na k u rs  przygo
tow aw czy. Ju ż  ten fak t dowodzi, że 
w „PIO M IE" k sz ta łtu je  się k lasa  ro 
botników  w ielkoprzem ysłow ych. B ry 
gadzista K raw czyk, odznaczony B rą 
zow ym  K rzyżem  Zasługi, i jego lu 
dzie, w łaśn ie  ci dojeżdżający, udo
w odnili, że oni rów nież zasługu ją  na 
to m iano. K iedy bowiem w trakcie 
m ontażu w ieży tra fia li na  przykre 
niespodzianki w  dokum entacji, nie 
przeryw ali pracy. P a trząc  w rysu 
nek  techniczny sam i podejm ow ali 
decyzję, wynosząc odpow iednie po 
praw ki, k tó re  n aza ju trz  Inżynierow ie 
akceptow ali.

T rzeba w szelkim i sdłami pokonać 
trudności m ieszkaniow e P io trkow a 
T rybunalskiego, aby  tych  ludzi z a 
trzym ać. Będą się uczyć d pracow ać 
jeszcze w y d a j n i e j  Co do tego  n ik t 
chyba n ie  m a  w ątpliw ości.

TAMTE
MAJE

Dalszy ciqg ze str. 3

osób. Postanow iliśm y się rozejść, że
by nie d rażn ić  policji. N astępne m ie j
sce zbiórki w ybraliśm y na W idzew 
sk iej, tuż przy  N aw ro t [_1. S ztandary
pow iew ają, słychać okrzyki — Precz 
z sam ow ładztw em . N agle z b ram y j e 
dnego dom u na W idzew skiej w ypadł 
oddział kozaków  i d a le j w  tłum  sto
jący  na  chodniku. P ad ły  strzały . Po
chód zakołysał się w m arszu, n iek tó 
re  czw órki rozsypały się [...J. K ozac- 
tw o zaczęło tra tow ać” — Skrzyżow a
nia ulic: W idzewskiej 1 Ś redn ie j (ob. 
N owotki) oraz W schodniej 1 P o łudnio
wej były także a ren ą  u tarczek  zb ro j
nych.

1 M aja  1905 ro k u  urządzono w  su
m ie na te ren ie  Łodzi ok. 30 m an ife
s ta c ji i p raw ie  w szystkie starły  się 
z policją i w ojskiem  (I. Paw łow ski: 
W ojskowa działalność SD KPiL, W ar
szaw a 1956, s. 166). Ogółem łódzkie 
obchody pierw szom ajow e w raz z w y
stąp ien iam i p ro le ta r ia tu  bezpośred
nio po obchodach pochłonęły 10 ofiar. 
K ilkudziesięciu  m an ifestan tów  odnio
sło rany.

W ysoko ocenił w ystąp ien ia  m ajow e 
1905 roku w  W arszaw ie i Łodzi II I  
Zja7.d Socjaldem okratycznej P a rtii 
Robotniczej R osji: „Trzeci Z jazd 
SPRR [...] w ita  z uznaniem  m ęstw o 
1 zdecydow aną postaw ę bratn iego  
p ro le ta ria tu  Polski oraz w yraża pew 
ność, że w kró tce nadejdzie dzień kie
dy p ro le ta ria t w szystkich narodow ości 
Rosji zgodnie w ystąpi przeciw ko zn ie
naw idzonem u sam ow ladztw u i przez 
odniesienie nad nim  ostatecznego 
zw ycięstw a u to ru je  drogę do dalszej 
w alki o socjalizm ”.

T ak w yrażona ocena w ystąpień m a
jow ych stanow iła kolejny dowód p ro 
letariackiego in ternacjonalizm u, k tó
rego duchem  nasycony był cały okres 
rew olucji 1905 — 1907 roku.

W ystąpienia p ro le ta ria tu  Łodzi je -  
sienią 1905 roku  osiągnęły, ja k  zresz
tą w  całym  K rólestw ie Polskim , swój 
punk t szczytowy. Jednocześnie nasila 
ły się rep resje  w ładz carskich. G uber
n a to r w arszaw ski G rzegorz Skałon 
w ydał 5 listopada 1905 roku zarządze
nie, w którym  czytam y: „W szelkiego 
rodzaju  pochody są zabronione po
cząwszy od dnia ju trzejszego. Jed n o 
cześnie z n iniejszym  w ydałem  rozkaz 
w ojsku : po trzykro tnym  w ezw aniu 
tłum u  do rozejścia się, użyć broni!” 
T aka sy tuacja  u tru d n ia ła  obchody m a
jow e w la tach  1906— 1907.

1 M aja 1906 roku zastrajkow alo  w 
Łodzi, w edług oficjalnego rapo rtu  
w ładz carskich, 64552 robotników  z 
500 fabryk. W mieście rozlepiaho p ro 
k lam acje , rozpow szechniano li te ra tu 
rę  propagandow ą, zaw ieszano czer
wone sztandary  Dochodziło także do 
u tarczek  zbro jnych  z w ojskiem  i '.aa- 
darm erią . S tanęły  niem al w szystkie 
fabryk i. P racow ało  jedyn ie  kilka pod 
ochroną policji. Duży w kład  w zorga
nizow anie s tra jk u  pow szechnego 
w niosła łódzka kom órka SDKPiL. 
Zm obilizow ała ona specjalne grupy 
robotników , k tóre  docierały do w szy
stk ich  fabryk , ag itu jąc  za p rzerw a
niem  pracy. Jed n ak  ruch na ulicach 
m iasta  ożyw ił się dopiero  w  godzinach 
popołudniow ych. Szczególnie uw ido
czniło się to na ulicy P iotrkow skiej, 
gdzie do godz. 20.00 olbrzym ie rzesze 
łodzian przem ierzały  ulicę. Nie była 
to  jed n ak  m an ifestac ja  w ścisłym  sło
wa znaczeniu. M anifestacji ogólno- 
łódzkiej nie zorganizow ano z tych sa
m ych względów, co w roku  1905. 

«lPróby o n an izo w an ia  m an ifestac ji 
lokalnych nie przyniosły spodziew a
nych rezultatów .

Ogólnie stw ierdzić trzeba, iż sy tua
cja w Łodzi od la ta  1906 roku  staw a
ła się n iekorzystna dla klasy  robo t
niczej i rew olucji. D ezorientacji po
litycznej robotników , pow odowanej 
działalnością P P S  — F rak c ji R ew olu
cyjnej i ak tyw izacją  N arodowego 
Z w iązku Robotniczego, tow arzyszyła 
ciężka sy tu ac ja  m ateria lna . B urżuazja 
pow szechnie stosow ała lokaut. „K api
taliści łódzcy — pisał „R obotnik” 
22 czerw ca 1906 ro k u  — uciekają  się 
do zam ykania fabryk , chcąc s te rro 
ryzow ać w ten sposób zrew olucjoni
zow aną m asę robotniczą, skazując na 
głód i nędzę tysiące rodzin”.

Szczególnie ciężko klasa robotnicza 
Łodzi przeżyła lokaut w ielki, trw a ją 
cy od 22 listopada 1906 do 30 kw ietnia 
1907 roku.

Mimo tak  ciężkich w arunków , rów 
nież w 1907 roku  nie zrezygnow ano 
z obchodów pierw szom ajow ych. Z a
strajkow ało , jak  w skazyw ał raport 
naczelnika łódzkiego re jonu  w ojsko
wego. 44447 robotników  z 344 zak ła
dów pracy.

Ja k  na w arunk i łódzkie, liczba 
s tra jk u jący ch  była jeszcze wysoka. 
Jed n ak  ten Maj nie m iał ju ż  ch a rak 
te ru  ofensywnego. Były to jedyn ie  a k 
cje obronne, typow e dla okresu  co
fan ia  się rew olucji.

O bchody pierw szom ajow a w  ok re
sie rew olucji 1905— 1907 roku, jako  je 
dna z form  w ystąpień  robotniczych, 
w p la ta ły  się w  całokształt walki. 
Św ięto robotnicze pobudzało prole
ta r ia t do dalszych w ystąpień. Było po
w ażną siłą m otoryczną w alk m aso
wych. Przyczyniło się w ięc do uzyska
n ia  przez p ro le ta r ia t tych  w szystkich 
zdobyczy, k tóre przyniosła rew olucja.

MARIAN STROBIN
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[ LITERACKA LEGENDA „LATARNIKÓW”
N a przełom ie la t dziew ięćdziesiątych ubiegłego w ieku zeb ra ła  się w  Łodzi 

— m ieście w ówczas ju ż  150-tysięcznym — grupa zapalonej „do p racy  d la  ide i” 
m łodzieży, k tó ra  w n iedaw ną i jeszcze n iebogatą  h isto rię  fabrycznego m iasta  
w p isa ła  się jed n ą  z najp iękn iejszych  ka rt. W spółcześni nazyw ali ich „ L a ta rn i
kam i”, ale mało kto w iedział, co kryło  się w istocie pod pozoram i tow arzysk ich  
zebrań  czy w esołych zabaw  m łodych, jak ie  m iejscow ym  zw yczajem  urządzali 
w podm iejskich  lasach w dnie w olne od pracy.

K im  byli i z jak im i dośw iadczeniam i 
przybyli do „polskiego M encbesteru”, 
k tó ry  ro z ras ta jąc  się w tedy b łyska
w icznie, nęcił perspek tyw am i ła tw ie j
szego zdobycia pracy. Otóż — urodzeni 
w  la tach  1805—1869 — należeli już do 
now ej generacji pozytyw istycznej, 
k tó ra  nie tylko lepiej była przygoto
w ana do podjęcia pracy w określo
nym  zawodzie, ale rów nież kry tycznie  
w eryfikow ała p rzekonania i postaw ę 
poprzedniego pokolenia, b u n tu jąc  się 
przeciw ko jego zdrow em u rozsądko
wi i godzeniu się z rzeczyw istością. 
P rzygotow yw ały  ich do życia gim nazja 
rea ln e  1 szkoły zawodowe, ale w ycho
w yw ały  i k sz tałtow ały  św iatopogląd 
k onsp iracy jne  kółka i n ielegalna lite 
ra tu ra . Byli zatem  już ch a rak te ry 
stycznym  w ytw orem  em ancypacyj
nych dążeń i ide<i pozytyw istycznych, 
a le rów nocześnie zdecydow anie prze
ciw staw iali się ich ogranicze
niom . Nie obciążeni bezpośred
n io  kom pleksem  klęski stycz
niow ej, odw ażnie podjąć mieli sp ra 
wy 1 problem y dotąd  przem ilczane, lub 
ostrożnie om ijane przez starsze poko
lenie Były to zarów no coraz ostrzej 
ry su jące  się problem y społeczne, po
w racające  w obręb zain teresow ań 
m łodych w raz z odradzającym  się po 
pogrom ie P ro le ta ria tu  ruchem  robo t
niczym  i rozw ojem  idei socjalistycz
nych. lak I długo przem ilczane spraw y 
niepodległości. Ludw ik K rzyw icki, 
uczestn ik  tego ruchu  i jeden  z jego 
ideologów, tak  p isa ł o m łodzieży tych 
la t:

„Pociągał ją  czyn odw ażny. N ie tyle 
chodziło tam  o p rzekonania , ile o w y
ładow anie nabrzm iałych  emocji, m ło 
dzieńczej energii, k tó ra  z konieczności 
k ierow ać się w tedy m ogła jedyn ie na 
to ry  n ielegalne (...) I szum iało w ta j 
nych kółkach, k tó re  n ieraz dopiero 
gdy pow staw ały , u p a try w ały  sobie, co 
m a jr  robić”.

O dbicie te j ożywczej i pobudzającej 
a tm osfery  m łodej W arszaw y końca la t 
osiem dziesiątych odnajdu jem y w dzia
łalności łódzkich „L atarn ików ". P rze
nieśli ją  na tu tejszy  g ru n t w ychow an
kow ie w arszaw skich szkół (głównie 
Szkoły H andlow ej K ronenberga, z 
k tó re j wyszło w ielu późniejszych dzia
łaczy socjalistycznych) i owych n ie le
galnych kółek, którzy łódzkiej m ło
dzieży próbow ali zaszczepić wyższe 
ideały i dążenia. D ziałalność ta p rzero 
dzić się m iała n iespodziew anie w k ró t
ko trw ały , bo zduszony rep resjam i ca r
skiej policji, ruch  o ch arak te rze  rew o
lucy jnym  i objąć także wcale szerokie 
k ręg i fabrycznego p ro le ta ria tu  ,w w y
n iku  którego „Łódź d rgnęła”, jak  
określił to pierw szy h istoryk łódzkiego 
b u n tu  1892 roku, A dam  Próchnik .

Pow róćm y jed n ak  do historii, do 
sk rom nych  na początku działań mło
dych „zapaleńców ”, o k tórych  jeden  z 
„L ata rn ików ”, A rtu r G lisczyński — 
poeta Łodzi, nap isze p ó źn ie j:

W patrzeni w  cel p rom ienny, bez 
skarg i, bez lęku,
M łodzieńczą p iersią  grom ów  
spotykali ciosy,
I sz tan d ar m yśli now ych w  s il
n ym  niosąc ręku  
Szydzili z bu rz  1 w ichrów , co 
chm urzą  nlebiosy.
G dzie jęk  w strząsa p iersiam i 
lub  ,Iza oko mroczy,
T am  szliśm y krzepić serca i za
b liźniać rany,
S taw ia jąc  p rzed niedoli sp łak a
nym i o ozy
U pragnionego szczęścia 
C hanaan  św ietlane.
I je d n a  m yśl ognista zapał w 
sercu  budzi
I  do czynu młodzieńcz« poryw a
ła dłonie:
N ap rzód ! gdzie ta jem niczy  ogień
p raw dy  płonie!
N aprzód w bój odkup ien ia  za 
św ia t i za ludzi!

P ierw szym  z „L a ta rn ików ”, a n a 
stępnie  jednym  z najczynniejszych  
działaczy pow stałego w Łodzi w 1891 
roku  Z w iązku Robotników  Polskich, 
był L udw ik K rasusk i (1865—1903), ab 
so lw ent Szko!y H andlow ej K ronenber
ga, który  w 1888 roku osiadł w Łodzi, 
gdzie o trzym ał posadę k asje ra  na ko
lei fabryczno-łódzkiej. On na pew 
no zachęcił sw ojego młodszego ko- 
kolegę, A rtu ra  GHsczyńskiego (1869— 
1910), k tó ry  szkolę K ronenberga ukoń
czył w 1889 roku. aby przeniósł się do 
Łodzi, gdzie w Istocie w idzim y go w, 
1890 roku już jak o  urzędnika działu 
hand low o-tary fow ego  tejże kolei. Z 
u rzędników  kolejow ych składać się 
m iała początkow o g rupa „L a ta rn i
ków ”, n iebaw em  bow iem  dołączyli do 
n ich W acław  D ąbrow ski (1867—1960) 
1 Feliks S iem iątkow ski (b rak  danych)
— rów nież pracow nicy kolei fab ry 
czno-łódzkiej.

N azw ę sw oją w zięli — pisze W łady
sław  R ow iński, ich rów nieśn lk  (1868— 
1918) i sym patyk, w dokum entarnym  
szkicu pow ieściow ym  „Ju lk a” — „od 
m ieszkania złożonego z k ilku  pokojów 
n a  trzecim  p iętrze jednego z domów 
narożnych, głów nie dlatego, że m ie
szkanie owo posiadało  w iele okien na

trzy strony  św ia ta”. A u to r w spom nień
o „L ata rn ikach” i Zw iązku R obotn i
ków Polskich, A nton i Szum an (ur. w 
1867), czynny uczestn ik  tego ruchu , 
p racu jący  w Łodzi od 1887 roku  na 
k ierow niczym  stanow isku  w fabryce 
S tephanusa, zapisze, że obszerne mie
szkanie „ko le jarzy” mieściło się na ro 
gu ulicy W idzewskiej i D zielnej (obe
cnej K ilińskiego i N arutow icza).

W ym ienieni — poza R ow ińskim  — 
stanow ili ak tyw  owego kółka, k tó re

prow adziło  podw ójną działalność: na 
zew nątrz stanow ili g rupę  m łodych, 
p racu jących  i baw iących się w spólnie 
kolegów (uczestniczyli w publicznych 
im prezach i balach oraz popularnych 
tu  „m ajów kach” 1 „w rześniów kach” 
urządzanych na świeżym  pow ietrzu), a 
konsp iracy jn ie  prow adzili kółka sa
m okształceniow e i działalność ośw la- 
tow o-uśw iadam ia jącą w śród robo tn i
ków. W tej działalności używ ali pseu 
donim ów ; Szum an notuje, że jego 
pseudonim em  był Bliźni, G lisczyńskie- 
go — Glizda (Rowiński, że G am betta), 
K rasuskiego — P siakrew , D ąbrow 
skiego — D ąbr, a S iem iątkow skiego — 
Spinacz.

Is tn ia ł także rodzaj półlegalnej dzia
łalności „L atarn ików ” i ta  za spraw ą 
GHsczyńskiego, k tórem u szerszą dzia
łalność w śród robotników  uniem ożli
w iało kalectw o (nie m iał p raw ej ręki), 
czyniąc go zbyt ła tw ym  do rozpozna
nia, rozw inęła się w cale szeroko. Były 
to głów nie, organizow ane w obszer
nym  m ieszkaniu  „ko lejarzy”, „p a trio 
tyczne obchody 3 M aja 1 29 L istopada, 
n a  k tó re  — w spom ina Szum an — 
schodziło się po k ilkadziesiąt osób”. 
O n też no tu je , że w ygłaszane na tych 
zeb ran iach  odczyty, „głów nie przez 
A rtu ra  GHsczyńskiego (...) naw oływ a
ły do łączenia się pod szandarem  
socjalistycznym , jako  jednym  g w aran 
tem  zdobycia siły, tłum aczyły  teorię 
K aro la  M arksa I daw ały  szerokie te 
m aty  do dyskusji I sporów . W krótce 
złączyliśm y kolo siebie w szystko to i  
po lskiej In teligencji łódzkiej, co było 
ożyw ione duchem  czynu i p a tr io ty 
zm u”.

O pisu jący  te działan ia  R ow iński (Już 
w  1899 r.) 1 Szum an, k tó ry  sp isał sw oje 
w spom  niemiła dopiero  po  przeszło cz te r
dziestu la tach , s tw ierdzają  zgodnie, że 
przyw ódcą „L atarn ików ” by ł G lisczyń- 
ski.

„Byl on — przekazuje  Szum an —
o owym czasie w śród nas najw ięcej 
w ykształconym  i w ogóle może n a j
zdolniejszym , zaszczepiał w spółdzlała- 
czom (...) tę  znajom ość (tzn. zasad so
cjalizm u naukow ego) w e w spólnym  
czytaniu M arksa I dyspu tach  nad  
przeczytanym i rozdziałam i”.

P o tw ierdzają  to ogłoszone po 
śm ierci GHsczyńskiego nekrologi; w 
jednym  z nich czytam y:

Po w y j ś c i u  ze szkoły K ronenberga 
został urzędnik iem  kolejow ym  w Ło
dzi, gdzie w kró tce sta l się przyw ódcą 
licznego grona m łodzieży w duchu 
społecznym . W raz z tą  m łodzieżą od
dal się G lisczyński gorąco spraw ie 
społecznego uśw iadom ienia p ro le ta r ia 
tu  fabrycznego, a  jednocześnie należał 
do organ izacji ośw iaty  ludow ej, w e
dług p rogram u ówczesnych ludow 
ców, do czego też osobistą In icjatyw ą 
pobudzał m iejscow ą Inteligencję pol
ską”.

D ziałalności „L atarn ików ”, k tó rzy  w 
swych przekonaniach  ldeow o-polity- 
cznych nie byli jednolici, tow arzyszy
ły żywe debaty  nad  ustalen iem  w spól
nego program u. O kazało się to n ie 
łatw e, mim o że „wszyscy bez w y ją tk u "  
w idzieli jak o  głów ny cel swojego dzia
łan ia  „niepodległość Polski socjalisty 
cznej”, jed n ak  dość zasadniczo różnili

się w  tak tyce  p racy  z p ro le ta ria tem , 
k tó ry  chcieli do tych  zam ierzeń  z jed 
nać i pozyskać.

„Szum an — czytam y w e w spom nie
niach — obstaw ał przy  postaw ieniu 
w p rogram ie na  p ierw szym  m iejscu 
dążen ia  do niepodległości Polski — 
G lisczyński 1 K rasusk i op ierali się te 
m u ty lko *e w zględów  taktycznych, 
tw ierdząc, że hasła  te  n ie  są  zdolne 
poruszyć m as robotniczych. D ąbrow ski 
i S iem iątkow ski tw orzyli na  razie n ie 
zdecydow ane cen trum . G odziliśm y się 
wszyscy n a  to, że p rzem aw iając  do ro 
botników  w pierw szej lin ii w  im ię 
u lżenia Ich doli, polepszenia ich bytu, 
podniesienia ku ltu ra lnego , zyskam y d la  
naszej działalności najszersze k ręg i”.

W ram ach  ta k  najogólniej uzgodnio
nego p rogram u m ieli „L a ta rn icy” za

chow ać dość dużą sw obodę i w edług 
w łasnych przekonań  m ów ić robo tn i
kom  także o sp raw ach  narodu , jego 
h is to rii i potrzebie niepodległego bytu. 
Różnice te były jed n ak  w śród nich  da
lej dość istotfte, skoro au to r tych 
w spom nień w idział potrzebę ich b liż
szego określenia , m ów iąc na przykład
0 sobie, że „sk łan ia jąc  się do ideologii 
-Związku*', rep rezen tow anej przez. 
GHsczyńskiego, chciał go jed n ak  oży
w ić w ięcej duchem  patrio tycznym ”. 
„L atarn icy” do początku 1891 roku nie 
zdołali jednakże  dotrzeć do szerszych 
kręgów  p ro le ta ria tu .

W tych  kom pliku jących  się sp ra 
w ach grupa łódzkiej m łodzieży zaczęła 
szukać pomocy i rady  u bardziej do
św iadczonych; nie było ich w ów czes
nej Łodzi. W yniknęła stąd  konieczność 
naw iązania  ściślejszych kontak tów  z 
W arszaw ą, co w ziął na siebie G ll- 
sczyński, znający jeszcze ze sw ojej 
działalności kółkow ej w ielu działaczy
1 ideologów  odradzającego się ruchu 
m as. Za jego więc pośrednictw em  „L a
ta rn icy” naw iązali k on tak ty  przede 
w szystkim  z L udw ikiem  K rzyw ickim , 
w spółtw órcą i ideologiem  pow stałego 
la tem  1889 roku  z g rup  radykalizu jącej 
się m łodzieży in teligenckiej i robot
niczej Z w iązku R obotników  Polskich
— pierw szej w iększej o rganizacji po
w stałej po rozgrom ieniu P ro le ta ria tu , 
p ropagu jącej zasady socjalizm u n a u 
kow ego i podejm ującej w alkę ekono
m iczną. N iem niej n ie G lisczyński, a 
dopiero  przybyły  w lu tym  1891 roku 
do Łodzi Ju lia n  M archlew ski (1866— 
1925) stw orzyć m iał rozleglejszą i s il
n ie jszą  — na jw iększą  z p row incjonal
n ych  — organizację  ZR P w Łodzi. 
T ra fił on do „grupy GHsczyńskiego” 
poprzez przybyłego nieco  w cześniej z 
W arszaw y Ja n a  L edera (1868—1894), 
k tó ry  był kolegą GHsczyńskiego z g im 
n az ju m  realnego, a w  Łodzi podjął 
p racę  jak o  robotn ik  w  fabryce S tep 
hanusa, gdzie pracow ał Szum an. On 
•też otw orzył d rogę ZRP do szerszych 
rzesz łódzkiego p ro le ta ria tu . W ten 
sposób „L atarn icy" sta li się pew nym  
oparciem  I pom ocą d la  rodzącego się 
tu  zorganizow anego ru ch u  ro b o tn i
czego.

S zum an  przyznaje, że dopiero  M ar
ch lew sk i „stw orzy! organizację, k tó re j 
nam  brakow ało”, że „genia ln ie” ją  
zorganizow ał; on też ob ją ł ideow e k ie 
row nictw o. „Z jaw ienie się Jego w śród 
nas — pisze — zadecydow ało od razu
0 naszej p racy  (...) K ażdy z nas pod 
pseudonim em  (m oim był „B liźni”) 
o trzym ał sw ój dział ag itacji I w y k ła 
dów w  re jon ie , w  którym  organizow ał
1 kształcił robotników . — R obota za
częła się n a  dobre”.

R ozbieżnym  do tąd  zapa tryw an i om i 
dz iałan iom  łódzkich „L atarn ików ” 
M arch lew ski nad a ł „ jeden  cel 1 Jeden 
k ie ru n ek ” — dopom ógł określeniu  
w spólnego program u, którego cechą 
g en era ln ą  było „znaczne przesunięcie 
na  lew o” i „usunięcie ag itac ji p a tr io 
tycznej n a  p lan  d rug i”. „Nie nastąp iło  
to — stw ierdza Szum an — bez tarć  
i d eb a t”. W spółpracujący * M arch le
w skim  „L ata rn icy” nadali m u w ów 
czas przydom ek i zarazem  konsp ira 

cy jny  pseudonim  „Dem agoga". We 
w spom nieniach dowodzi się, że udało 
się jed n ak  ustalić  pew ne w spólne za
łożenia program ow e, w śród których  
n a  p lan  p ierw szy w ybijała  się legalna 
(oświatow a) i n ielegalna (ideowa) 
działalność uśw iadam iająca w śród ro
botników , „rozbudzanie w alki ekono
m icznej z kap ita listam i (s tra jk i i 
kasy oporu)”, „stw orzenie zastępu a- 
g ita to rów  (tw orzenie kółek m arksis
tów w śród in teligencji)”.

D ziałalność ZRP 1 je j najliczn iejsze
go oddziału p row incjonalnego w Łodzi 
je s t sp raw ą znaną i zbadaną, na tyle 
na ile pozwoliły na to n ielicznie za
chow ane. dokum enty ; p rzedstaw ił ją  
o sta tn io  w obszernym  stud ium  m ono
graficznym  Feliks Tych (Zw iązek Ko- 
tn ików  Polskich. A natom ia w czesnej

o rganizacji robotn iczej”, W arszaw a 
1974). S tw ierdza on, że nie doszło je 
dnak  do pełnej in teg racji grupy łó
dzkich „L atarn ików ” ze Zw iązkiem :

„Część je j uczestn ików  zachow ała 
swe raczej pa trio tyczno-dem okraty - 
czne niż socjalistyczne poglądy. Były 
one zresztą dość często spotykane w  
tym  stad ium  rozw oju ruchu kółkow e
go, który  poprzedzał przyszłą p o la ry 
zację stanow isk  ju ż  nie ty lko na ruch 
socjalistyczny I konsp irację  zw iązaną 
z Ligą P olską (N arodow ą D em okracją), 
ale też polaryzację  w ew nątrz  sam ego 
ruchu  socjalistycznego na  Jego pepe- 
sow ski i socjaldem okratyczny  n u r t”.

Spośród „L atarn ików ”, a następn ie  
działaczy ZRP, u początków  Socjalde
m okracji K rólestw a Polskiego odnaj
dujem y ty lko K rasuskiego i S iem iąt
kowskiego, bardzo k ró tko  zw iązani z 
nią byli D ąbrow ski 1 Szum an, którzy 
później „oddalili się od ruchu  robo t
niczego” (Tych), n ie  zw iązał się z nim  
także G lisczyński. On jeden , na jm nie j 
obciążony konsp iracy jną  działalnością 
w śród  robotników , mógł po pogrom ie 
Zw iązku (M archlew ski i L eder a re 
sztow ani zostali już  jeslenią 1891 r., 
K rasusk i 1 D ąbrow ski — w 1893 r., 
Szum an i S iem iątkow ski w y jechali za 
granicę) zostać w Łodzi, gdzie rozw i
ną ł — Już legalnie — działalność li
te racką , jako  dziennikarz  1 poeta, 
przyczyniając się do ukształtow ania 
zalążków  m iejscow ego środow iska p i
sarskiego.

D opiero w  św ietle  tych  faktów  
1 u sta leń  czytelne s ta ją  się Łodzi po
św ięcone obszerne fragm en ty  w ydanej 
w  1899 roku  pow ieści W ładysław a R o
w ińskiego „ Ju lk a ”, w  k tó re j „L a ta rn i
cy” p rzedstaw ien i zostali jako  n a j
w artościow sza część łódzkiej m łodzie
ży. P isa ł o nich  z uznaniem  i sym pa
tią :

„W zór to byl m łodzieży p e łn e j za 
pału  do przezacnych m yśli, b u d u ją 
cej p lany  idealne, oddanej duchem  
i ciałem  na  usługi spraw ie dobra  po
w szechnego”.

P rzedstaw ił ich Jako grupę „dość 
liczną”, złożoną z mężczyzn i kobiet, 
k tó rą  nieliczni tylko „podziw iali” i 
„szanow ali”, a p rzynajm nie j „pół m ia 
sta  pogardliw ie tę młodzież trak to w a
ło”. C iekaw y to przyczynek do sw oi
stych m iar w artości, jak ie  w ówcze
snej Łodzi panow ały , gdzie w  istocie 
ceniono tylko p restiż  i pozycję m a te r
ialną, n iezależnie jak im  „sposobem ” 
zdobytą.

Row iński w  Ju lce  nazyw a także 
„L atarn ików ” łódzkim  (,O lim pem  ’ i 
ch a rak te ryzu je  tak  dokładnie, że roz
poznanie ich n ie nastręcza w iększych 
trudności, tym  bardziej, że nadając im 
inne nazw iska, zachow uje ich au ten 
tyczne pseudonim y konspiracyjne, 
k tó re  po  la tach  — n ie  znając „ Ju ik i”
— potw ierdzi Szum an w  sw ych w spo
m nieniach.

„K ażdy z la ta rn ik ó w  — pisze Ro
w iński — nosił przezw isko, k tóre  dc 
Gomez (jeden z bohaterów  powieści, 
noszący nazw isko Przegonow skl) zm ie
niał po sw ojem u. Więc W rzeszcza, k tó 
rego tow arzysze nazyw ał! G am bettą, 
Przegonow ski nazw ał grom ow ładnym

Jow iszem ; Prosnow skiego — Pslakre- 
w a: zlem iow strząsem  Jow iszem ; Jc- 
lątkow skiego — Spinacza: grobobórcą 
M arsem ; T um ana — Bliźniego: pro- 
m ieniow ładcą A pollinein; Gorzeinskle- 
go — T urkaw kę: egldoróbcą W ulka
nem ; najm łodszego zaś z n ich Fajera
— C iołka: agrobójcą M erkurym ”.

„W rzeszcz — notow ał zgodnie z bio
g rafią  GHsczyńskiego Row iński — 
przy jechał z W arszaw y, gdzie ukoń
czył szkołę handlow ą, a  oprócz swo
jego zw ykłego zajęcia  byl poetą, wie
szczącym  w n a tchn ien iu  uszczęśliwie
nie św ia ta”.

Prosnow skiego-K rasusk iego  przed
staw iał jak o  „um ysł g łęboki”, szuka
jący  środków  „do uleczenia ra k a  ciem 
ności w śród ludu”, Jelątkow skiego- 
-S iem iątkow skiego m ianow ał „ o b r o ń 
cą czci n iew ieściej”, w  T u m a n ie - S ^ u -  
m anie, odznaczającym  się „pięknością 
lic" (potw ierdza to fotografia), wi
dział „kochającego w szystkie isto ty  na 
św iecie”, co uzasadniało  jego pseudo
nim  „B liźni” . Nie da ją  się ju ż  dziś z 
całą pew nością zidentyfikow ać tylk° 
dw a pozostałe w ym ienione przez R ° ' 
w ińskiego nazw iska — Gorzemskiego 
i F a je ra , być może byli to znani dzia
łacze ZRP — K iziński i Leder.

Tę g ars tk ę  „pełnej zapału” m łodzie
ży, k tó ra  „budziła ducha w niem o
w lęcym  organizm ie Lodzi”, w pisał Bo- 
w iński w łódzką rzeczyw istość la* 
osiem dziesiątych, pokazując je j działa
nia na tle  życia przem ysłow ego m iasta 
rozw ijającego się gw ałtow nie lecz 
zbyt jednostronnie , nękanego kryzy
sam i ekonom icznym i, k tó re  dotykały 
głów nie fabryczny p ro le ta ria t, nad to  
m iasta  zniem czonego i skorum pow a
nego. GHsczyńskiego — „grom ow ład
nego Jow isza”, k reow ał na  przywódcę 
tej grupy  1 w kładał w jego usta wszy
stk ie  w ażniejsze w ypow iedzi o progra
m ow ym  charak terze. Oto dla  przykła
du jed n a  z nich:

Należy zbudzić z uśp ien ia  to zbioro
w isko człowiecze, upodlone nieświft' 
dom ością — grzm iał Wrzeszcz — Wy
plenić egoizm z serc zbydlęconych 
burżu jów . (...) A przede wszystkim 
trzeba  działać. B oją się nas niektórzy' 
(...) Tym  lepiej! N iech burzy krew  lo
jalis tów  ciem ności, gdyż nasza siła w 
n ieprzy jacio łach  leży, oni nam  pomogą 
do zw alczenia sam ych siebie — tw ier
dzi! poeta”.

W szkicu pow ieściow ym  R ow ińskie; 
go po jaw ił się także M archlew ski, 
przedstaw iony  tu  pod pseudonim em  
„D em agoga" i nazw iskiem  M a r t w i ń -  
skiago, w tak iej oto scenie:

„Ale tu  u  w as strach , co się dzieje 
m ówił M artw iński. Lud żyje ja k  by
dło, nie m a w śród niego ani źdźbła 
ośw iaty. Co wy, u licha, robicie?

— Przekonasz się, kochany „Dem a
gogu”, że nie jes t to tak  ła tw e "  
m ów ił Spinacz-M ars. Tu trzeba  zacząc 
od abecadła, przede w szystkim  wśród 
burżuazji, n ie  tylko kapitalistycznej, 
ale te j tak  zw anej śm ietank i inteligw 1'  
tnej. I streścił ch a rak te ry sty k ę  spo* 
łcczeństw a łódzkiego.

— To pyszne! — zaw ołał D em agog 
G ru n t dziewiczy ła tw ie j upraw iać ni* 
źle zoryw any (...)

— Egoizm, konserw atyzm , nluctwo 
spotykam y <tu na  każdym  kroku! — 
skarży ł się „Psiek rew ”.

— Da się to w yplenić, gdy do dzie*® 
gorąco się w eźm iem y — zapew ni*’ 
M artw iński. Budzić z uśpienia, budzie 
i jeszcze raz budzić! — w olał (...)

— R acja! — rzekł T um an-A pollln .
— M am y w p lan ie  założenie ochr o- 

ny d la  dzieci robotników  — o św ia t ' 
czyi Wrzeszcz.

— W ybornie! — potw ierdził Mar*' 
w ińsk i”.

Scena ta pozostaje w  zgodzie z wy* 
żej cytow anym i w spom nieniam i: n>0'  
wi o tym , że w łaśnie „L a ta rn icy” z8'  
poznaw ali M archlew skiego z ówczes
ną  sy tuacją  w  Łodzi, je j n ad er skom
plikow aną rzeczyw istością; że ot) 
w nosił do Ich działań  now ą siłę i 
m ach. N ajw cześniejsza to 1 do tąd  ni* 
ziden tyfikow ana próba p r z e d s ta w i® ' 
n ia  postaci M archlew skiego w u t w o r z e 
lite rack im .

Pow ieść Row ińskiego stanow i zatem 
w artościow y i In teresu jący  dokumen
— je s t próbą odtw orzenia a tm o sfe r  
tam ty ch  la t w  oparciu  o autentyczn 
w ydarzenia, k tó re  w kom ponow ał "  
stw orzony przez siebie obraz ówęz®' 
snej Łodzi. Z in te rp re tow ał je  nie1;, 
naiw nie i w  zgodzie z „duchem  czasu ■< 
lecz nie rozbiegał się zasadniczo z 
Iłam i, k tó re  w  1899 roku  n le w ą tp li^ ’ 
jeszcze dobrze pam iętał. N adto  auto 
„Ju lk i” tra fn ie  dostrzegł, że były  ^  

d la  Łodzi la ta  przełom ow e, rozpoczy' 
nające trw ały  ju ż  fe rm en t w  „niem®' 
w lęcym  dotąd  — jak  p isał — o rgan1 _
m ie Łodzi”. T a k i m  s tw ie r d z e n ie m
kończył sw oją pow ieść: „W owym 
sie Łódź zaczęła ferm entow ać na 
bre. O lim p działał...” ,

D ziałalność „L atarn ików ”, a prze°_ 
w szystkim  szeroko ju ż  zakro jona i s°' 
cjalistycznie uk ierunkow ana P g 0 
ZRP w śród p ro le ta r ia tu  f a b r y c z n e j  
doprow adzić m iały do pierw szych ma' 
n ifestac jl pierw szom ajow ych łódzk,c 
robotników , M iały one m iejsce 
skrom nej jeszcze form ie w 1891 f° .  ’ 
ale już w następnym  zaskoczyć 
ły i zdum ieć sw oją siłą naw et d*1 ^  
łączy ruchu  robotniczego i przerodź- 
się w głodny „bun t łódzki” — Picl?a 
sze ta k  w ielk ie w ystąpienie  prole* 
ria tu  na  ziem iach polskich.
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Naczelnik dzielnicy zaczyna 
zawsze biorą się z trosk.

N ajw iększą troską G órnej je s t w o
da, a w łaściw ie: b rak  wody. Z 270 
Punktów dowozu wody w  Łodzi, 220 
naleścl się na G órnej. Sieć w odocią
gowa nie sięga w ięc w ielu rejonów  
dzielnicy — braki w tym  zakresie za
spokajane są na razie przez poozciwe 
beczkowozy. E ra beczkowozów pow in
na niedługo się skończyć. Ale nie od 
razu pojaw i się woda w  większości 
suchych posesji E tapem  przejściow ym  
będą zdroje uliczne. W ładze dzielnicy 
Wystąpiły o budow ę tak ich  zdrojów  
na dw udziestu na jbardzie j zan iedba
nych ulicach G órnej i Zjednoczenie 
Gospodarki K om unalnej uznało rea li
zację tego w niosku za konieczną i 
Możliwą. Będą w ięc zd ro je  n a  Prze
wodniej, A leksandra, F inansow ej, 
śląsk ie j, B ankow ej, D arniow ej, R u
czaj owej, W alecznych, Józefa, K o lum 
ny. Rzgowskiej, D em okratycznej, 
Luźnej, O sobliw ej, K oszalińskiej, Po- 
Sorzel, W ędkarskiej, M ieszczańskiej £ 
Pow szechnej. Dla m ieszkańców  tych 
u Iic je s t to fak t o ogrom nym  znacze
niu, aczkolw iek na doprow adzenie 
Wody do sam ych m ieszkań będą  m u- 
sieli jeszcze poczekać.

D rugą troską  Jest kanalizacja . Is 
tn ie ją  dysproporcje  pomiędzy budo
wą sieci wodociągow ej, na k tórą 
Przeznacza się zresztą 40 procent 
Wszystkich nakładów  w tym  zakresie 
w mieście, a postępem  robót k an a li- 
*®cyjnych. Po prostu  w gradacji po
trzeb woda w ydaje się sp raw ą p iln ie j- 
SZil- I tak, dla przykładu, w bieżącym  
roku zakłada się realistycznie budow ę 
Ponad dziesięciu k ilom etrów  sieci 
wodociągowej i ty lko niespełna trzech 
Kilometrów sieci kanalizacy jnej. W 
Związku z tym  n iek tóre  rejony  G órnej 
będą jeszcze pod względem san ita r
nym upośledzone — rynsztoki i szam 
ba nie dodają dzielnicy uroku  i nie 
u łatw iają  życia ludziom. W praw dzie 
zrobiono w tym  względzie dużo: w 
stosunku do poprzedniej pięciolatki 
Wykonane roboty są w iększe o ponad 
dwieście procent, a przyszła pięcio
latka zakłada jeszcze am bitn iejsze o- 
®i£|gn!ęcia. Pozostaje więc oparta  na 
realnych przesłankach nadzieja.

T rzecią troską  są drogi. Podobnie 
jak  w powyższym przypadku, budow a 
nowych dom ów  w ydaje  się pilniejszą 
Potrzebą od budow y dróg. Do n iedaw 
na na 326 kilom etrów  dróg dzielnicy, 
aż 180 m iało pow ierzchnię nie u tw a r
dzoną lub żwircfwaną. N iektóre ulicz
ki Rudy i Chojen były nieprzejezdne, 
dojazd do pracy był p raw dziw ą m or
dęgą. Ale zrobiono w  tym  zakresie 
dużo, plan został wykonamy w 160 
Procentach. P rzebudow uje się a k tu a l
nie nawiei-zchnię na al. Politechniki 
Poważne roboty podjęto  (wspólnie z 
^idzeweim ) na granicznej ulicy P rzy 
byszewskiego, a także na u licach: 
^ryncypalnej, B ław atnej, P lażow ej, 
popioły i Rzgowskiej w je j dalszym  
biegu. P lan  na obecną p ięcio latkę za
kłada budow ę 25 k ilom etrów  tw ardej 
naw ierzchni i porządnych chodników , 
ale biorąc pod uw agę ofiarność w ielu 
zainteresow anych zakładów  pracy, 
organizacji 1 indyw idualnych  m iesz
kańców, w ładze dzielnicy w ierzą, że w 
czynie społecznym , przy udziale róż
nych technik , w yszykuje się około 
^zterdziestu pięciu k ilom etrów  zanied
banych dotąd  ulic.

t  p ó rn a  liczy rów nież na  czyn p a r 
a n y ,  k tóry  w ubiegłym  roku  przy

niósł nadspodziew ane rezu ltaty , a w  
y*n ry su je  się jeszcze am bitn iej. J e s t 

wiele frontów  robót — budow a p a r
kingów, w iat tram w ajow ych, chodni- 
*°W , porządkow anie terenów  bloko
wych, ogródków  jordanow skich  i o- 

lektów rek reacy jnych , a także prace 
rzecz przedsiębiorstw  budow lanych 

dom ach, k tóre  oddane będą w 
aJ'bliższym czasie do użytku, b ryga- 
y społeczne podejm ą prace w ykoń- 
zeniowe ja k  m ycie podłóg i okien, 
suw anie gruzu i śmieci, po rządkow a

nie traw ników .

W siedem dziesiątym  czw artym  roku 
n a r t°ść czynów społecznych na G ór- 

wyniosła 46 m ilionów  złotych, 
Przy czym 6 milionów  przypadało  w ła- 
nie na czyn p arty jny  (11—12 m aja).

. szystko w skazuje na to, że w bie- 
roku pułap  ofiarności społecz- 

eJ nie zostanie obniżony.

d7' i a iest d rugą  co do wielkości 
Ł ^lnlcą Lodzi. Na obszarze 5262 
^eKtarów m ieszka ponad 207 tysię
cy ludzi. W arunki m ieszkaniow e są 
eh*?61 p a rle r°w e domki, d rew niane 
b i^ P M ,  czynszowe kam :en'ce, no i 

‘Oki. Ze w stępnych obliczeń w ynika,

od tych ostatnich, bo sukcesy

że w  now ych dom ach m ieszka już  oko
ło 60 procent ludności. Pozostali c ier
pią jeszcze niew ygody — ciasnota, 
b rak  gazu, wody, kanalizacji i „ciepła” 

Pisałem  kiedyś reportaż z budowy 
w iaduk tu  na  C hojnach. Była to in 
w estycja konieczna i precedensow a 
dla zaniedbanej dzielnicy. Sugerow ała 
istotne zm iany nie tylko w rejonach 
torów. I zm iany te nastąpiły , W oko
licach Czerwonego Rynku 1 Dworca 
Chojny pow stały dwa duże, w ieloty
sięczne osiedla, pozw alające inaozej 
spojrzeć na rogatki m iasta. Wyłom w

kw otę 100 m ilionów  złotych. 20 m ilio
nów pochłonęła sam a ty lko  ulica 
F ranciszka. Na K urczakach  wszystkie 
ulice o trzym ały tw ardą  naw ierzchnię. 
W arto dodać, że pobliskie Nowe Ro
kicie zdobyło ty tu ł D rugiego O siedla 
Trzydziestolecia Łodzi. To się liczy. 
Tym  bardziej, że fron t robó t i prac 
oorządkow ych przenosi się coraz da
lej, aż po gran ice P abian ic  i Rzgowa.

K ażdy zna D ąbrow ę, osiedle prężne 
1 ogrom ne, stanow iące jeden z najw aż
niejszych kom pleksów  m ieszkalnych 
nie tylko w dzielnicy, ale i w całym 
mieście. Otóż pow staje te raz  nowa 
część tego osiedla, tak  zw ana D ąbrow a 
Przem ysłow a. Ju ż  dziś znajdu ją  się tu 
trzy w ielkie zakłady: Dywilan, Polanil

osiedlam i. Są szkoły, w  k tó rych  dzie
ci m uszą uczyć się na dw ie zmiany, 
są żłobki zbyt oddalone od dzielnic 
m ieszkalnych. Słabo z gastronom ią, co 
zaś się tyczy k u ltu ry , to lepiej nie 
mówić: parę  m ałych kin, żadnego 
tea tru , nie m a naw et dzielnicowego 
domu ku ltu ry  — b rak i w tym  zak re
sie zaspokajane są — pow iedzm y — 
przez ośrodki przyzakładow e, a ja k ie 
go typu k u ltu ra  forsow ana je s t w tych 
przybytkach, wszyscy dobrze wiemy.

G órna nie je s t dzielnicą upośledzo
ną pod w zględem terenów  zielonych. 
Każdy łodzianin zna M łynek, P a rk  1
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

SUKCESY I TROSKI

Zdjęcia w ykona ł W łodzim ierz Parys

brudnej, czynszowej zabudow ie szyb
ko się rozprzestrzenia. W bliskiej 
przyszłości p lanu je  się a tak  na  nl to 
w iejsk ie  nl m iejskie tereny  zatorza. 
L inia tram w ajow a „18” zostanie prze
dłużona, ulica Rzgowska doczeka gię 
chodników  i asfaltow ej naw ierzchni, 
„zakręt śm ierci” za cm entarzem  uleig- 
nie zniw elow aniu.

To sarnio m ożna pow iedzieć o te 
renach leżących za to ram i w  re 
jonach Rudy. B udow ane jes t obec
nie osiedle K urak  B. Tereny 
Starego i Nowego Rokicia, będące do 
n iedaw na przedm iotem  ataków  
prasy  i nieprzerw anych utyskiw ań 
m ieszkańców , zm ieniły się nie do 
poznania. Bloki, kom unikacja, sklepy 
— w szystko to dotarło  w resz do 
przedm iejsk ich  dzielnic. S ta re  . Alcie 
zrobiło w ostatnich latach  w,ększy 
skok niż w  całym trzydziestoleciu. 
N akłady inw estycyjne przekraczają

1 BIstona. W perspektyw icznych p la 
nach ma tu  być przerzucony cały cięż
ki p rzem ysł Łodzi, tak, aby odciążyć 
trochę re jony  śródm iejskie. W bieżą
cym roku  oddana zostanie tuitaj do 
użytku duża, pom yślana „przyszłościo
wo” przychodnia przem ysłow a.

Każdego roku  G órna wzbogaca się
o now e dom y, szkoły, żłobki, a także 
sklepy I punk ty  usługowe. W bieżą
cym roku  w  okolicach D w orca Chojny 
zaczną funkcjonow ać fcray superssa- 
my. P rzy  ulicy P io tra  S karg i, n ieda
leko M otozbytu, pow stał w reszcie po 
długich i ciężkich cierpieniach paw i
lon rzem iosła, św iadczący usługi w 
w ielu różnych dziedzinach. P rzy  F el- 
sztyńskiego ruszy  jeszcze w  tym  roku 
w ielki zakład  pralniczy. N ie zmienia 
to fak tu , że dzielnica długo jeszcze 
borykać się będzie x  rozm aitym i tru d 
nościami. Usługi, k u ltu ra , kom unika
cja nie zawsze n ad ąża ją  za now ym i

M aja, czy S taw y Jan a , k tó re  w  sezo
nie le tn im  są bez w ątp ien ia  na jw ięk 
szym i n a ja trakcy jn ie jszym  naszym  
kąpieliskiem . S ta ran iem  w ładz m ie j
skich i dzielnicow ych obszary te zo
staną w yposażone w  dalsze obiekty 
rekreacy jne, k u ltu ra ln e  i gastronom i
czne tak , aby ściągający  tu  tysiącam i 
w w olne d n i ludzie mogli rzeczywiście 
rozerw ać się i wypocząć. W bieżącym 
roku zostanie rów nież uporządkow any 
P ark  S ie lanka — doczeka się asfalto 
w ych dróg, terenów  zabaw  dla dzieci 
i paw ilonów  gastronom icznych.

W ielką bolączką Łodzi je s t od daw 
na b ra k  jak ichko lw iek  terenów  do 
u praw ian ia  sportów  zimowych. Pół 
b iedy z lodow iskam i, k tó re  w ylew a się 
na podw órkach  szkolnych, w  parkach  
i na  nie zabudow anych jeszcze placach, 
je s t także k ilka  h a l sportow ych, gdzie 
lodowiska sztuozne cieszą gię n ad m ie r
ną frekw encją . A le spo rty  lim ow # ni*

ogran iczają  się do lodow isk, a więc 
jazdy na łyżwach. Je s t w Łodzi w ielu 
m iłośników  narc ia rstw a  i saneczkar
stw a. W łaśnie oni cierpią n a jbardzie j. 
Nie każdego stać na  w ypad do Zako
panego czy K arpacza. N ie każdy ma 
czas I zdrow ie tłuc się z dziećmi po
ciągiem  do Sm ardzew a. Jeszcze w 
tam tym  roku olbrzym im  pow odzeniem  
cieszyła się łysa, n iew ielka górka w 
śródm iejskim  p arku  Poniatow skiego
— w każde niedzielne przedpołudnie, 
pośród niebyw ałego tłoku i pisku 
starzy  1 młodzi zażyw ali tam  p rzy jem 
ności zjeżdżania na łeb na szyję z 
w yboistej, sam obójczej strom izny na 
bu tach , łyżw ach, sankach, n a rta ch  i w 
ogóle w szystkim , co zapew nia jak iś  
poślizg. G órka ta nie zawsze zresztą 
o tw arta  była dla ludzi. N iekiedy b ro 
niły  je j surow o brzm iące tablice z 
napisam i, że pod odpow iedzialnością 
sądow ą zabran ia  się: „plażować, ba
wić, biegać, grać w piłkę, ślizgać, 
spacerow ać z psam i i flirtow ać z 
dziew czynam i”. Potem  przyszedł czas, 
k iedy zakazy zostały cofnięte, tablice 
obw ieściły, że je s t to w łaśnie teren  
g ie r i zabaw  sportow ych. Radość je d 
nak  trw ała  krótko. O becnie nie m a 
ju ż  an i tej górki an i drzew , trasa  tę 
dy pobiegnie W schód—Zachód, in w e 
s ty c ja  n iew ątp liw ie  w ażna, p rio ry te 
tow a.

Łódzkie dzieciaki m ogą tylko śliz
gać się po płaskim . K ażdy dw um etro 
w y nasyp w  śródm ieściu, każdy trzy
m etrow y pagórek  pokry ty  śniegiem , 
spełnia  fu n k c ję  K asprow ego W ierchu. 
W tej sy tuacji cała nadzie ja  spoczywa 
na R udzk iej Górze, k tó ra  je s t prze
cież najw yższym  „szczytem ” w m ie
lc ie . N ie w ykorzystany dotąd był to 
„szczyt”, a le — ja k  zapew niają  w ładze 
dzielnicy — stan  ten  u legnie  zm ianie. 
W łaśnie sporty  zim owe — narc iarstw o
i saneczkarstw o — zapanu ją  tu  w 
najb liższą zimę. G óra zostanie w y
rów nana, podw yższona, wyposażona 
w  tory  zjazdow e i inne, um ilające czas 
urządzenia. Będzie można ślizgać się 
bezpiecznie 1 bez ograniczeń, co n a 
p raw dę  też nie je s t w  życiu osiem set- 
tysięcznego m iasta  fak tem  bez zna
czenia.

Podobnie ja k  w  p rzypadku  inw esty 
c ji „w ażnych”, tak  i w budow ie obiek
tów  „rozryw kow ych” w ielki je s t 
udział społeczeństw a G órnej. Przy 
budow ie stadionu „Tęczy” w artość 
p rac  społecznych szacuje się na około 
p iętnaście m ilionów  złotych.

D zielnica doczeka się sztucznego b a 
senu i m otodrom u. S ta ran iem  C hojeń- 
kiego K lubu Sportowego, Z jednocze
nia G ospodarki K om unalnej i Z jedno
czenia B udow nictw a K om unalnego 
G órna doczeka się ogrom nej hali spor
tow ej — już dzisiaj w iadomo, że w ła
śnie tu  zorganizow any zostanie m ię
dzynarodow y tu rn ie j sia tkarzy  i że z 
czasem  obiektow i tem u przyjdzie  go
ścić w ielu sław nych sportow ców  
św iata.

4.

R easum ując: G órna je s t dzielnicą 
w ielkich zm ian. Poza B ału tam i — w ła
śnie tu  robi się najw ięcej, dzięki cze
m u w ciąż poszerzają się rzeczyw iste 
granice Łodzi. K iedy budow ano EC-II, 
w ydaw ało się, że są to rubieże m ia
sta ; dzisiaj e lektrociepłow nia jes t w 
sam ym  cen trum  Łodzi, poza nią pię
trz ą  się now e dzielnice. Będzie ich co
raz  w ięce j: znikną powoli zdroje ulicz
ne, rynsztoki, szam ba, d rew n iane  cha
łupk i i czynszow e kam ienice. Tereny 
za to ram i zostaną uzbrojone. W n a j
bliższej pięciolatce, a więc od roku 
1977, rozpocznie się w  Rudzie budow ę 
osiedla B eczkowa (ech, te nazw y!) dla 
dziesięciu tysięcy m ieszkańców , p lan u 
je  się także budow ę osiedla K urczaki 
d la  czterdziestu  tysięcy m ieszkańców . 
R uszy budow nictw o indyw idualne 
(dom ki jednorodzinne), w ładze przy 
rzekają , że za now ym i osiedlam i n a 
dąży jakoś k u ltu ra , gastronom ia, ko
m un ikacja , szkoły, żłobki, m agazyny 
itp. Pow stan ie  now oczesne kino i 
dzielnicow y dom  k u ltu ry ; ludzie bę
dą m ieli gdzie odetchnąć po pracy.

N iełatw o przyszło zm ienić oblicze 
G órnej. A przecież z każdym  rokiem  
kurczą się enklaw y. S ław etna  ulica 
O byw alelska, zm ora MO i spokojnych 
obyw ateli, została w  całości zburzona. 
Nie m a ju ż  C zerw onego R ynku, ta r 
gowisko przy P lacu Niepodległości 
też zm ieniło ch arak te r, otoczone po
tężnym i now oczesnym i gm acham i.

Są n a  G órnej ludzie, k tó rzy  m ają 
jeszcze au ten tyczne p raw o  do narze
kań. A le nadzie ja  je s t siln iejsza od 
zw ątpień. L udzie n iecierp liw ią się, ale 
w ierzą, dręczą ich  troski, a le — jako  
się rzekło — bez tro sk  n ie  m a suk
cesów.
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rozmawia — Jerzy Rzymowski.

— P a n a  obfity i zróżnicow any pod 
w zględem  tem atycznym  dorobek lite 
rack i sk łan ia  do rozw ażenia w ielu 
problem ów  społecznych, psychologicz
nych, m oralnych, czy choćby czysto 
w arsztatow ych . N a ogarnięcie cało
k sz ta łtu  tych  sp raw  trzeba by chyba 
d ług ie j konferencji. Z am iast szczegó
łow ego przeg lądu  P ana  twórczości 
p rzy jrzy jm y  się może je j podstaw om , 
tem u co je s t w spólne d la  ow ej cało
ści, a  w ięc: początkom , m etodzie p ra 
cy, źródłom  insp irac ji, poglądom  na 
lite ra tu rę . P roponu ję  w ypraw ę w 
przeszłość, ku okolicznościom  w j a 
kich s ta ł się  P an  pisarzem .

— W la tach  pierw szej w ojny św ia
tow ej chodziłem  do szkoły, gdzie ko
legą moim i p rzy jacielem  b lisk im  był 
syn  ak to ra  — A ntoniego Różańskiego. 
A nton i R óżański to  był ak to r T ea tru  
R ozm aitości (obecnego T ea tru  N arodo
w ego), k iedyś ak to r łódzki, którego 
A dam  G rzym ała-S ied leck i w  swoich 
w spom nien iach  nazw ał „nietuzinko
w ym  ak to rem ”. Syn jego, Czesław, 
m łody, siedem nasto letn i chłopak od
znaczał się w ybitnym  ta len tem  1 m i
m o, że n ie  u p raw ia! ak to rstw a  zaw o
dow o, um ieszczony został w  „Słow ni
k u  ak to rstw a  polskiego”, co da je  P a 
n u  m ia rę  tego, k im  był. Z m arł t r a 
gicznie, w  w ieku  lait dw udziestu , na 
scen ie  te a tru  am atorsk iego  g ra jąc  w 
a d ap ta c ji „K aśki K aria ty d y ’’, dokona
ne j przez sam ą Zapolską. O d tw arza! 
ro lę  n iem ow y; z tek s tu  w ynikało , że 
je s t on zrzucany  * rusz tow an ia , na 
k tó ry m  stała ta  rzeźba. Raz tak  został 
n ieszczęśliw ie zrzucony, że dozna! 
w strząsu  mózgu. N a am ato rsk ie  p rzed 
s taw ien ia  w  szkole przychodzili na ii- 
czyciele 1 uczniow ie z innych  szkół, 
żeby go podziwiać.

O tóż ja, zresztą biorąc także  udział 
w  tych spektak lach , byłem  częstym  go
ściem u R óżańskich i tam  spo tykałem  
się  zarów no z ak to ram i scen w arszaw 
skich , ja k  rów nież z ludźm i, zw iąza
nym i z hum an istyką , li te ra tu rą , dzien
n ikarstw em . I to były  w łaśnie m oje 
pierw sze początki. Zaczęliśm y wów
czas w ydaw ać m iędzyszkolny m ie
sięcznik  „Młodzież". To środow isko 
w  k tó rym  wówczas przebyw ałem , by 
ło  środow iskiem  in teligenckim  (i to 
in te ligen tnym , bo o ak to rach  nie zaw 
sze to m ożna było powiedzieć). Tam  
w łaściw ie nauczyłem  się w ielu rze
czy, p rzydatnych  w późniejszej pracy. 
C hciałem  zostać aktorem , a le  rodzice 
n ie  zgodzili się i w  efekcie poszedłem  
n a  praw o.

W łaściw ie tak ie  ściśle p isa rsk ie  po
czątki, p ierw ociny tw órcze i w  ogóle, 
że tak  powiem , mój ć lan  v ita l w  tym  
k ie ru n k u  zrodziły się za sp raw ą n a u 
czycieli, k tó rzy  zw rócili uw agę na 
pew ną niezw ykłość m oich w ypraco- 
w ań  polonistycznych. P onadto  p rzy 
p ad ek  chciał, że poznałem  starszą pa
n ią , nauczycielkę języka francuskiego, 
k tó ra  m iała dobre w ykształcenie, bo 
ukończyła Sorbonę, i ona też się ja 
koś m ną zain teresow ała, czem u zaw 
dzięczam  znajom ość języka fran cu s
k iego oraz w ielu sp raw  zw iązanych z 
ogólną h is to rią  li te ra tu ry  i k u ltu ry  
francusk ie j.

W tedy też w niknąłem  w sfe ry  lite 
rack ie . Moim przy jacielem  był Czes
ław  Straszew icz, M ortkow iczow ie; no
i bardzo bliska znajom ość (nie pow iem  
zażyła, a le jednak  bliska) z K adenem  
B androw skim  dała  md bardzo du 
żo, podobnie jak  kon tak ty  z Irzykow 
skim , M arią D ąbrow ską i Zofią N ał
kow ską.

— Pierw szym  drukow anym  u tw o
rem  P ana  była now ela „Z drada", za 
k tó rą  o trzym ał P an  pierw szą nagrodę 
w  konkursie  K oła Polonistów  UW w 
1925 roku.

— T ak, w arto  tu  może w spomnieć, 
że konkursow i tem u patronow ał prof. 
Józef U jejski, u którego ja  — po 
ukończeniu  w ydziału praw nego — 
pisałem  pracę  sem inary jną  o w ierszu 
A snyka „M ojem u rodzinnem u m iastu ” 
(to jes t o Kaliszu). D ostałem  za n ią 
p ią tk ę  m inus, a  to  dlatego, że się raz 
pow ołałem  na jak ieś „niepow ażne 
źródło” , m ianow icie, „S łow nik w y ra 
zów obcych” Arota. To m nie zachęciło 
do pracy, a le  — nieste ty  — potem  za
w ód nie pozw olił m i na kon tynuow a
n ie  tych studiów .

Te m oje początki były bardzo m i
zerne. W tedy oceniałem  je  niew ysoko
ii teraz rów nie n isko je  oceniam. Do 
1939 roku  łączyłem  zawód adw okata  
z p racą  p isarską. Z tak ich  połączeń 
p raw ie  nigdy nic dobrego być n ie  m o
że; trzeba się było zdecydow ać albo na 
jedno , albo n a ' drugie. W arunki m a
teria lne  jed n ak  uniem ożliw iały mi 
pośw ięcenie się w yłącznie twórczości 
literack iej. Z d rug iej strony praca  w 
środow isku palestry , k on tak ty  z 
k lien tam i — to w szystko był dobry  
m ate ria ł obserw acyjny , k tó ry  n iew ą t
pliw ie znalazł n ie tylko w tedy, ale 
p rzypuszczam , że i później, jak iś  w y
ra z  w m ojej prozie.

— W okresie  .m iędzyw ojennym  była 
to głów nie proza psychologiczna, *o- 
rien tow ana  tc i  na  obserw acje  obycza
jów  środow iskow ych, rozw ażania m o
ralne. N atom iast w czasach później
szych górę wzięły za in teresow ania 
h isto rią , polityką, sporam i ideologicz
nym i. Z razu zresztą by ła  to h is to ria

u ję ta  popularnie, potem  jed n ak  pow 
sta ł cykl powieści ogran ia jący  spory 
odcinek naszych dziejów  od pow stania 
styczniowego po zryw  niepodległo
ściowy w la tach  pierw szej wojny 
św iatow ej, odcinek przebiegający 
przez region łódzki. P rzy  refleksji nad 
tego typu bele try styką  zawsze szcze
gólnie frap u je  py tan ie  o koegzysten
cję fikcji i faktów . W jak i sposób 
korzystał P an  ze źródeł i z ustaleń  
nauki?

— W w ielu w ypadkach  docierałem  
do in teresu jących  źródeł zupełnie 
przypadkow o, choć oczywiście z regu
ły żm udnie penetrow ałem  fachow ą 
lite ra tu rę  przedm iotu. Nie będę m ów ił 
o  zb ieran iu  m ateriałów , bo to jes t 
m oże nudne i m niej zajm ujące. 
Chciałbym  w szelako zadem onstrow ać 
ten  e tap  pracy na k ilku  ciekaw szych 
przykładach. Np. jeśli chodzi o 
„T rzystu  pod D obrą”. No cóż, to nie 
je s t dobra powieść, a le m a ona niezłe 
podłoże dokum entarne. P rzygotow ując 
się do pisania tego u tw oru  opierałem  
się m. in. na dużym  a rty k u le  h is to ry 
ka M anikow skiego „Pow stanie stycz
niowe 1863—1864 w powiecie łęczyc
k im ”. P raca  ta  opisuje konflik t m ię
dzy „białym i1’ 1 „czerw onym i" na te 
renie ziemi łódzkiej. P rzedstaw icie
lem  „czerw onych” był dzierżaw ca 
fo lw arku  Żabieniec pod Łodzią — 
Saw icki, a znaczną osobistością w śród 
„białych" — doktor Dworzaczek, le 
k a rz  szp ita la  w  Łęczycy. Saw icki, 
jakkolw iek  ćw ierćinteligent, posiada! 
sm ykałkę w ojskow ą i oddział sk łada
jący  się z trzy stu  pow stańców , dopro
w adził do takiego stan u  w yekw ipow a
nia 1 przygotow ania m ilitarnego , że 
był to oddział, k tó ry  m ógł odegrać po

w ażną ro lę  w pow stan iu . N araził się 
„białym ”, bo w ychodził z  założenia, że 
wszyscy pow inni ponieść okup  z k rw i 
i m ienia dla uzyskania  niepodległo
ści i w bezw zględny sposób dokony
w ał rekw izycji u  ziem ian. I rzeczyw i
ście zaopatrzył swój oddział doskonale 
w konie, kożuchy, um undorow anie, 
b roń  Itp. B ezw zględne rekw izycje, ja 
kie przeprow adzał we dw orach, w y
w ołały p ro test ze s tro n y  „b iałych”. 
Poniew aż dow ództw o okręgu mieściło 
się w  K aliszu, „biali1’ odw ołali się tam  
i Kalisz, jakbyśm y to dziś pow iedzieli, 
„zd ją ł” Saw ickiego i w yznaczył na je 
go m iejsce D w orzaczka. D worzaczek 
był człow iekiem  dobrej woli, a le  był

nerw ow y, a naw et tchórzliw y. W cza
sie b itw y pod D obrą, k tó rą  pow stańcy 
mogli w ygrać, poniew aż w ojska car
s k i e  szły z  te ren u  otw artego, a pow 
stańcy byli doskonale ukryci w gęstym  
lesie, D worzaczek nie w ytrzym ał 
nerw ow o, uciekł z placu boju, no 
i s k u t e k  był ten, że oczywiście, jak  
dowódca w ieje, to panika w krada  się 
w szeregi — b itw a została w  końcu 
przegrana  z w ielkim i stra tam i. Otóż 
m ów ię o tym  dlatego, że ten artyku ł 
był w pew nym  sensie rew elacją . O 
tym  mógł może wiedzieć k rew ny 
D w o r z a c z k a ,  którego nazw iska w tej 
chw ili nie przypom inam  sobie, a k tó 
rem u zależało na u trzym aniu  m itu  o 
b ohaterstw ie  D worzaczka, bo dodać 
należy, iż Dworzaczek zesłany na Sy
berię, w sław ił się udziałem  w buncie 
katorżn ików  w kopalni złota, w  ten  
sposób zrehab ili tow ał się za  o w ą  sp ra
wę łódzką. W ykorzystyw anie tego ty 
pu m a te ria łów  daje  n iekiedy bardzo  
dobre oparcie w  pracy n ad  pow ieścią 
h istoryczną i je s t jednocześnie d la 
p isarza źródłem  pew nych satysfakcji, 
zwłaszcza jeśli operu je  m ateria łem  
m ało znanym .

P isząc z  kolei „Widok z K siężego 
M łyna” opierałem  tną na a tud ium

Z ygm unta  G ostkow skiego o h is to rii 
„D ziennika Łódzkiego" od 1884 do 
1892 ro k u  i na A dam a P róchn ika  
„Buncie łódzkim  1892 r.” Oczywiście, 
są to podstaw ow e książki; poza n im i 
szukałem  realiów  epoki w  setkach  
innych  źródeł i te raz  n aw et n ie  po
tra fiłbym  pełnego re je s tru  w ykorzy
stanych  źródeł w ym ienić. Z pow ieścią 
tą  w iąże się też c iekaw a spraw a. Otóż 
głów nym  bohaterem  tej książki jes t 
H enryk  Elzenberg, adw okat w arszaw 
ski, k tó ry  po opuszczeniu stolicy zo
s ta ł radcą  p raw nym  Scheib lera . M iał 
w ielkie zam iłow ania lite rack ie , p ro - 
w aził korespondencję  z O rzeszkow ą, 
k tó ra  go bardzo wysoko ceniła. Z 
jednej strony  jako  ów radca p raw ny  
Scheib lera  uzależniony i zw iązany 
by ł z kap ita listą , z drugiej zaś strony 
w idział niesłychany, dziś dla nas n ie 
po jęty  n aw et w yzysk p ro le ta r ia tu  
przez tegoż fab ry k an ta . Poniew aż 
E lzenberg nastaw iony  był radykaln ie , 
przeżyw ał siln ie  rozdarcie w ew nętrz
na.

I ono m nie najbardzie j zafrapow ało, 
podobnie ja k  kryzys bohatera  n as tęp 
nej pow ieści z dziejów  w alk  rew olu 
cyjnych w Łodzi — „Czas pojedna, 
traw a porośnie”. Pod zm ienionym  
nazw iskiem  w ystępuje w niej działacz 
Socjaldem okracji S tan isław  Pestkow - 
s k i ,  k t ó r y  był s y n e m  ziem iańskim . W 
t y m  czasie PP S  stała na stanow isku, 
ż e  n a l e ż y  stosow ać te rro r w stosunku 
do zaborcy, na tom ias t socjaldem okra
cja była tem u przeciw na i uw ażała, że 
d la  un iknięcia o fiar w  ludziach w y
suw ać należy przede w szystkim  postu
la ty  n a tu ry  ekonom icznej. W ojnicz 
(czyli Pestkow ski) nie zgadzał się z 
ty m  poglądem , toteż był podejrzew any 
w  swej p a rtii o, jak b y  m ożna pow ie
dzieć, praw icow e odchylenie. P ro to ty 
p a m i  obydw u postaci lite rack ich  byli 
więc l u d z i e  autentyczni, k tórych  
w izerunki duchow e rekonstruow ałem  
jed n ak  nie tylko na podstaw ie doku
m entów  1 przekazów  źródłow ych, ale 
także po części .posiłkowałem się w ła
snym i przeżyciam i, „Czas pojedna, 
traw a  porośnie” jes t w m ojej tw órczo
ści pow ieścią chyba na jbardz ie j au 
tentyczną, bliską mi problem ow o i 
duchowo.

— K iedy tę pow ieść czytałem , w i
działem  w niej jak iś  szyfr, ale nie ty 
le może autobiograficzny, bo ten  od
czytać m ożna tylko przy znakom itej 
znajom ości b iografii au to ra , lecz r a 
czej zapis lite rack i ogólniejszej sy tu 
acji. Skojarzeń, naw et historycznie 
odległych, może być tu  Istotnie w iele 
i ta  pojem ność znaczeniow a — moim 
zdaniem  — podnosi rangę te j pow ie
ści. Czy w  tych w łaśnie w alorach te 
m atu  w idzieć należy przyczyny, jak  
P an  to określił n iedaw no w  jednym  
z w yw iadów  prasow ych, „praw dziw ej 
fascynacji” dziejam i łódzkich w alk re 
w olucyjnych?

— K iedy zapoznałem  się bliżej z 
tym  tem atem , doszedłem  do wniosku, 
że jes t to niezw ykle ciekaw y m ateria ł 
literacki. W ydaje m i się bowiem , że 
n ie  będzie zby t ryzykow ne tw ierdze
nie, że ani na ziem i w arszaw skiej, ani 
w  innych re jonach  zaboru rosyjskiego 
zm agania p ro le ta ria tu  z kapitalizm em  
(jak  i wcześniej pow stan ie  styczniowe) 
nie przebiegały tak  dram atycznie , jak  
u  nas.

Je ś li chodzi np. o b u n t łódzki 1892 
roku, spotykam y wówczas dw ie k ap i
ta lne  postacie A ntoniego H um nickiego 
d L udw ika K rasuskiego, którzy  poszli 
na tzw. ekonomizm, przerażeni s tra 
tam i poniesionym i przez ruch rew olu
cyjny za czasów W aryńskiego. T ym 
czasem  ów ekonomizm, p rze jaw ia ją 
cy  się w w ysuw aniu  jedyn ie  żądań 
gospodarczych: popraw y w arunków  
pracy i płacy, ulg socjalnych itp. spot
kał się z bardzo silnym  oporem  ze 
stro n y  robotników . Owi działacze by
li n iepopularn i, poniew aż m asy chcia
ły czegoś w ięcej, m iały  szersze aspi
rac je  polityczne. Tego rodzaju  skom 
plikow anych  i d ram atycznych  spięć 
było w  tym  naszym  potężnym  okręgu 
'iprzemysłowyim nieporów nanie  w ię
cej, n iż w innych częściach k ra ju , I 
to  m nie zafascynow ało. Poza tym  trze
ba pam iętać, że był to te re n  złożony 
pod względem  narodow ościow o-w yz- 
naniow ym .

— Przyzna P an  jednak , ie  ten  te 
m at, tak  a trak cy jn y  z rac ji bogactw a 
konfliktów , a choćby i ze w zględu na 
koloryt obyczajowy, nieczęsto p o ja 
w ia się we w spółczesnej lite ra tu rze  
polskiej. Ma on swoich klasyków , jak  
choćby A ndrzeja  S truga, który  ruch 
socjalistyczny ł rew olucję  1905 roku 
znał z autopsji, w ym ienić m ożna w ie
le prób pisarsk ich  podejm ow anych 
„na gorąco”, jednym  słowem , w ów 
czas tem at ten był obecny, m obilizo
w ał piewców 1 oszczerców rew olucji. 
Jak ie  Pan  widzi możliwości dalszej 
penetrac ji te j prob lem atyki?

— Możliwości i szanse są jeszcze 
duże. T rzeba jed n ak  bliżej się z tym  
zapoznać, przeprow adzić n ieraz spe
cjalistyczne stud ia , by odnaleźć po ru 
szające nas spraw y i odpow iedni m a
te r ia ł fabu larny . Dużo ciekaw ych rze
czy działo się też  w Łodzi zaraz na 
początku II Rzeczyspospolitej. P rze 
cież tu ta j wrzało. N ie um iem  sobie 
jednak  w ytłum aczyć, dlaczego teraz 
mnie to m niej in te resu je  n iż  niegdyś. 
..W tajem niczenie”, k tó re  na razie 
je s t ostatn ią  częścią tego luźnego cyk
lu powieści historycznych, być może

n ie  doczeka się  kon tynuacji, choćby 
d latego , ie  n ie  m a dobrych  m ateria* 
łów  np. do okresu  II  w ojny św iato
w ej w  Łodzi. A poza tym  może jestem  
trochę ju ż  przesycony i zmęczony 
sp raw am i społecznym i, polityką, hi* 
storią.

— Czyżby więc pow rót do bardzie} 
k am eralnej, psychologicznej tematy*
ki?

— Tak, niedługo ukaże się n a k ł a 
dem „C zyteln ika” m oja p o w ie ś ć  
„C hłodne spo jrzen ie”, na jg łęb ie j zw ią
zana z m oim i w spom nieniam i, a wspo
m nienia są zawsze dobrym  m ateria
łem do powieści. Rzecz dzieje się W 
środow isku ak torsk im , będzip tam  owa 
h isto ria  Różańskich, o  k tórej mówi
łem na początku. Długo zw lekałem  * 
tym  tem atem , b o  zagrażał n i e b e z p i e 
czeństw em  m elodram atu .

— Mówił Pan o in sp iru jące j roli 
środow isk in teligenckich , zna Pa® 
jed n ak  rów nież środow isko robotnicze* 
p enetrow ał je  P an  swego czasu jak® 
stypendysta  CRZZ, spo tyka  się z r®' 
botnikam i podczas w ieczorów  au to r
skich, a przez w iele ła t zajm ow ał 
Pan dziejam i łódzkiego proletariatu- 
Jak ie  dośw iadczenia 1 spostrzeżenia 
w yniósł P an  % tych kontak tów  1 P®' 
rów nań historycznych i co z nich 
w ynika dla pisarza i w ogóle d la  lu
dzi ku ltu ry ?

— Są kolosalne zm iany na korzyść 
czasów w spółczesnych. W łaściwie nie 
m a żadnego porów nania  z tam tą  epo
ką. Z m oich dośw iadczeń przedw ojen
nych odnosiłem  w rażenie, że k lasa ro 
botnicza, poza je j przyw ódcam i i ak 
tyw istam i, czyli ludźm i, k tórzy  z na
tu ry  rzeczy byli dobrze zorientow ani 
w  polityce i w  p rądaęh  ku ltu ralnych , 
by ła  znacznie m niej zaktyw izow ana 
niż w spółczesna k lasa robotnicza. 
D zisiaj rozm ow a pisarza z robotnikiem  
je s t pożyteczna i za jm ująca dla obyd
w u rozmówców. P am iętam , że byłem 
przed w ojną  trzy, cztery razy w P a
ryżu i tam  tak  się sk ładało  szczęśli
wie, że poza kon tak tam i z Inteligen
c ją , m iałem  rów nież k on tak ty  z ro
botnikam i. Byłem  wówczas zdum io
ny ich uśw iadom ieniem  politycznym , 
o rien tac ją  n ie  ty lko w  spraw ach 
francusk ich , ale i szerszych, także 
polskich. Jednym  słowem, poziom 
k u ltu ra ln y  i poziom w ykształcenia po
litycznego robotn ika francusk iego  wy
daw ał mi się bez porów nania  wyższy 
od poziomu ówczesnego naszego ro
bo tn ika , m ało zaktyw izow anego, d rę
czonego bezrobociem , walczącego 
ciężko o u trzym anie  się, m i e s z k a j ą c e 
go niehigienicznie itp.

Postęp je s t więc ogrom ny, a le te* 
na tle tego dynam icznego rozw oju wi
dać, że te  form y k u ltu ry , k tó re  docie
ra ją  na jszerzej, a  w ięc tzw. kultury 
masowej, są chyba n i e  w y sta rcza jące . 
W ydaje m ; s !ę , że s a m a  klasa r o b o t 
nicza m a w iększe w ym agania  i że jel 
o c z e k iw a n ia  K u l t u r a l n e  nie zawsze są 
zaspokajane na odpow iednim  pozi°' 
m le .  D oceniają z n a c z e n ie  rad ia  1 tele
w izji w  n iew ątpliw ym  rozbudzaniu 
zain teresow ań ku ltu ra lnych , z pew 
nym  zaniepokojeniem  dostrzegam , że 
w szystko to je s t po p rostu  zbyt ła t
we. P rzysw ajan ie  k u ltu ry  p o w in n o  
się dokonyw ać z pew nym  wysiłkiem- 
inaczej nie doskonali człowieka, wie 
zapada zbyt głęboko w jego św iado
mość, nie w yw ołuje choćby j a k i c h ś  
w ew nętrznych  sprzeciw ów , roz
terek , dyskusji, a  to w szystko je * 1 
w a r u n k i e m  praw idłow ego rozw oju du
chowego ku  w artościow ym  postawom 
estetycznym , in telek tualnym , czy mo
ralnym .

— Na zakończenie radbym  u sły s* ^  
od Pana, Jako jednego z seniorów  H' 
te ra tu ry  polskiej, co ze swoich zdo
byczy życiowych, z nauk, jakich 
półwiecze służby p isarsk ie j Panu 
udzieliło, chciałby Pan  przekaz*® 
m łodej generacji tw órców ?

— P y tan ie  to in tu icy jn ie  tra fia  
.moje ak tua lne  przem yślenia twórcze- 
P iszę w łaśnie książkę d la  „ C z y te ln i 
k a”, k tórej bohaterem  je s t pisarz- 
Bodźcem do tej p racy  stało  się m. in’ 
w yznanie R ogera Cailloisa, które 
spotkałem  w  jego książce „Żywioł 1 
lad ”, a k tóre dotyczy sp raw y  tzW- 
K lubu Socjologicznego, założonego 
p jzed  w ojną we F ran c ji przez klik11 
pisarzy dla um ocnienia w ięzi społecz
nej, ich zdaniem  silnie w n a s z y ć  
c z a s a c h  nadw erężonej. Otóż bohate
rem  będ iie  pisarz, k tó rem u  z  różnych 
względów takiego „klubu so c jo lo g ii ' 
nogo” nie udało się stworzyć. Mam 
już naw&t ty tu ł — „Sceny z życ*a 
p isarza”. Pod koniec tej powieści bę
dzie scena rozm ow y starszego pis3'  
rza z m łodym  adeptem , k tó ry  do nie '  
go przychodzi po rady. On m ów i m'ł 
m niej więcej tak. P isarstw o  je s t bar
dzo ciężkim  zawodem, narażającym  n® 
szereg bolesnych konflik tów , choćby 
w ew nątrz  sam ego środow iska lite rac'  
kiego. Z apytyw ał młodego pisarza- 
czy ma on dostateczne w yczucie dóbr® 
i zla w  życiu człow ieka. P isarz  p o W i' 
nien być bardzo uw rażliw iony  z a r 6 W '' 
n o  na to, co nazyw am y dobrem , i a . 
i na to, co nazyw am y złem. Wiec”  
—• pisarz pow inien tego d o ś w i a d c z y ć  
To je s t jak aś  m an iche jska  h i s t o f i 8 ’ 
niew ątpliw ie.
— Czyli nie tylko nie pow inien uchy ' 
lać się od w artościow ania moralneg®1 
ale jes t ono jego pierw szym  o bow ił1'  
kiem .

— Tak, choć n ie  je s t to  ła tw e 
danie  i życiowo wygodne.

WAITOSCIOWAC
PIERWSZY 
OBOWIĄZEK PISARZA

człow iek”, sztuka nagrodzona przez 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł T ea tru  P o l- \ 
skiago w K atow icach w  roku  1937), 1 
później zresztą  kontynuow ane na po
boczu obfitej tw órczości p rozato r
skiej, by w spom nieć sztukę scenicz- j 
ną „K onsul”, w 1963 roku  nagrodzo
ną w konkursie T ea tru  „A teneum ”.

A czkolw iek ju ż  w ów czas poszcze
gólne u tw ory tego pisarza uzyski
w ały pozytyw ne oceny, to  jed n ak  o- 
becną pozycję lite racką  zapew niły 
Rym kiew iczow i tom y prozy, n ap isa 
ne w  Polsce L udow ej: „R afał z  la su” 
(1946), „R aj u tracony” (t. 1—2, 1947), 
„Ziem ia w yzw olona” (1951), „Ryce
rze i c iu ry” (1953, czw arte  —■ 1956), 
„Noc saska" (1956, 1959), „D worza
nin Pana M orsztyna” (1957), „C are
wicz na u licach K rakow a” (1959), 
„Rom ans królew ski” (1961, czw arte
— 1970), „Ucieczka * ziem i obieca
n e j” (1961), „T rzystu  pod D obrą” 
(1963, 1965), „K onferencja  u m ecena
sa” (1964), „W idok z Księżego M ły
n a” (1966), ..Czas pojedna, traw a po
rośn ie” (1969, 1973), „P o rtre t królo
w ej” (1971), „W tajem niczenie” (1974).

D odajm y, że w różnych stadiach 
realizacji zn a jd u ją  się następne po
wieści o czym poinform ow ał nas au 
to r podczas rozmowy, przeprow adzo
nej dla C zytelników  „O dgłosów” z 
okazji tegorocznego jub ileuszu . Z as
taliśm y pisarza w  tw órczym  n astro 
ju , p racującego w śród notatek , w y
ciągów  lekturow ych, książek. W tym  
n a tu ra lnym  d la  hum anisty  otocze
niu rozm aw ialiśm y o pierw szych in i
c jac jach  lite rack ich  W ładysław a R y
m kiew icza, o źródłach i ku lisach je 
go twórczości, p lanach na najbliższą 
przyszłość, a także o tradyc jach  n a 
szego m iasta, o heroicznych kartach  
h istorii i przem ianach  społeczno-kul
turalnych , k tórym  au to r „Trzystu 
pod D obrą”, „W idoku z Księżego 
M łyna”, „Czas pojedna, traw a poro
śnie” i „W tajem niczenia” poświęcił 
najw artościow sze p artie  swego do
robku  pisarskiego.

Publikując obszerne fragm en
ty tej rozm owy składam y Wła
dysław ow i Rym kiew iczow i naj
serdeczniejsze życzenia dobrego 
zdrowia i w ielu  spokoinych lat 
twórczej pracy literackiej.

W roku bieżącym  W ładysław  
Rym kiew icz obchodzi podwój
ny jubileusz: 75 rocznicę u- 
rodzin i 50-lecie pracy pisars
kiej. U rodził się bow iem  17 m a
ja 1900 roku w  Kaliszu, a jesie- 
nią 1925 roku debiutow ał na ła 
mach „Bluszczu” now elą „Zdra
da”, nagrodzoną w  konkursie 
Koła Polonistów  U niw ersytetu  
W arszawskiego. W roku 1926 
„W iadomości Literackie*' za
m ieściły opowiadanie „W iesław  
i G ladys“, również uprzednio 
obdarzone pierwszą nagrodą 
w konkursie, ogłoszonym  przez 
to czasopismo.

W 1929 roku  ukazała się pierw sza 
książka Rym kiew icza — „Pan sw e
go życia”, a w latach następnych  
„Praw o do m iłości" (1931), „Eksm i
s ja ” (1933) oraz fragm enty  „Ludzi 
bez ju tra ”, publikow ane w prasie, a 
poprzedzające o siedem  la t pow ojen
ną edycję książkow ą te j powieści 
w roku 1946. Na okres m iędzyw o
jenny  przypadają  też pierw sze pró
by d ram atop isarsk ie  („K ryształow y
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Czekając na p rzystanku , spostrzegła,

*e naraz znalazła się w tłum ie męż- 
c*yzn. którzy jak b y  w yrośli spod zie- 
m|. zjaw ili się znikąd lub na um ó
wiony sygnał wyszli z b ram  i zaułków . 
Ulicę zalał w zbierający przypływ  przc- 
ehodniów W tedy pom yślała o Maszy,
1- która sie rozstała przed chw ilą w 
cukierni. Masza doradzała, żeby w d ro 
dze pow rotnej do dom u w ybrała  bocz- 
ni* ulicę, un ikając  okolic P io trkow - 
skiej, gdzie spodziew ano się dem on- 
**racji. Ju la  puściła dobrą radę  kolo 
uszu. A przecież w ystarczyło ty lko po
myśleć, że Masza jak o  żona pu łkow - 
n*ka żandarm erii m usia ła  być dobrze 
Poinform ow ana, ! odnieść się pow aż
n e  do Jej ostrzeżeń. Ale rzecz w tym ,
*e n ik t nie b ra ł Maszy pow ażnie, i to 
■•ulę zmyliło. Masza w k aw iarn i przed 
lustrem  w pozłacanych ram ach , fi- 
Slarnc spojrzenie czarnych oczu zza 
Woalki, kok ie te ry jna  m uszka na  po
liczku, doleczki przy kącikach ust, 
J"'Qkki i bezkostny akcen t 1 pieszczo
tliwe brzm ienie głosu: „ Ja  ci dobrze 
radzę, Juleczko...” Ale te raz  było już 
z» późno. O ba chodniki były za tło 
czone. S tróże z u rzędow ym i b lacham i 

czapkach zatrzask iw ali z hukiem  
oramy. N iesiona powoli przez szem 
rzącą m asę ludzką zgubiła się, b rak  Uc- 
®y*ji, s trach  przed tłum em . Ściśnięta 
Przez ludzi brudnych , niedom ytych, 
Śmierdzących chem ikaliam i, oleiną, 
kwasam i tkaln i, przędzalni, fa rb ia rn i, 
czulą się bezw olna, różne niedorzecz
ne m yśli przechodziły je j  przez głowę, 
myśl o tym , że to ju ż  rew olucja, ale 
•Jichcroiczna w m niem aniu  Ju li, poz
bawiona p iękna, niepodobna do te j z 
obrazu D elacroix „W olność w iodąca 
'ud", na pierw szym  planie m łoda ko
meta, postać alegoryczna w koszuli
* obnażoną do połowy p iersią, w rę- 
Ce tró jko lorow y sz tandar, przy niej 
miody człowiek, trzym ający  oburącz 
karabin, podczas gdy tu ta j — m otłoch, 
8ęsty zaduch w ełny i potu. g ran a to 
we suk ienne czapki, m aciejów ki, k a 
szkiety z ceratow ym i daszkam i, gdzie
niegdzie zdefasonow any kapelusz, i te 
tw arde tw arze, zaciśnięte usta, m ilcze- 
n ,e, za k tórym  słychać głód.

N adjeżdżający tram w aj za trzym ał 
®ię daleko od p rzystanku . U siłując 
Przedrzeć się do tram w aju  zobaczyła 
m aszerujące szeregi żołnierzy 1 roz
noszonych  policjantów  z rew olw eram i 
w rękach. Z przeciw nej strony  nad- 
*i% ał pochód m an ifestan tów  z chorą
żym na czele niosącym  drzew ce z ło
moczącym na w ietrze sz tandarem . Cho
rąży w p a le tku  podszytym  w iatrem  I  
m aszerował chw acko, przyciskając 
drzewce do piersi i pa trząc  z surow ą 
Uwagą w pow iew ający nad głow ą czer
wony sz tandar.

C brypłiw e brzem ienie hym nu  za
brzmiało ja k  po tężna detonacja .

Z rozum iała, że zaczęło się dziać coś 
Niepojętego i p rzerażającego. W ydarzc- 
n 'a przechodzące ponad nam i. Głos 
"en ę trzn y  mówił je j, że n |k t, ani 
Policja, an i w ojsko, an i rząd , ani car 
5*e po trafią  pow strzym ać żywołu.

Jum zepchnął ją  do m uru  przy za
ja d z ie  zegarm istrzow skim . Za w itry- 

kolekcja stylow ych zegarów . Z e
gary pod kloszam i. Zegary z po rce la
nowym cyferblatem  w pozłacanych oz
dobach z b rązu snycersk iej roboty, 
^ażdy  zegar pokazyw ał inną  godzinę, 

“m yślała o Je rzym  i K am ilu , i o so- 
. ' t 1 o tym , że czas ich w szystkich 

się może zatrzym ał i że od tych 
Wydarzeń kład ły  się na  ich życie ol
brzymie cienie. T łum  niósł ja  bezw ol
n e  dalej. T rójjęzyczne szyldy nad 
“ lepami obracały się jak  skrzydła 

w iatraków . Mroźny b łękit, na  którym  
Powiewał czerw ony sz tandar z bla- 
^'m  napisem : P recz z m obilizacją!

‘ech żyje wolność!

trz a sn ę ły  pierw sze strzały . S ztan
dar zachw iał się. U jrza ła  d rugą  stro
fę  opadającej czerw ieni z b iałym i l l 
e ra m i PPS i chorążego klęczącego na 
bruku i przyciskającego konw ulsyj- 
ł’ie do p iersi drzew ce sztandaru . B ała 
***!• że ją  s tra tu ją . Z ostała zepchnięta 

Przecznicę i znalazła się w grom a
dzie uciekających  w popłochu ludzi.

Wyłożywszy karaku łow ą m ufkę do 
Ust biegła, zadyszana, czując k o ła ta ją - 
®* w piersi serce.

W ŁAD YSŁAW  RYM KIEW ICZ

„Na szczeblu gminy”, „gminy" — nie mają w potocznej mowie 
zbyt pochlebnego znaczenia i określeń tych używa się dla wyrażenia  
prymitywizmu i niskiego poziomu. Pojęcia powstałe w  innej struk
turze administracyjnej, funkcjonują dziś choć warunki uległy zmianie 
i g m i n a  stała się p o d s t a w ą  nowoczesnej administracji.

(Fra
*r a w a

Rtnent pow ieści „Czas pojedna,
porośn la”)

W listopadzie 1972 roku Sejm  PR L 
podjął uchw ałę o pow ołaniu gmin. 
Był to pierw szy k rok  w  przebudow ie 
adm inistracji państw ow ej. Powodem 
były rosnące zadania  ro ln ictw a, coraz 
w iększe jego znaczenie w ogólnonaro
dowej gospodarce. Aby rolnictw o m o
gło rozw ijać się /.godnie z program em  
zaw artym  w  uchw ale VI Z jazdu PZPR, 

aby mogło nadążać za tem pem  prze
m ian zachodzących w pozostałych 
działach gospodarki narodow ej, pot
rzeba było — jak  to stw ierdzono w 
uchw ale VI P lenum  KC PZPR  z 27 
w rześnia 1972 roku — „stw orzenia s il
nych jednostek  gospodarczo-adm inis
tracy jnych  o dużej sam odzielności eko
nom icznej i upraw nieniach, um ożliw ia 
jących skuteczny w pływ  na  całoksz
ta łt społeczno-gospodarczego rozw oju 
swego te ren u ”. T akim i jednostkam i 
m aja być gminy.

„Polsce po trzebna jes t sp raw na ł efe
k tyw na w działan iu  adm inistracja , zdo
lna do sku tecznej realizacji zadań ogó- 
Inopaństw ow ych i rozw iązyw ania p ro 
blem ów  regionalnych, zdolna do w y
pełn ian ia  rosnących organizatorskich 
funkcji p aństw a  socjalistycznego — 
stw ierdza „Deklaracja o roli i zada
niach rad  narodow ych w system ie spo
łeczno-politycznym  PR L “, p rzy jęta  
w  październ iku  1973 roku przez I K ra 
jow ą K onferencję  P arty jn ą .

Pozytyw nie w ów czas oceniono rezu l
ta ty  dokonanej reform y ad m in is tra 
cji na w si i zalecono przeprow adze
nie dalszego rozdziału w ładzy ustaw o
daw czej i w ykonaw czej w  m iastach, 
pow iatach i w ojew ództw ach, pow ołu
ją c  urzędy naczelników , w ojew odów  
i p rezydentów  m iast. U chw ałę w  tej 
spraw ie pod ją ł S ejm  PR L  w  lis to p a
dzie 1973 roku.

I.

P a ń s t w o  socjalistyczne je s t k la 
sow ą organizacją ludzi p racy  i służy 
do realizacji podstaw ow ych celów n a 
rodu, o rgan izu jąc zaspokajan ie  po
trzeb społeczeństw a we w szystkich 
dziedzinach. Cele te  i zadania p a ń 
stw o socjalistyczne rea lizu je  poprzez 
swój a p a ra t w ykonaw czy, zw any ad 
m in is trac ją  państw ow ą. A dm in istro 
w aniem  je s t organizow anie działalnoś
ci gospodarozej, tw orzenie w arunków  
dla twórczości k u ltu ra ln e j, naukow ej, 
ośw iaty, organizow anie sp raw nie  fu n 
kcjonującej służby zdrow ia i Innych 
insty tucji, k tó rych  zadaniem  je s t tw o
rzenie coraz lepszych podstaw  m a te r
ialnego by tow ania społeczeństw a.

P aństw o  je s t in strum en tem  dla re a 
lizacji ogólnonarodow ych program ów  
partii, k tó ra  w  swoich uchw ałach  ok
reśla  ko lejne etapy  i cele budow nic
tw a socjalistycznego. Postęp, jak i do
konał się w naszym  k ra ju  w o s ta t
nich 4 la ta , rosnąca dynam ika spo- 
łeczaego rozw oju, a także am bitne  za
m ierzenia najb liższych la t — w ym a
gają unow ocześnienia ap a ra tu  p a ń 
stw ow ego, udoskonalenia m etod zarzą

dzania. A para t państw ow y, będący in 
strum en tem  w realizacji uchw al p a r
ty jnych , o rgan izu jący  działalność spo
łeczeństw a we w szystkich dziedzinach 
życia, pow inien funkcjonow ać coraz 
sp raw nie j, przyczyniać się do w yzw a
lan ia  społecznych in ic ja tyw  i sił.

Nowoczesność ap a ra tu  państw ow ego 
polega jednakże nie tylko na jego te 
chnicznej spraw ności, w ynikającej z 
doskonałości w yposażenia, ale przede 
w szystkim  w ynika z w arunków  i kom 
petenc ji jego działania, z możliwości 
spraw nego realizow ania celów, jak ie  
staw ia m u p a rtia  i o rgana p rzedsta 
wicielskie. P aństw o socjalistyczne, je 
śli chce spełniać należycie sw oją rolę, 
m usi n ieustann ie  unow ocześniać spo
soby swego działania i to nie tylko 
przez system atyczne polepszanie w a
runków  i o rganizacji .pracy, ale głów 
nie przez dokonyw anie niezbędnych 
zm ian s tru k tu ra ln y ch . R eorganizacja 
w ładzy terenow ej na wsi i m ałych 
m iasteczkach, dokonana z  począt
kiem  1973 roku, była w łaśnie zapoczą
tkow aniem  procesu unow ocześnienia 
ad m in is trac ji państw ow ej.

W 1954 roku  pow ołano do życia
8 790 grom ad. W praw dzie w  ciągu n a 
stępnych  14 la t liczba grom ad zm nie j
szyła się o 4 447, ale i tak  w  m om en
cie dokonyw ania reform y ilość gro
m ad była zbyt wysoka. Były to przede 
w szystkim  tw ory słabe, niezdolne do 
spełn ian ia  ro li społeczno-gospodarcze
go o rganizatora  życia w iejskiej społe
czności. Z tego też pow odu ich zada
nia p rze ję ły  na siebie pow iaty , co w y
rażało się na przykład  w p rzypadku  
służby ro lnej tym , że choć była ona 
fo rm aln ie  podporządkow ana GRN, to 
k ierow ał n ią  pow iat. Podobnie w yglą
dały spraw y gospodarcze, ku ltu ra lne , 
ośw iatow e i inne. Pow iaty  były jed 
nak  zbyt w ielkim i tw oram i ad m in i
stracy jnym i, aby mogły należycie 
spełn iać funkcje  GRN na całym  sw o
im obszarze.

O becnie jes t 2 365 gm in, w  tym  ty l
ko 22 gm iny z ludnością poniżej 2 tys. 
N ajw ięcej je s t gm in z ludnością od
5 do 7 tys. — 791. Z ludnością od 7 
do 9 tys. je s t 599 gm in i z ludnością 
powyżej 10 tys. — 247. G m iny s ta ją  się

m ikroregionam i gospodarczym i, k tó re  
będą dysponow ały w szystk im i niezbę
dnym i in sty tucjam i dla organizacji 
gospodarki ro lnej, p rzem ysłu  spożyw
czego, usług, zaopatrzen ia , ośw iaty, 
k u ltu ry  i służby zdrow ia.

„Jednocześnie z pow ołaniem  gm in
— stw ierdzono  w  referac ie  p rogram o
wym B iura Politycznego KC P Z P R  na 
XV P lenum  — skrystalizow ało  się po 
jęcie m ikroregionu, w  k tó rym  m ie js
cowość będąca siedzibą gm iny stano 
wi n a tu ra ln y  ośrodek rozw ojow y o ta 
czającego te ren u  rolniczego. Pow stała  
możliwość p lanow anego dostosow ania 
tego ośrodka do potrzeb terenu , k tó ry  
obsługuje. P roces ten  trzeba nadal 
przyśpieszać... U m acnia jąc 1 rozw ija jąc

urzędów  gm innych w  porów nan iu  do 
ilości skarg, jak ie  nap ływ ały  na  pracę  
prezydiów  GRN.

III.

U chw ala S ejm u  PR L z listopada 
1972 roku  zapoczątkow ała proces tw o
rzenia gm in. Proces ten  trw a, a jogo 
celem  je s t u tw orzenie  m ikroregionu 
rolniczego, należycie przygotow anego 
do dalszego przyśp ieszan ia  p rzem ian  i 
przeobrażeń, jak ie  dokonują  się i jak ie  
m uszą się n ieuchronnie  dokonyw ać, 
aby ro ln ictw o mogło w pełni w yw ią
zać się ze swej roli w  system ie ogól
nonarodow ej gospudarki. Proces tw o
rzen ia  ośrodków  dyspozycyjnych w 
gm inach nie przebiega jed n ak  bez za
ham ow ań i trudności.

T rudność p ierw sza — to  niezw ykle 
skom plikow any proces inw estow ania 
n a  wsi. Aby ośrodki dyspozycyjne 
gm in mogły należycie w ypełniać swą 
rolę o rganizatorską, koordynacyjną i 
in sp ira to rską  w  stosunku  do całego

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

S I L N A
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gm inę, zw iększać będziem y nasz
w pływ  na k ierow anie w zrostem  p ro 
dukcji i p rzem ian na w si.”

n .

W w ojew ództw ie łódzkim  je s t 157 
gm in, w  tym  33 z  ludnością od 2 do
Ł> tys., 73 — z ludnością od 5 do 7 tys., 
34 — z ludnością od 7 do 9 tys. i 17
— z ludnością powyżej 10 tys. m iesz
kańców . Podziału  tego nie uw aża s«ię 
w tej chw ili za ostateczny, gdyż coraz 
pow szechniejszym  sta je  się zdanie, że 
w  n iek tórych  przypadkach  s tru k tu ra  
gospodarcza gm in n ie  odpow iada po

jęciu  m ikroregionu, co stanow i pow aż
ną przeszkodę przy p lanow an iu  spo
łecznego i gospodarczego rozw oju  w o
jew ództw a.

N ie w szystkie pow ołane do życia 
gm iny w zorcow e należycie w yw iązu ją  
się ze sw ej roli, gdyż dzieje się i tak, 
że lepsze w yniki w organ izacji życia 
społecznego i gospodarczego osiągają 
gminy, k tóre nie m iały być w zorcowy
mi, a na tom iast gm iny w zorcowe nie 
w yw iązu ją  się z nałożonego na  nich 
obow iązku przodow ania.

Te b rak i i n iedokładności, w ystępu
jące  w pracy n iek tórych  gm in, nie 
p rzek reśla ją  jednak , ani n ie podw aża
ją  słuszności sam ej zasady. K oniecz
ność dokonyw ania n iezbędnych korekt, 
możliwość stw ierdzan ia  w  w yniku  a- 
nalizy potrzeby d o sk c  '•'nia system u 
funkcjonow ania  w ładzy «u lin is tracy j- 
nej na wsi, po tw ierdza w łaściw ość do
konanej reform y i stanow i o sile po
w ołanej do życia now ej form y orga
nizacji w iejsk iej w ładzy terenow ej.

U tw orzenie gm in i rozdział w ładzy 
ustaw odaw czej od w ykonaw czej s ta 
nowi w prow adzenie do adm in is trac ji 
państw ow ej na w si zasady jednooso
bowego k ierow nictw a. D otychczasow a 
p rak tyka  potw ierdza spraw ność fu n 
kcjonow ania tej zasady. W praw dzie w 
pierw szym  okresie, po u tw orzeniu  
gm in, nie wszyscy należycie rozum ieli 
isto tę  tej zasady i w  w ielu p rzypad 
kach  petenci ze swoim i — czasem b a r
dzo błahym i — spraw am i zw racali się 
bezpośrednio do naczelników , sądząc, 
że tylko oni są w sian ie  należycie ich 
załatw ić. Z czasem  jed n ak  nieporozu
m ienia w y jaśn iono  i dziś ju ż  społecz
ność w iejska doskonale rozum ie, że 
spraw y należy zała tw iać u  p racow n i
ków urzędu gm innego, a do naczeln i
ków  m ożna odw oływ ać się w razie 
pow stania trudności lub kom plikacji, 
czy też w w ypadku  niew łaściw ego za
ła tw ien ia  prz,pz u rzędnika.

J a k  w ynika z ocen, dokonanych 
przez pow iatow e rady  narodow e, po
w iatow e instancje  p arty jn e , a także 
w ojew ódzką ins tanc ję  p arty jną , w pro
w adzenie zasady jednoosobow ego k ie 
row nictw a w  gm inie, a tym  sam ym  
odejście od kolegialności w  rozstrzy
ganiu sp raw  wsi, nie pogorszyło zasa
dności i celowości podejm ow anych d e 
cyzji. W ciągu 9 m iesięcy ubiegłego 
roku naczelnicy gm in w w ojew ódz
tw ie łódzkim  pod jęli przeszło 150 tys. 
decyzji w  sp raw ach  indyw idualnych 
rolników . Od tych decyzji ro ln icy  od
wołali się ty lko  w 2 419 w ypadkach, 
a urzędy pow iatow e zm ieniły lub u- 
chyliły 806 zakw estionow anych decyzji 
naczelników  gm in. Z anotow ano  rów 
nież m niejszą ilość skarg  na  p racę

te renu  gm iny, ir.uszą posiadać pełny
kom pleks in s ty tuc ji niezbędnych do 
tego. W w ielu siedzibach gm in trzeba 
w ybudow ać pom ieszczenia dla urzę
dów gm innych, dla in sty tuc ji obsługu
jących rolnictw o, szkoły zbiorczej, oś- 
rod.:a zdrow a, dom u ku ltu ry , paw ilo
nów usługow ych i handlow ych, ga
stronom icznych. T rzeba w ybudow ać 
pom ieszczenia, zakupić  w yposażenie, 
sprow adzić specjalistów  i zapew nić 
im  m ieszkania.

G m iny są w stan ie  określić szero
ki program  budow nictw a w iejskiego, 
ale nie są obecnie w stan ie  przystąp ić  
do jego realizacji. P o trzebne są do te 
go możliwości produkcyjne przedsię
biorstw  budow lanych, m ateria ły  budo
w lane oraz środki inw estycyjne. S to 
sow anie naw et prow izorycznych roz
w iązań, jak ie  w  tej czy innej gm inie 
można byłoby w prow adzić, m usi nie
uchronnie  rozbić się przede w szystkim
o b rak  m ieszkań dla specjalistów .

G m iny, aby  nie stać się ad m in is tra 
cyjnym  przeżytkiem , m uszą jed n ak  
sam odzielnie znaleźć tak ie  rozw iąza
nia, k tóre  n ie  ham ow ałyby unow ocześ
n ian ia  procesu m odernizacji adm in i
s trac ji państw ow ej.

T rudność d ruga  — ludzie. P odsta 
wowym  w arunk iem  pow odzenia refo
rm y ad m in is trac ji państw ow ej są 
kw alifikacje  ludzi, którzy  w codzien
nej p rak tyce  rea lizu ją  postu la t uno
w ocześnienia system u zarządzania. 
G m ina, będąc podstaw ą nowoczes
nej adm in -...-RCil państw ow ej, musi 
dysponow ać w ielom a specjalistam i, do
brze przygotow anym i do pracy w sw o

je j dziedzinie. Takim i zespołam i ludzi 
gm iny jeszcze nie dysponują.

W śród 157 naczelników  gm in w w o
jew ództw ie łódzkim  w ykształcenie w yż
sze posiada zaledw ie 37 osób, a  — w 
ubiegłym  roku  — 39 osób uzupełniło  
sw oje kw alifikacje . N ie lepiej je s t z 
p racow nikam i urzędów  gm innych, 
gdyż ty lko 2,8 proc. spośród n ich  po
siadało dyplom  w yższej uczelni, a 73 
proc. legitym ow ało się ukończeniem  
szkoły średn iej.

W najbliższym  czasie po trzeba b ę 
dzie za trudn ić  w urzędach  gm innych 
150 geodetów  i 65 techników  budo 
w lanych. Po zakończeniu akc ji u w ła 
szczeniowej można będzie 50 geode
tów, p racu jących  w  u rzędach  pow ia
tow ych, sk ierow ać do p racy  w u rzę
dach gm innych. G m iny będą po trze
bow ały coraz w ięcej lekarzy , nauczy
cieli, pracow ników  k u ltu ry  z różnym i 
kw alifikacjam i, rzem ieślników , p raco
w ników  ro ln ictw a z  w yższym  w yksz
tałceniem .

P raca w gm inie może stać się w 
najbliższym  czasie a trak cy jn a  d la  w ie
lu m łodych, kończących stu d ia  wyższe, 
Szkoły pom atrualne , czy szkoły zaw o
dowe. P rak ty k a  w  gm inie będzie d a 
w ała m ożliwość w ykazania sw oich u - 
m iejętności, in icjatyw y, uzdolnień. 
Należy się spodziewać, że w ielu m ło
dych będzie chciało z tak iej m ożliw o
ści skorzystać, o ile oczywiście spo t
ka ją  się  z należy tym i w arunkam i ży
cia. G m ina — choć to może w  uszach 
niejednego m ieszczucha zabrzm i p a ra 
doksalnie — p rzes ta je  dziś ju ż  być sy
nonim em  zacofania, chociaż w  n ie je 
dnej siedzibie gm iny w arunk i życia 
odbiegają jeszcze od średniej k ra jo 
wej.

T rudność trzecia  — to  sprzecz
ność z aw arta  w  m odelu  gm i
ny. S k łada  się n a  ten  m o
del — z jednej strony  — ogrom ny 
dynam izm  zaw arty  w  s tru k tu rze  gm i
ny, w  je j funkcjach , roli i znaczeniu  
w  s tru k tu rze  now oczesnej ad m in is tra 
cji k ra ju  o raz  — z drugiej strony  — 
ograniczona w arunkam i możliwość 
działan ia  i realizow ania program ów  i 
planów . Z jednej strony  — na p rzy 
kład  — trzeba budow ać, z d rug ie j — 
nie m a kto, czym i za co. A jeśli ma, 
to w  ograniczonej m ierze, daleko po
niżej potrzeb. Z jednej strony  — na 
p rzykład  — naczelnik gm iny może 
prze jąć  ziem ię opuszczonego gospodar
stw a, a le — z d rugiej — nie może 
je j przydzielić m łodem u, zdolnem u ro
lnikow i, bo to ju ż  należy do kom pe
tencji pow iatu.

W praw dzie rozdział w ładzy w yko
naw czej i ustaw odaw czej p rzep row a
dzono rów nież w  pow iatach  i w oje
w ództw ach, a le podział kom petencji 
m iędzy gm iną i pow iatem  zm ienił się 
n ie  n a  w iele. G m iny m ają  być sam o
dzielnym i organam i w ładzy na  wsi, 
m a ją  m ieć w a ru n k i d la  realizacji 
sw ych program ów , ale sp ływ  kom pe
tencji z pow iatu  do gm in  odbyw a się 
powoli, bo pow iat nie może zrzec się 
przecież zby t w ielu, gdyż okazałby  się 
zbędnym . Sprzeczności te jed n ak  zo
staną w yjaśnione i rozw iązane w toku 
dalszego unow ocześniania ad m in is tra 
cji państw ow ej, gdyż procesu tego nie 
m ożna trak to w ać  jaiko jednorazow ej 
akcji.

IV.

Pow ołanie urzędów  gm innych  jako  
silnej jednostk i w ykonaw czej w p łynę
ło też dodatn io  na  funkcjonow anie 
rad  narodow ych na  wsi. G m inne rady 
narodow e w e w spółpracy z gm innym i 
kom itetam i partii, z ZSL i społeczeń
stw em  wsi nie ty lko  spraw nie j w y
w iązu ją  się ze sw ojej roli p rogram u
jące j, przygotow ując p rogram y działa
nia w różnych dziedzinach życia spo
łecznego i gospodarczego, ale też coraz 
spraw niej w yw iązu ją  się ze swoich 
fu n k c ji kontro lnych .

W zrost roli gm innych rad  narodo
w ych w ynika n ie tylko z fak tu  po łą
czenia funkcji pierw szego sek re ta rza  
kom itetu  gm innego p a rtii z funkcją  
przew odniczącego prezydium  gm innej 
rady  narodow ej, ale także ze w sp ó ł-1' 
działania kom isji radnych  z kom isja
m i kom ite tów  p a rty jnych . Dzięki tem u 
prezydia GRN m ogą sku teczn ie j kon
cen trow ać sw oją uw agę na zasadn i
czych dla gm iny problem ach, posiada
ją  w iększą znajom ość problem ów  wsi 
i mogą lepiej przygotow yw ać obrady  
sesji GRN. Skuteczność pracy kom isji 
GRN zw iększają  też w spólnie p rzepro 
w adzane kontro le, konsu ltac je  z  w y
borcam i, dyskusje  nad  p rzygotow yw a
nym i program am i i m ateria łam i.

N ie wszędzie jeszcze w yzbyto się 
sta rych  naw yków . P rezydia rad  n a 
rodow ych, dzięki zacieśniającej się 
w spółpracy z gm innym i instancjam i 
party jnym i i pomocy z pow iatu  i w o
jew ództw a, uczą się selekcjonow ania 
problem ów , k tórym i m ają  się zająć, 
aby  nie podejm ow ać spraw , k tó re  z n a j
d u ją  się w kom petencji naczelników  
ri.nin. U w ielu pracow ników  urzędów  
gm innych dom inuje  jeszcze s ta ry  sy
stem  m yślenia, nie pozw alający  dos
trzegać możliwości działania, jak i 
stw arza zreform ow ana władza te ren o 
wa na wsi. N iektórzy naczelnicy i nie 
k tórzy  pracow nicy urzędów  gm innych 
m ają  pow ażne trudności z in te rp re ta 
cja przepisów  oraw nych. S tosunkow o 
najw ięcej trudności w ystępu je  w  tr a k 
cie p rzejm ow ania na rzecz skarbu  
p aństw a gospodarstw  rolnycjji, przyz
naw an ia  ro ln ikom  ulg inw estycyjnych 
oraz przy p rzyznaw aniu  p raw a  do 
św iadczeń społecznych.

Pow ażne trudności nastręcza ją  n a 
czelnikom  gm in działan ia  koordyna
cyjne. W sporej ilości p rzypadków  nie 
w ykorzystu ją  oni swoich możliwości 
i upraw nień , nie w ydają  w iążących 
decyzji, n ie w ystępu ją  z  w łaściw ym i 
w nioskam i, og ran iczając się do zbie
ran ia  inform acji, uzgodnień i odby
w ając  n a rad y  z p rzedstaw icielam i je 
dnostek  podlegających ich działan iu  
koordyna cy j nemu.

Mimo tych trudności i zaham ow ań 
gm iny stały  się silną p o d s t a w ą  u - 
now ocześniającego się system u adm i
n is trac ji państw ow ej. S ta ją  się  one 
zdolne do podejm ow ania i rozw iązy
w ania coraz trudn ie jszych  i bardzie j 
skom plikow anych problem ów  i zadań. 
N ie są to jeszcze tw ory w pełn i u k 
ształtow ane. Proces pow stan ia  gm in 
trw a. W ym aga on dalszego działan ia  
ze strony  całej ad m in is trac ji p aństw o
w ej na  rzeoz um acnian ia  i u trw a la 
n ia  tego w szystkiego, czego dokonano 
do te j pory.
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IDZIEPOCHÓD 
ULICAMI ŚWIATA

Idzia pochód ulicami świata.
Nowe czasy skrzą się na sztandarach.

Samoloty lecą i gołębie.
Trąbi wiatr. A słońce złoci czerwień.

Szumię flagi na domach i mostach.
Idzie pochód, a t  pochodem wiosna.

W ruchu kół i w ruchu ludzkich kroków 
Pora nowa jest i pora roku.

Ci, co dziejów zmienili zwrotnicę, 
w wielkim marszu idq przez stolicę:

twórcy wszystkich użytecznych rzeczy, 
dróg i mostów, i parków słonecznych,

twórcy poematów i symfonii, 
ludzie elektrowni i stalowni,

cl, co czyszczą szkła w latarniach portów, 
ludzie sztuki I ludzie transportu.

Tak przez ziemię idą nowe dzieje.
Z każdym rokiem pochód ogromnieje.

Grzeją ręce ludy ciemiężone
jak przy ogniu przy fladze czerwonej

i prostują się zdrętwiałe palce, 
i znów moce są, i służą walce.

A ci, których wróg w serce ugodził, 
także z nami idą w tym pochodzie.

Nieśmiertelni. Idą. W naszym kraju 
nowe wrasta już w treść obyczaju,

»

prosto mówi do człowieka człowiek, 
wspólną mową na wspólnej budowie.

O  prawdziwym świecie myśl prawdziwa 
przydeptane światło wydobywa;

w nalot rzymskich, cyceiońskich piasków 
źródło bije żywe, pełne blasku;

jeszcze chwila, świat ścisną w objęciach 
nasze nowe poetyckie narzędzia,

wykujemy je, sztuce oddamy.
My je w wielkim trudzie wykuwamy.

Ciężarówki wiozą resztki gruzu.
Rzeczywistość -  ta jest naszą muzą.

Pochód w jutro wchodzi. Tak się wchodzi 
w dom przestronny,* w dom szczęśliwych ludzi.

rw tórnw  
y n n o e ir . 
SWItt
wimismwwu
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

POCHÓD
Trotuarów wyschłe gardziele pożerały kapiące gorąco, 
rozżarzono słońca kawały upadały z łoskotem na dach.
Tłum nadchodził. Tłum w niebo urastał. Pan. Łokciami ulice

roztiącał.
Uciekały, dzwoniły tramwaje. Sztywno, rzędem za gmachem

szedł gmach.

Rozkwitały niebiosa jak oczy. Oczy kwitły niebiesko jak chabry. 
Dygocące serca huczały, pokłębione w okrzyki i spazm.
Wiatrem ulic — ptakl-chorągwie. Wiatrem ulic — dymy od

fabryk.
Zyl błękitnych w pięściach napięcie. Kołysanie. Łbów taran o

głaz.

Triumfalne łuki wiaduktów napinały cięciwy rozpędu.
W czaszkach rosły kopuły bazylik, milionkroć ogromniejsze nir

Rzym
Piersi nagie -  ryczące baterie, rozpalone wybuchów obłędem. 
Pieśni w krew owinięte jak w sztandar. Sztandar w płomień

zatknięty i w dym.

Rozjuszone kłęby centaurów, reflektory palących płomieni 
lawą czarną buchały na miasto, przewalały niebiosa przez bruk. 
Bladły oczy ogromne błękitu, przerażone, oślepłe czerwienią. 
Pęczniał wulkan serc dygocących, głów płonących, pięści i nóg.

(zo tomu „Wiatraki’’. 1925)

WITOLD WANDURSKI

OD PÓŁNOCY
D O  Ś W IT U

(fragmenty)

Iść -  iść -  iść ulicom! 
sam
na Karolew -  I dalej.
Tam
gdzie się kończy Karolew 
za drewnianymi domkami 
pole.
a orawo -  łukowych lamp żyrandole:
Dworzec Kaliski.
Na lewo -  noc
Staw pusty martwy l ślisloi.
A dalej kolejowe tory.
Dwa semafory 
na czele.
A na papierze welinowym nieba — telegraficzny drut.
Iść -  iść — przez diike pole -  
z powrotem.
Iść przez Karolew 
do miasta
gdzie ąeometria wykreślna tkalni -  apretur — przędzalni 
z waty przedświtu wyrasta 
i przypomina:
N ie  j e s t e ś ,  c z ł o w i e k u ,  s a m  -  n i e  j e s t e ś  s a m 
Minarety
zamorusane kominy
budzą się z wolna i kadzą dymu obłoki 
Meczety
czerwone bloki
tkalni -  apretur — przędzalni 
rozwarły podwoje bram.
Organy maszyn, ukryte w gorącej parze 
grają hymn pracy.
Migają koła ruchomych ołtarzy.
W racaj!
Za pół godziny 
zanucą pieśń muezziny 
syreny fabryk
i wierni -  robotnicy I robotnice — 
z Karolewa -  Pańskiej -  Radwańskiej 
wyjdą na ciche ulice 
niewyspani, lecz mądrzy i prości.
Idę
radosny i prosty 
za nimi.

1922 (z tomu „Sadze 1 złoto", 1925)

Było temu lat piętnaście...
Była młodość z porywami! Orle skrzydła, bezmiar pragnień, 

wiary w siły i nadziei, i ogromna w młodym sercu chęć do 
pracy dla idei.

Wychowała nas Warszawa: stara macierz, dobra macierz!
Uczył kochać, czuć i myśleć Jej pamiątek święty pacierz; 

do głowłny miód przekonań kładła skrzętna książka-pszczólka, 
a do ozy nu. do ..roboty’’ zaprawiały kółka, kółka...

Było kółek co niemiara, różnej barwy I odcienia. Trzech ber
beciów i drugiej klasy — już sle bierze do zrzeszenia; Już go
towa konspiracja, w tornlsterku szkolnym skryta...

Młodzież czyta Mickiewicza, i Spancera tak ie  czyla; czasem 
Lassal wpad’ do ręki, lub za serce Liobkncchl chwytał...

W wyższej klasie kilku nawet znało Marksa i... „Kapitał".
Wszyscy jednak- starsi, młodsi, skosztowawszy tego chleba, 

przetrawili Jedno hasło, te  coś w życiu „robić” trzeba; żo są 
pono wyższe cnoty nad kariery złotą cnotę!

No 1 garstka z ławy szkolnej poszła w życie — na „roholę”.
Poszła na wieś nieść pod strzechę niekłamanej karm 

oświaty: do miasl weszła, gdzie zgrzytami mówią kotły I war
sztaty. • dotarła do podziemi, gdzie o tono skały twardej ude
rzała niorsl ludzkie i>r/mia kilofy i oskardy.

Wzięła js sobą młodość, zapał, wiarę w tryumf swego dzieła
— cały impet poświęcenia...

Weszła w wir i... utonęła.

Przeminęły dwa, trzy lata... a na fali cisza głucha.
Raz po razu gdzieś tam tylko coś się pieni, coś wybucha.
— I znow cisza...
Czasem bańka na powierzchni się zabieli.
Ktoś wypuści decb ostatni, tamten ustał, tego „wzięli'*. Inny 

wyparł się sztandaru i wypłynął nad odmętem; piąty został 
dyrektorem a dziesiąty., prokurentem!

Mnie los rzucił na bruk szary, do wielkiego fabryk miasta, 
co tysiącem łbów dymiących, lak czerwony las wyrasta 1 milio
nem wre warsztatów, I w kotlinie swej olbrzymiej od rozświtu 
do wieczora warczy, zgrzyta, huczy, dymi...

Prawił do mnie len zgrzyt dziki swe ogromne epopoje: jak 
z potworne) tej gardzieli eo dnia skarbów nurt się leje. jak 
się wzbija coraz wvżei zadymiony łeb komina, jak tam w górze 
coraz iaśniej, a tu w mrokach śpi nizina, jak rozpacznie wśród 
lepi-nok na podmiejskich chat podwórkach.

Ot, zupełnie, jakbyś czytał w piekle Dania lub w... broszur
kach.

I wkroczyłem w mrok ten gęsty niosąc pierwszą skrę ka
ganka.

Na orzedmieściu wśród wertepów była sobie tam lepianka, 
a w leniance Izb kilkoro, a w tych Izbach ludzkie mrowie: 
chudy barłóg przy barłogu, szare ludzkich nędz pogłowie.

Zamieszkałem w tej lepiance, skromnym „kątem" w izbie 
tkacza i w dziewiczej onej ziemi rozpocząłem trud oracza.

Pov, i ulałem li biedocie róż,nc dziwy o jei doli. rozpalałem 
skry pożądań, rozdrażniałem to, co boli, 1 uczyłem strasznych 
rzeczy o tym ślicznym ludzkim ladzie.

Aż dziwował się Ikacz stary i szedł pomruk po gromadzie, 
aż niekiedy pięść zachrzęśel lub łza bólu z ócz się stacza.

Lecz najczulej to słuchała płowowłosa córka tkacza.
Zawisając na mych ustach swoim jasnym, szczerym okiem, 

pożerała „pana Stacha'* rozkochanym swoim okiem.

ARTUR GLISCZYŃSKI

M A N K A
( f r a g m e n t y )

Pan Stach plótł o „nadwartoścl” ł o pracy wyzwalaniu, 
a dziewczyna zasłuchana śnlla bajkę o kochaniu.

Mówił jej o nienawiści 1 o walce w (mię chleba, a biedac
twu wciąż się zdaje, że i kochać także trzeba.

Dawał książki do czytania, nad którymi a i trza szlochać, 
chciał nauczyć wielu rzeczy, a nauczył tylko... kochać.

Kazał główkę trzymać dumnie i czuć godność pracownicy, 
a  Marynia przed paniczem ma pokorę niewolnicy...

A pan Stacho .rządzi Mańką I zaprawia do działania...
„Tam rozrzucisz proklamację, tu odwołasz dwa zebrania, 

stamtąd wciągnąć trza „szpinerki", tutaj „ostrzec”, ówdzie 
„schować", tam założyć nową kasę, a tu kółko uformować...

Mańka leci. Mańka niesie, a za Mańką tylu spieszy.„ Wre

„robota”, rosną siły, głuchy pomruk mknie po rzeszy, niewi
dzialny polip wrzenia ssawki swe roztacza, grozi, szemrze, 
grzmi...

Była cisza, straszna cisza, jak przed gromów kanonadą 1 ma
jowy wstał poranek z twarzą zda się trupiobladą.

Nie ozwała się ulica swą codzienną handlu wrzawą I z ko
minów dym girlandą nic wytryskał błękitnawą.

Gwizdków akord przeraźliwy nic zwiastował przebudzenia, 
I w tę ciszę zasłuchane drżało miasto z przerażenia...

Nagle zerwał się huragan i rozwichrzył ludzkie falei
Zaroiły się ulice i zawyły w dzikim szale!
Popłynęło straszne mrowie bez pamięci i bez ładu. ślepym 

pędem naprzód, naprzód, jak lawina wodospadu 1
Szedłem z tłumem... /.razu przodem, by bezładne sprawiać 

szyki i hamować skinieniami rozhukania rozpęd dziki!
Wszak mnie znają, wszak, bywało, mych rozkazów każdy 

słucha...
Nie zawiodą, posłuchają promienistych haseł ducha.
Wszak to karny, zwarły szereg, to tłum-człowlck, nie llum- 

zwierzę! Tak głosiły wszystkie księgi i programy na papie
rze!

Prześcignęła mnie lawina i wydarła się mej sile! Poszła da
lej rozhukana, ja  zostałem gdzieś tam w tyle!

Łowię uchem szum Jej biegu, ścigam okiem głów je j morze...
Nagle... Co to? Wrzask potworny, ryk i łoskot.™ Boże! Boże!
Słyszę Jęki i przekleństwa... krew rozpryska na kamienie 

t okropny krzyk dokoła: „Biją! Burzą cudze mienie!’”
Biegnę, wołam, błagam, grożę! Nie słuchają mego głosul
Pędzi żywioł rozpętany wśród krwi, jęków i chaosu!
Depcze, zmiata co spotyka, straszny, wściekły, rozszalały.
Załamałem z bólu ręce...

Właśnie grzmiały pierwsze strzały.™ Powiał straszny wicher 
świstów... Padł trup jeden, drugi, trzeci...

Tłum się łamie, pęka, zrywa, pierzcha, leci, leci, leci...
Z a w ic h rz o n y  i s k łę b io n y ,  b e z  p a m ię c i ,  n ie p r z y to m n ie  — 

m ia ż d ż y  w ła s n e  s w o je  c z ło n k i i p rz e le w a  s ię  k o ło  mnie™.
Krzyk. jęk. świsty, klątwy, łkania... Nagle w zgiełku i chao

sie usłyszałem glos niewieści, a co drgało w owym glosie — 
nie wypowiem: rozpacz, trwoga, tysiąc różnych drgień w roz
terce, wrycle lwicy, jęk anioła... jakiś bezmiar... jakieś serce...

I  w tej chwili tuż przede mną — obraz bólu 1 przestrachu — 
z rozwartymi ramionami staje Mańka:

— Panie Stachu I
Krzyk urwany — strzał ostatni dla mych piersi przeznaczo

ny...
Głupia kuła! Padła Mańka o mych stóp, jaJk kłos skoszony...

( i  tomu „Obrazki", MO?)

is e sETtrnsr®



ŚWIAT. POLITYKA. WYDARZENIA. KOMENTARZE

U PRZYJACIÓŁ
Z o k a z j i  D n i K u l tu r y  R a d z ie c k ie j  

(rościmy w  P o ls c e  s z e re g  z e s p o łó w  a r 
ty s ty c zn y c h  i a r ty s tó w ,  k tó rz y  z a p o z -  
naW n a sz e  s p o łe c z e ń s tw o  ze  s w o ją  
tw ó rczo śc ią  I d o ro b k ie m . A o to  k ilk a  
“ liż szych  sz c z eg ó łó w  o  n ie k tó ry c h  n a -  

K ościach .
M o sk ie w sk a  O r k ie s t r a  K a m e r a ln a  

o b ch o d z iła  w  u b ie g ły m  ro k u  d w u d z ie 
s to le c ie  s w e g o  p o w s ta n ia .  G łó w n y m  
in ic ja to re m  j e j  z a ło ż e n ia  b y l  s ła w n y  
d y ry g e n t a  je d n o c z e ś n ie  w y b itn y  a l to -  
w lo !o n ls ta  — R u d o lf  R a r s z a j .  Z e sp ó l 
s p e c ja liz u je  s ię  w  w y k o n y w a n iu  u tw o 
rów  m u z y k i d a w n e j .  K o n c e r to w a ł  j u ł  
]y c z te r d z ie s tu  p a ń s tw a c h  w s z y s t
k ich  k o n ty n e n tó w .  Z e s p ó ł m a  
w sw y m  r e p e r tu a r z e  J a k b y  m o n o g ra f ię  
JNuzykl k a m e r a ln e j  B a c h a . J e d e n  z 
k o n c e r tó w  p o d  n a z w ą  „ S z tu k a  fu g i"  
Jes t p o ś w ię c o n y  w  c a ło śc i u tw o ro m  
w ie lk ie g o  k o m p o z y to ra .  P o z a  ty m  w y 
k o n a  ró w n ie ż  l ic z n e  k o m p o z y c je  P r o 
k o fie w a  1 S z o s ta k o w ic z a . D o  t e j  p o ry  
r M p ó | M o s k ie w s k ie j  O p e ry  K a m e r a ln e j  
* nany  b y ł p o ls k im  m e lo m a n o m  je d y n ie  
zc  s w o ic h  w y k o n a ń  w  r a d io  i n a g ra ń  
P ły to w y ch .

.Z e  s z tu k ą  n a jw y ż s z e j  k la s y  z e tk n ą  
ró w n ie ż  p o lscy  m iło ś n ic y  b a le tu ,  

k tó rz y  u c z e s tn ic z y ć  b ę d ą  w  w y s tę p a c h  
j*cspolu ta n e c z n e g o  T e a t r u  O p e ry  i B a 
le tu  im . S . K iro w a  z L e n in g r a d u .  T e a t r  
•6n  I s tn ie je  ju ż  p r a w ie  o d  d w u s tu  
*»t. VV ro k u  1783 K a ta r z y n a  I I  k a z a ła  
P ow ołać  d o  ż y c ia  t r u p ę  o p e ro w o -b a I“ - 
tow ą  o ra z  z b u d o w a ć  g m a c h  te a t r u  
zw an y  „ W ie lk im  M u ro w a n y m " .  I’o 
o trz y m a n iu  w ła s n e g o  b u d y n k u  t r u p a  ta  
P rz e k s z ta łc iła  s ię  w  s ły n n y  „ T e a t r  
M a r i js k i" .

P e te r s b u r s k a ,  a  p ó ź n ie j  le n in g r a d z k a  
scen a  o p e r o w o - b a le to w a  z a j m u je  je d n o
* n a jb a r d z ie j  p o c z e s n y c h  m ie js c  w  h i 
s to r ii  m u z y k i,  w o k a l is ty k i  i ta ń c a . 
W m u ra c h  te g o  t e a t r u  p o  r a z  p ie rw s z y  
w y k o n y w a n o  d z ie ła  ta k ic h  k o m p o z y to 
rów  j a k :  G l in k a ,  B o ro d in ,  R lm s k i-K o r -  
s ą k o w , C z a jk o w s k i ,  G ła z u n o w . T u  w  
o k re s ie  w ła d z y  r a d z ie c k ie j  o d b y w a ły  
s*ę p re m ie ry  u tw o ró w  C h re n m ik o w a , 
'\ s a f je w a ,  P r o k o f ie w a  i G l ie r a ,  K a b a -  
le w sk ie g o . C h a c z a tu r ia n a .  T u  ś p ie w a li  
^ w y b i t n i e j s i  ś p ie w a c y  ro s y js c y , r a 
d z ieccy  i z a g r a n ic z n i .  T u t a j  t a k ż e  w y 
s tę p o w a li ta n c e r z e  t e j  k la s y  c o  K a ra s a -  
™*n, P a w ło w a , U la n o w a . N iż y ń s k i,  
s z a w ro w  czy  S ie rg ie je w .

W  o k re s ie  b lo k a d y  L e n in g r a d u  tyllko 
C2ęść  z e s p o łu  e w a k u o w a ła  s ię  d o  P c r -  
" 'V ' P o z o s ta li  z a ś  p ro w a d z i l i  n o rm a ln ą  
d z ia ła ln o ś ć  a r ty s ty c z n ą  w  s tr a s z l iw y c h  
w a ru n k a c h  w o je n n y c h ,  p r e z e n tu ją c  n ie  
■yiko n o rm a ln e  s p e k ta k le  d la  lu d n o ś c i ,  
“ Ie d a ją c  ró w n ie ż  w ie le  p r e m ie r .  P o 
n a d to  a r ty ś c i  T e a t r u  Im . S . K iro w a  
W ystąp ili p o n a d  t r z y  ty s ią c e  ra z y  z 
k o n c e r ta m i d la  ż o łn ie rz y  f ro n to w y c h  
i ra n n y c h  w  s z p i ta la c h .

W  b ie ż ą c y m  r e p e r tu a r z e  z e s p o łu  o p e -  
ro w o -b a le to w 'e g o  z n a j d u ją  s ię  32 o p e ry  
o raz  26 b a le tó w , z c z e g o  p o ło w a  to 
o tw o ry  k o m p o z y to ró w  r o s y js k ic h  i r a -  
•z ie ck ich . T e a t r  z a t r u d n ia  p o n a d  ty s ią c  
P ra c o w n ik ó w  i, c z e g o  p o ło w a  to  a r t y ś 
c i1 m u z y c y , ś p ie w a c y  i ta n c e r z e .

G ru p a , k tó r ą  g o ś c im y  o b e c n ie  w  
<ln ł Ce s k ra d a  S‘Q *e  114 ° s ó b ,  w  ty m  
■ “ ta n c e r z y .  Z e s p ó ł t e n  w y s t ę p u je  z 
to w a rz y s z e n ie m  o r k ie s t r y  p o ls k ie j ,  k tó -  
JV d y ry g u je  W ik to r  F le d o to w  I W ik to r  
, y ro k o w . A r ty ś c i  p rz y w ie ź l i  z e  so b ą  
, ^ y  s p e k ta k le  b a le to w e :  „ Ś p ią c ą  k ró -

■ „ J e z io r o  ła b ę d z ie "  O z a jk o w - 
» i i Bo a  ta k ż e  s k ła d a n k ę ,  n a  k tó r ą  

Ch w y k o n y w a n a  ju ż  m l 65 la t  
" J -n o p ln ia n a "  w  c h o re o g ra f i i  F o k in a  

ra z  b a le t  na  m o ty w a c h  „ L c t i ln g r a d z -  
,e .l sy m fo n ii* ’ S z o s ta k o w ic z a  w  c h o -  

re o g ra f l i  I g o r a  B ie ls k ie g o .

W skład delegacji filmowców ra- 
‘ jeokich wchodzi znany reżyser An

in. Michalkow-Konczalowski. Jego 
oli . "Pierwszy nauczyciel", „Szla- 
sa H ®niazdo" i „W ujaizek Wania" 
fvL doskonale znane polskim widzom. 
(l ®cnie wszedł na nasze ekrany naj- 
,  film tego reżysera „Romanca o
■ kochanych", który otrzymał Grand 
„ ** na ubiegłorocznym MFF w Karlo- 

ych Vara«h.
... °to co powiedział n« tem at tego

*5® sam reżyser:
..Kiedy postanowiłem zrealizować ten 

vv„ru’ zdawalem sobie doskonale spra- 
teni i W historii filmu powiedziano na 
nioł niiłości prawie wszystko. Czy
to i P^wi^dzieć coś więcej? A mimo 
kuiW lem 14 widzowie nadal ocze- 

na kolejne filmy poświęcone mi- 
li«ł* Dow°dzily tego zresztą tysiące 

lrt6re napływały do pisma „So- 
» ®kran" na wieść o tym, *e 

, 'r^ s tęp u ję  do realizacji „Romancy dla 
i j  ^ "a n y c h " . Ryły to listy ze wsrys- 
sam. S .11 Związku Radzieckiego, pl- 
ktńr 5 ,,,wnio Pr*ez ludzi młodych, z 
zat« każdy pragnął przekazać reałl- 
ni. własne doznania, dośwladoze- 
n‘* 1 marzenia.
niv  r a ? m scenarzystą przewertowali ś -
u t L Wi,elc * nich, co na« jedynie 
nn„,i r, °  w przekonaniu łe  taki film 
bvł fii P"wstać. Chcieliśmy, teby to 

°  mHoścI nie tylko w owym 
ml'* Pojęciu: między kobietą I 

w isyzną; obok tego głównego wątku 
y także sprawę rodziny i

i l , .“  cl do ojczyzny. Nie wszystkim wi- 
flim  spodobało się zakończenie tego 
,u,„ "• wielu spodziewało się klasycz- 

so h a p p y  endu". Sądźę jednak, że 
stve£ r'7,7'vilVza'I'ie  jest tak ie  optymi-

Białych w Republice Połud
niowej Afryki jest 3 i pół milio
na. Niebiałych — około 18 
milionów, łqcznie z pół milio
nem Hindusów i blisko 2 m i
lionami tzw. kolorowych, tj. lu
dzi mieszanej krwi. Między b ia
łymi i niebiałymi przebiega 
dyskryminacyjna granica a- 
partheidu. Jest to termin, któ
rym rząd w Pretorii określa sto
sunki w kraju, i przy pomocy 
którego, kładqc nacisk na ety
mologię tego słowa oznaczają
cego „segregację” , dqży do 
przydania mu bardziej „n ie 
winnego" znaczenia n ii wul
garny rasizm. Natomiast więk
sza część ludzkości uważa RPA 
za powszechny obóz koncen
tracyjny dla Afrykanów.

D la Europejczyka, przybyw ającego 
do RPA przez „pow ietrzne w ro ta” 
Johannesburga, pierw szy kon tak t z 
ap arth e id em  rozpoczyna się od w y
pełn ien ia  ankiety , w k tó re j należy 
podać przynależność rasow ą: „Euro
pejczyk”, „A zjata”, czy „tubylec”. 
Nie jes t to  takie  łatw e. Zacznijm y od 
tego, że „E uropejczyk” oznacza w  tym  
w ypadku  ty lko  „biały”, a  nia fakt 
pochodzenia z kontynentu  eu rope j
skiego. Z drugiej strony kolor skóry 
n ie  jes t bynajm niej ostatecznym  k ry 
te rium  zaliczenia do te j lub innej k a 
tegorii. Ze względu na  dziw aczne po
wody, za „Europejczyków ", a  Więc 
białych, uw aża się tu ta j także Jap o ń 
czyków i Chińczyków , podczas gdy 
H indusów , Pakistańczyków , Syjam - 
czyków , W ietnam czyków  ja k  rów nież 
ludzi innych narodow ości bezspornie 
pochodzących z Azji — zalicza się do 
„niebiałych". Japończyków  np. za 
liczono do białych w w yniku  incy
den tu  w  D urbanie, k tó ry  om al nie 
spow odow ał zerw ania stosunków  dy
plom atycznych m iędzy obu kra jam i, 
k iedy to  przebyw ającego z oficjalna 
w izytą w  RPA  członka japońsk iej ro 
dziny cesarskiei ke lnerka  res tau rac ji 
„Tylko d la  b ia łych”, n ie  p rzeb ierając 
w  słowach, w yprosiła z lokalu.

Jeżeli w  RPA — pisze korespondent 
w łoskiego tygodnika „Słoria Iliiu stra - 
ta ” — n ie  wszyscy „Europejczycy” są 
rzeczyw iście Europejczykam i, to i n ie 
wszyscy „b ia li” m ają  rzeczywiście 
biały kolor skóry. Tym czasem  skru 
pu la tne  różnice są tu ta j ta k  w ażne 
ja k  nigdzie, od n ich  bow iem  zależy 
każdy krok na tery to rium  RPA. Jeśli 
się jes t Europejczykiem , to  m ożna je 
ździć tram w ajem  i w indą „dla E uro
pejczyków ”, m ieszkać w hotelach i u - 
częszczać do teatrów  w cen trum  m ia
sta, używ ać toalety  d la  białych itd. 
N atom iast p raw a i możliwości A fry
kanów , H indusów  i „bastardów ”, bo 
tak  w  RPA nazyw a się „kolorow ych”, 
regulu je  ściśle opracow ana skala, k tó
re j m echanizm  jest uzależniony od 
ilości „n ieb ia le j” k rw i w  żyłach A- 
trykan ina , H indusa i bastarda, W n a j
gorszym w ypadku mogą oni zam iesz
kać w  jednym  z rezerw atów  prze
znaczonych dla „b an tu ”, czyli A fry
kanów , k tóre ciągną się k ilom etram i

poza granicam i m iejskich  ddeln to . A
w  najlepszym  w ypadku  w olno im  za
m ieszkać w  specjalni* w ydzielonym  
skrzydle n iek tórych  hoteli, p rzezna
czonym dl* H indusów  i „kolorow ych”. 
Jedynym  „plusem ” polityki ap a rth e i
du je s t to, iż prow adzi się ją  m niej 
w ięcej jaw nie, przy  pełnym  św ietle 
dnia, bez h ipokryzji A labam y czy 
Południow ej K aroliny.

„R ozw iązanie” p roblem u rasowego

życiowo niezbędny elem en t całego spo
łeczeństw a RPA. Johannesburg  stoi 
n a  „rafie” — słynnej złotonośnej żyle, 
p rzecinającej płaskow yż T ransvalu . 
Je s t tu  około 70 kopalń złota (w ięk
szość z nich należy do anglo-am ery- 
kańsk ie j korporacji). Od czasu, gdy 
cena złota na  m iędzynarodow ych ry n 
kach gw ałtow nie wzrosła, znów u ru 
chom iono wiele starych kopalń, po
niew aż znów  przynoszą zyski.

..TYLKO PIENIĄDZE 
KIE MAJA RASY.

w RPA  m a sw oją ponurą  historię 
znaczoną epizodam i okrucieństw a i 
cierpień. N ajtrag iczn iejszym  spośród 
nich  były krw aw e w ydarzenia  z 21 
m arca 1960 roku, kiedy to  w  m iaste
czku leżącym  50 km  od Jo hannesbu r
ga policja otw orzyła ogień do dem on
s tran tów , pro testu jących  przeciwko 
system ow i przepustek  ogran iczają
cych poruszan ie  się n ieb ialej ludno
ści. 72 osoby poniosły śm ierć, ponad 
200 odniosło rany . Później nastąp iły  
liczne procesy o „zdradę s tan u ”. W 
liczbie oskarżonych znalazło  się też 
sporo białych, których przestępstw o 
polegało n a  propagow aniu  liberalnych 
poglądów. W śród aresztow anych bo
jow ników  przeciw ko apartheidow i 
znalazł się także przew odniczący A- 
frykańsk iego  K ongresu Narodowego, 
lau rea t N agrody N obla * 1980 roku. 
A lbert Lu tul i. Zesłano go do oddalo
nego rezerw atu , gdzie niebaw em  
zm arł w  n ad er zagadkow ych okolicz
nościach. W 1971 roku  został areszto
w any biskup (biały) kościoła ang li
kańskiego w  Johannesburgu , aktyw ny 
przeciw nik  apartheidu .

Żeby rzucić nieco w ięcej św ia tła  na 
is to tę  rasistow skich stosunków  w k ra 
ju , należy przypom nieć o ta k  w ażnym  
fakcie, jak  bogactw a n a tu ra ln e  RPA. 
W ięc przede w szystkim  złoto (72 proc. 
w ydobycia w św iecie kap ita listycz
nym ), następn ie  d iam enty , u ran  i In
ne  kopaliny, w  te j liczbie bogate po
kłady w ęgla koksującego. Na bazie 
tych bogactw  rozw inął się w ielki 
przem ysł, przede w szystk im  m eta lu r
giczny, chem iczny, budow y maszyn. 
Z ajm ując zaledw ie 4 proc. te ry to rium  
afrykańskiego kontynentu , n a  k tórym  
m ieszka tylko 6 proc. ludności Afryki, 
RPA  produku je  ponad połow ę energii 
elektrycznej i posiada jedną  trzecią 
lin ii kolejow ych całego kontynentu . 
Johannesburg , nazyw any n ie raz  n a j
w iększym  cen trum  przem ysłow ym  na 
południe od M ediolanu, pozw ala zro 
zum ieć na czym polega istota ekono
m icznej bazy apartheidu . C zarnoskó
rzy  po łudniow o-A frykanie  stanow ią

■ Porażka o dużych następstwach
■ Umocnienie młode] republiki

T hieu ustąpił. Tego m ożna było się 
spodziewać. W ub. tygodniu p isaliś
m y, że tak  n iew ątp liw ie  potoczą się 
w ydarzenia. Jak ie  są  jednak  tego po
lityczne reperkusje?

W chw ili, gdy pisizemy koaneratairz 
siły  w yzw oleńcze znajdu ją  siię w  
pobliżu Sajgonu i w edług ooen eks
pertów  zachodnich — atak  na  stolicę 
południow ego W ietnam u może n a s tą 
pić w  każdym  m om encie. W ładze re 
żim owe podejm ują  próby doprow a
dzenia do rokow ań, k tó re  zm ierzają 
do u trzym an ia  sy tuacji „Thieu bez 
Thieu". Nowy reżim ow y rząd zapro
ponow ał tego rodzaju  rozw iązanie — 
rozpoczęcie ■ rozm ów  pokojowych. 
Tymczasowy Kząd R ew olucyjny o d 
rzuci! tę  propozycję, ośw iadczając, że 
może rozpocząć rokow ania ty lko  w te 
dy, k iedy w Sajgonie pow stan ie  rząd 
rzeczyw iście reprezen tu jący  naród 
w ietnam ski i  opow iadający  się za 
pełnym  w prow adzeniem  w łyoie u- 
k ładów  paryskich.

T ak  — w  lap idarnym  skróci* — 
przedstaw ia się sy tuacja  w W ietnam ie 
południow ym  w  dniu, k iedy kom en
tarz k ieru jem y do druku . To podkre
ślenie jes t konieczne, poniew aż roz
wój w ydarzeń m oże w yprzedzić sykl 
p rodukcyjny „Odgłosów”.

N astępca Thieu — sędarfwy, bo liczący 
ponad 70 la ł T ran  Van H oung — za

pew nił sygnatariuszy  rozm ów  parys- 
skich, iż gotów jes t do rokow ań. Nie 
w yklucza m ożliwości u tw orzenia R a
dy Jedności N arodow ej, czyli spełn ie
n ia  jednego z  postanow ień konferen 
cji genew skiej. Przypom nijm y, że 
Thieu nigdy na  to  n ie  w yrażał zgody, 
poniew aż „torow ałoby to drogę udzia
łowi kom unistów  w e w ładzach". Moż
n a  by zatem , p rzyk ładając  m iary  bez
względne, ocenić ten  fakit za pew ien 
postęp. Jednakże  jes t on niezadow a
lający, poniew aż, jaik ośw iadczył 
p rzedstaw iciel TRR, „do rozm ów  m o
że dojść jedynie, k iedy S tany Z jed
noczone p rzestaną ingerow ać w sp ra
wy W ietnam u południow ego oraz po
p ierać adm in istrac ję  sa jgońską”.

Nowe w ydarzen ia  w  W ietnam ie po
łudniow ym  — zdaniem  kom entatorów  
zachodnich — o tw iera ją  możliwości 
rokow ań. W ierzy w  nie zw łaszcza 
F rancja , k tó ra  poszukuje rozw iązań 
pokojow ych i kom prom isow ych za ra 
zem.

W S tanach  Zjednoczonych panuje 
niepokój. Prez. Ford w ygłosił prze
m ów ienie w  N owym O rleanie, które 
kom entu je  się jako  dek larac ję  ostate
cznego w ycofania się USA i  W ietna
m u. Poczyniono krok i, aby zapew nić 
spraw ną ew akuację  obyw ateli am ery
kańskich z W ietnam u. N a ten  cel 
Izba R eprezentantów  uobwaUJa faod-

Dziś ty lko  w  sam ych kopalniach 
złota p racu je  50 tysięcy b iałych i pół 
m iliona A frykanów . A przecież w 
k ra ju  są także kopalnie d iam entów , 
kopalnie ru d  u ranu , w ęgla o raz  w ielu 
innych m inerałów , których przyroda- 
n ie  poskąpiła Południow ej Afryce. 
Aby zapew nić siłę roboczą kopalniom , 
RPA za trudn ia  poszukujących pracy 
robotników  z M alaw i, M ozam biku 1 
innych k ra jów  C zarnej A fryki. Ale 
białym , jeśli pom inąć kw estie m oral
ne, po trzebne są n ie  tylko a fry k ań 
skie ręce do pracy, lecz także wyższa 
siła  nabyw cza afrykańskiego rynku. 
N iebiali n ie  m ogą chodzić an i do re 
s tau racji, ani do kin „dla b iałych”, nie 
m ogą jeździć w  au tobusach i w ago
nach  kolejowych „dla białych", m uszą 
stać w  oddzielnych kolejkach do o- 
k ienek na  poczcie itd. Ale poniew aż 
naw et w  RPA „pieniądze m e m ają 
rasy ”, przeto przed czarnym i A fryka
nam i sto ją o tw orem  drzw i sklepów, 
m agazynów, a  zw łaszcza w ielkich do
mów  tow arow ych.

A frykański rejon  Johannesburga no
si nazw ę Southo —• sk ró t określen ia  
„południow o-zachodniego rejonu  m ia
s ta ”. Je s t to n ie  kończący się m asyw  
identycznych domów. 600 tysięcy A- 
frykanów , zam ieszkujących 75 tysięcy 
domów Southo, jest najw iększym  sku
piskiem  afrykańskiego p ro le ta ria tu  na  
całym  kontynencie. T utaj m ieszkają 
robotnicy, posłańcy, ekspedienci sk le
powi, personel hoteli, ogrodnicy itd. 
(górnicy m ieszkają w osiedlach przy 
kopalniach) oraz nieliczna „e lita”, jak 
lekarze, adw okaci, artyści, handlow cy, 
aktorzy, modelki. P rzez Southo p rz e 
b iegają dw ie linie kolejow e i ulice, 
k tóre rano  i w  godzinach szczytu prze
m ien iają  się w  gęstą m asę ludzkiego 
potoku. „C zarne m iasto” m a także i 
swoich bogaczy, jak  np. zuluskiego 
m ilionera E frim a C abalala, w łaściciela 
kom panii dom ów  tow arow ych, stacji 
benzynow ych, praln i chemicznych, 
rzeźni itp. Posiada on n aw et w ła
snych, przyw iezionych tu ta j, czarow 
ników...

ki w  wysokości ponad 300 m in dola
rów.

W szystko to razem  potw ierdza nasz 
sąd, w yrażany przed tygodniem , iż 
w Indochinach pow stała zupełnie no 
w a sytuacja, k tó ra  może rzu tow ać na  
rozw ój w ydarzeń nie ty lko w tym  
rejonie.

Z acytujm y w tym  m iejscu „Le Mon
d e” :

„P orażka am erykańska  w  Indochi
nach  — to n ie  ty lko  odw rót w ie l
kiego m ocarstw a, k tó re  zm uszone jest 
wycofać się * obszarów , od daw na u- 
znanych przez n ie  za n iezm iern ie  
ważne. To rów nież zam knięcie pew 
nego cyklu historycznego... A m eryka 
dźw iga na  srwych barkach  pow ażną 
odpow iedzialność, k tó ra  każe w ątpić
o  w artości zarów no je j przyw ództw a 
w świecie, ja k  i je j przyrzeczeń".

I da le j: „A zja w iedzia ła  in styn
ktow nie, iż pew nego dn ia  w ydobędzie 
się z zapom nienia”.

Z opóźnieniem , k tó re  charak teryzu
je  politykę am erykańską, francuski 
dziennik pisze p raw dę: realizm  n ak a 
zu je  taką  w łaśn ie  ocenę sytuacji na 
Półw yspie Indochińskim .

A czkolw iek ten  tem at: sy tuacja  w 
Indochlnach je s t obecnie najczęstszym  
na łam ach prasy, przecież nie m nie j
sze zain teresow ań  ie budzą i i nne w y
darzenia. Np. w ybory w Portugalii.

Odbyły się one, ja k  w iadom o, w 
pierw szą rocznicę obalen ia  dy k ta tu ry  
faszystow skiej. W zięło w nich  udział 
ak. 8 m in obyw ateli, poniew aż g ran i
cę w ieku w yborców  obniżono do 18

Southo jest do tkn ię te  chorobam i ty* 
pow ym i dla tw orów  tego rodzaju, W 
których przejście od w spólnoty w iej
skiej do cyw ilizacji przem ysłow o- 
m iejskiej łączy się ze skokiem  od śre
dniow iecza w prost do współczesności. 
W ładze południow oafrykańskie nia 
u k ryw ają  powagi tych problem ów , 
tw ierdzą Jednak, że „w rzody” Southo 
św iadczą, iż różnice cyw ilizacyjne 
m iędzy białym i a  A frykanam i są je 
szcze ogrom ne. R ozum ując w  ten  spo
sób uspraw ied liw ia ją  różne kroki re
presy jne wobec A frykanów , jak  choć
by ograniczenie sw obodnego porusza
n ia  się.

Czy tra fn e  są  prognozy ludzi, k tó 
rzy łow ią w  dzisiejszej atm osferze 
oznaki jeśli już  nie likw idacji, to jed 
n ak  zbliżającego się „zm iękczenia” 
aparth e id u ?  W arto  w zw iązku z tym  
przypom nieć, że we w rześniu 1966 ro
ku p rem ier rządu po łudniow oafry
kańskiego został zasztyletow any w sa
li p a rlam en tu  przez sub iek ta  sklepo
w ego grecko-portugalskiego pochodze
n ia  — D em etriusa Fsafendasa. U znany 
n a  rozpraw ie za niepoczytalnego, 
sp raw ca zabójstw a pow iedział, iż 
sw oim  czynem  chciał podkreślić n ie- 
odzowność w prow adzenia  jeszcze b a r
dziej bezkom prom isow ej polityki r a 
sistow skiej. Sądzono ogólnie, że n a s tą 
pi to  k iedy stanow isko p rem iera  ob 
ją ł były m in ister spraw iedliw ości, B al- 
th aza r Johannes V orster, zw olennik 
działań ekstrem istycznych. Jednakże 
ku  pow szechnem u zdum ien iu  okazał 
się on bardzo giętkim  dyplom atą. N a
w iązał k o n tak t z R epubliką M algaską, 
M alaw ią i B otsw aną. Podczas w izyt w  
R PA  m inistrów  spraw  zagranicznych 
n iek tórych  k ra jów  afrykańsk ich , V or- 
ste r w yw ołał n aw e t niezadow olenie 
członków  sw ojej w łasnej partii. Nie 
ty lko  w ydaw ał przyjęcia n a  cześć go
ści, a le  kazał także podaw ać n a  stół 
wino, co już było rzucan iem  rękaw i
cy jednej z zasad apartheidu . Ta w y
zyw ająca „szerokość spojrzen ia” p re 
m iera doprow adziła do rozłam u w  
szeregach rządzącej P a rtii N acjonali
stycznej. W czasie sw ej podróży po 
zachodniej Europie V orster pubiicznie 
w yraził p ragnien ie  naw iązan ia  „dialo
gu" z C zarną A fryką". D ając  św ia
dectw o „dobrej w oll“ , p rem ier p rzy 
taczał przeróżne dane statystyczne, a 
m .in. I takie, że w  1967 roku skazano 
w  RPA  n a  śm ierć 101 osób, w  1968 — 
119, a w  1969 — ty lko  64...

Dziś n a  przebieg procesu „zm ięk
czan ia” apa*theidu mogą m leć w pływ  
w ydarzenia w dalekiej Lizbonie, k tó
rych w strząsy  dały  się odczuć bez
pośrednio u progu R epublik i Po łud
n iow ej A fryki. D otąd M ozam bik i A n
gola odgryw ały  ro lę bufora między 
RPA a  rucham i narodow ow yzw oleń
czymi. T eraz przeniknęły  one na te 
ry to rium  N am ibii, byłej n iem ieckiej 
kolonii w południow o-zachodniej A- 
fryce, k tó re j sk raw ek  zna jdu je  się pod 
rządam i P retorii. W ten sposób g ran i
ce RPA mogą się okazać pew nego 
dnia o w iele m niej spokojne niż były 
dotąd, a  biali południow o-A frykanie z 
p rzerażeniem  myślą, że w cześniej czy 
później zaleje ich czarna  fala.

W obliczu tych faktów  RPA  Je»t 
zm uszona do „zm iękczania” ap a rth e i
d u  i już coraz częściej słyszy się opi
nię, że najlepszą drogą w iodącą do 
tego celu są u stępstw a 1 rozm owy ■ 
afrykańską  ludnością R P A

J£KZY C Z fC H

W dlw fli przygotow yw ania kamen* 
ta rza  do d ru k u  nie dysponujem y 
jeszcze ostatecznym i w ynikam i. Wie
my jednak , że p artie  koalicji rządo
w ej odniosły pow ażny sukces. N aj
w iększą liczbę głosów i m iejsc w 
parlam encie  uzyskała p a rtia  socjali
styczna, n a  drugim  m iejscu uplaso
w ała  się p a rtia  ludow o-dem okratycz
nia, n a  trzecim  zaś kom unistyczna.

W yniki w yborów  będą m iały  bez 
w ątp ien ia  pow ażny w pływ  na  układ 
sił społeczno-politycznych w P ortuga
lii. U m ocnią one zasadnicze k ierunk i 
rozw oju k ra ju , k tó re  w yznaczają: n a 
cjonalizacja podstaw ow ych gałęzi 
przem ysłu 1 refo rm a ro lna.

P isaliśm y już, że na  k ró tko  przed 
w yboram i p rzy ję ta  została p la tfo rm a 
w yborcza, k tó ra  jednocześnie okreś la 
ła s tru k tu rę  w ładz. Je j is to ta  sp row a
dza się do tego, że decydującą siłą w  
Portugalii pozostaje sojusz w ojska z 
ludem .

Reziultaty w yborów  są pełną ap ro 
b atą  d la  takiego rozw iązania m odelo
wego. Jeśli przypom nim y sobie, że 
p raw ica  portugalska  w  ciągu za led 
wie roku przypuszczała n iejeden  
szturm  n a  m łodą republikę I w iązała  
duże nadzieje z w yboram i — ich w y
nik może być kom entow any jed n o 
znacznie: przyniosły one um ocnienie 
zm ian, jak ie  przed rokiem  dokonały 
się na kraw ędzi Europy. To napaw a 
uzasadnionym  optym izm em .

W. SŁAW SKI

I
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Podstaw ow ym  celem  każdego procesu praw nego Jest u sta len ie  praw dy. 
D rugim  celem Jest przestrzeganie praw  osób, przeciw  którym  proces w yto
czono, aby, dopóki ich w ina nie zostanie przez sąd w  pełni w ykazana, (to 
znaczy w oparciu  o kom pletny m ateria ł dowodowy), n ie  mogli być uznani 
za w innych popełn ien ia  zarzucanych przestępstw .

Czy jednak w przypadku Oswalda 
przestrzegano tych reguł?

Od momentu schwytania go przez 
policję po zabójstwie policjanta Tippi- 
ta został oskarżony o zamordowanie 
prezydenta Kennedy‘ego i uznany za 
winnego zanim jeszcze zdołano zebrać 
jakiekolwiek materiały obciążające. 
I choć Oswald nigdy nie przyznał się 
do zabójstwa prezydenta, a materiał 
dowodowy był nader skromny (głównie 
relacja Bernnana) okrzyczano, go jed
nogłośnie mordercą Johna K ennedye
go. Cale postępowanie, mające ustalić 
i wyjaśnić okoliczności związane z za
machem, a które było prowadzone 
przez komisję dochodzeniową i FBI, 
przebiegało właśnie w oparciu o tezę 
wyłącznej winy Oswalda. Nie brano 
pod uwagę, jakichkolwiek faktów, któ
re wskazywałyby na uczestnictwo w 
dokonaniu mordu, innych osób. Od po
czątku było dla wszystkich jasne — 
winien jest Oswald 1 tylko Oswald. 
Ale, ale, jeśli wszystko przedstawiało 
się tak prosto, to skąd tyle niejasnoś
ci 1 kontrowersji w raporcie, skąd tyle 
naginania (aktów do prezentowanej w 
nim wersji przebiegu wydarzeń, skąd 
tyle wręcz absurdalnych stwierdzeń?

X tu właśnie z całą ostrożnością unao
cznia się słabość tez wysuniętych przez 
organa dochodzeniowe. Tu widać wy
raźnie, że Oswald to tylko „kozioł 
ofiarny", że prawdziwi mordercy (nie- 
przypadkiem używam tu liczby mno
giej, gdyż przytoczone wcześniej takty 
świadczą, że było Ich kilku) i ich pro
tektorzy są poza podejrzeniami, poza 
zasięgiem śledztwa.

A Jeśli to nic on byl mordercą, dla
czego nie ujawniono prawdy?

Na to pytanie próbowaliśmy już zna
leźć odpowiedź. Spójrzmy więc z per
spektywy minionych jedenastu lat na 
niektóre takty (nie wszystkie były 
wówczas znane), a pomoże nam to le
piej zrozumieć właściwy sens owego 
„dlaczego1’ jak I to, że Oswald był rze
czywiście „kozłem ofiarnym".

Argumentami, które wyjątkowo suge
stywnie przemawiają za tym ostatnim, 
to całkowity brak jednolitego, zgodne
go stanowiska w relacjach świadków 
w odniesieniu do wszystkich kluczo
wych problemów poruszonych w ra
porcie. Wspomniana już profesor Mar- 
gharet Field sporządziła szereg diagra
mów, na których były zestawione zez
nania i wypowiedzi osób przesłuchiwa

nych przez komisję. Otóż wynika z 
nich niezbicie, iż wokół każdej spornej 
kwestii Istniało około tuzina przeozą- 
cych sobie wzajemnie relacji. Można 
było więc przy pomocy tego m ateriału 
równie dobrze dowieść, że Lee Harvey 
Oswald byl uczestnikiem spisku na ży
cie prezydenta, jak też, że działał wy
łącznie sam. Ktoś mógłby w tym 
miejscu postawić pytanie, jak wobec 
tylu sprzeczności można było w ogóle 
wyciągnąć jakiekolwiek wnioski i po
kusić się o przedstawienie przebiegu 
wypadków? Odpowiedź na nie tkwi 
w tej oto wypowiedzi, udzielonej przez 
jednego z członków zespołu redagują
cego raport:

„Ponieważ żaden z „siedmiu mędrców" 
nie zdobyłby się na to, aby przeczytać 
cały materiał dotyczący okoliczności za
machu, polecono nam go uporządkować 
i dokonać selekcji wśród zebranych do
kumentów. W ten sposób powstał ów 
888-stronicowy tekst, który komisja 
przedstawiła do zatwierdzenia".

Z kolei na pytanie, czy kierowano 
się przy tym jakimikolwiek wytyczny
mi, odpowiedział:

„Nie chciano za żadną cenę dopuś
cić do podziału kraju  między dwa obo
zy. Nawet wielu spośród zwolenników 
Kennedy’ego było za tym, aby uspokoić 
nastroje społeczeństwa. Dlatego nie 
ukrywano przed nami, że wszyscy by
liby zadowoleni, gdyby nasz raport 
mógł potwierdzić oficjalną wersję".

Zresztą, jak  powiedział dalej:
„Nasz sztab stał przed dylematem. 

Gdyby bowiem zrezygnowano z tezy, 
iż sprawcą mordu był wyłącznie Os
wald, trzeba by zacząć badać ponad 
5fl0 innych śladów. A wówczas nasze 
śledztwo przybrałoby rozmiary wykra
czające zarówno poza ramy finansowe 
jak i czasowe. Pochłonęłoby miliony 
dolarów i ciągnęłoby się, być może, 
latami. Prezydent Johnson zaś chciał, 
aby cała sprawa została załatwiona je 
szcze przed listopadem 1964 roku, to 
znaczy przed wyborami prezydenckimi 
i pilnie nalegał na szybkie rezultaty. 
Tak więc, nie da się zaprzeczyć, iż 
Oswald był wprost idealnym kozłem 
ofiarnym".

Toteż mając owe sprawy na uwadze 
pominięto, lub określono jako „nieis
totne", wszystkie te świadectwa i zez
nania, które podważały tezę o wyłącz
nej winie Oswalda. Dlatego również 
przeprowadzono setki testów strzelec
kich, aby osiągnąć zgodność tej tezy z 
przebiegiem akcji na filmie Zaprude
ra. Ale choć zatrudniono przy tej „ro
bocie" najlepszych strzelców z FBI i 
armii, teza mogła być do przyjęcia je 
dynie pod warunkiem, iż pierwszy 
strzał Oswalda był podwójnym tra 
fieniem. W tej sytuacji wspomnianą 
zgodność można było osiągnąć tylko w 
jeden sposób — przez preparowanie do
wodów.

Przykładem mogą być klatki 314 i 315 
na filmie Zaprudera. Otóż w raporcie
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MEDYCYNA 
i KOMPUTERY

P rofeso r E. H. G rau l, dy rek to r 
In s ty tu tu  Radiobiologii i M edycyny 
Izotopowej w Philips U nlversity  w  
M arbu rgu  oraz cybernetyk , d r  H erb ert 
W. F ranke opublikow ali w  „Deu- 
tschen A rz teb la tt” prognozę dotyczącą 
rozw oju  m edycyny oraz dziedzin nauk i 
z n ią  ąw iązanych na la ta  1985 1 2000.

O to prognoza odnosząca się do roku 
1985:

O panow anie problem ów  zw iązanych 
z przeszczepianiem  narządów  ludzkich 
1 zw ierzęcych w yelim inow anie re a k 
c ji im m unologicznych.

Pow szechne używ anie narządów  
sztucznych lub system ów  biologicz
nych  (narządów  sztucznych w ykona
nych z p las tyku  albo elem entów  
elektronow ych — podobnie ja k  w 
w ypadku  k o n strukc ji cyborga).

Znaczny postęp w dziedzinie geron- 
tologii 1 geria trii. P rzecię tna  długość 
życia człowieka wzrośnie do ok. 85 
lat.

Pom yślne sterow an ie procesem  
starzenia się: w łaściwa dla w ieku 
starczego degeneracja  zarów no sil fi
zycznych ja k  i zdolności psychicznych 
zostanie opóźniona.

P ierw sze  pom yślne próby w ytw o
rzenia w sposób sztuczny p ry m ity w 
nych form  życia.

K orzystny w pływ  elek tron ik i b io 
m edycznej na m edycynę praktyczną 
(na p rzykład  przez um ożliw ienie pro
dukcji sztucznych kończyn elek trono
wych, kończyn z serw om echanizm am i, 
zastosow anie rad a ru  dla niew idom ych 
oraz w ielu innych  rzeczy).

P rognoza na  rok  2 000:
Z am rażanie  ludzi na przeciąg k ilku  

godzin a naw et dni.
U stalan ie  płci dziecka przed Jego 

narodzeniem .
M ożliwość przeszczepiania w szyst

k ich  narządów .
K orygow anie d e f e k t ó w  dziedzicz

nych.

N ieprzerw ana m anipu lac ja  genety
czna przeprow adzana na zw ierzętach 
ł roślinach.

Sztuczne w ytw arzanie  p rym ityw 
nych form  życia.

Pow szechne użycie laserów  w yzys
kujących  wląizki p rom ieni R oentgena 
oraz prom ieni gam m a.

Pow szechna im m unlzacja b iochem i
czna przeciw  różnorakim  chorobom .

Pow szechne użycie cyborgów  (sztu
czne narządy).

K ierow anie żywymi organizm am i 
przy pomocy elektrycznego pobudza
nia mózgu.

P ro d u k c ja  leków  dla kon tro li 
stanów  em ocjonalnych człow ieka, 
pigułki d la zw iększenia pojem ności 
pam ięci i zdolności uczenia się.

Tw ierdzę, że nieznane Istoty m yślą
ce um iały robić te  w szystkie rzeczy w  
zam ierzchłej przeszłości.

Tw ierdzę, że „bogowie” pozostaw ili 
wiedzę o nich  w czasie swego pobytu  
na Ziemi.

Tw ierdzę, ie  odkrycia czekające na 
nas w w ielu dziedzinach nauk i są 
zm agazynow ane w pam ięci ludzkiej od 
n iepam iętnych  czasów 1 tylko czekają 
na to, aby je  ponow nie w ydobyć na 
św iatło  dzienne.

E ksperym enty , k tó re  przeprow adza 
D avld E. B ressler z un iw ersy tetu  w 
Los A ngeles i M orton E dw ard  B itte r-  
m ans z B ryn M aw r College w  P ensy l
w anii są  krokiem  zbliżającym  nas do 
tego celu. Wszozepili oni rybom  dodat
kow e kom órki mózgowe. Bardzo 
szybko okazało się, że ryby  wzbogaco
n e  dodatkow ą substancją  mózgową są
o w ie le  bardziej in te ligen tne  niż te, 
k tó rych  nie poddano zabiegowi. C leve- 
land  C linlc w  Ohio przeprow adza 
serię  eksperym entów , w  k tó rych  do
konu je  się w szczepiania mózgów m a ł
p ich  psom.

D laczego kap łan ! M ajów  w yryw ali 
b ijące  jeszoze serca  z p iersi jeńców ?

kolejność ich została zamieniona, to 
znaczy klatka 315 znalazła się przed
314. Wydawać się mogło, lż to błahost
ka, ot, przeoczenie, a jednak — w efe
kcie tej zmiany odnosi się wrażenie, 
że głowa prezydenta po ugodzeniu os
tatnią kulą odskakuje ku przodowi (do
wód na strzał z tyłu), choć w rzeczy
wistości było odwrotnie. Uwagę na tę 
„subtelną zamianę" dokonaną przez ko
misję, zwrócił po raz pierwszy szef 
FBI, Edgar Hoover, czemu dał wyraz 
w liście wysłanym do komisji 14 gru
dnia 1965 roku, sugerując jednak „po
myłkę w druku''.

Inną „ciekowostką" jest brak w to
mie prezentującym film czterech kla
tek, tj. od 208 do 211. Dlaczego właś
nie brak tych czterech, skoro są wszy
stkie inne, nawet zupełnie nieistotne 
dla śledztwa? David Lifton. badając 
film i przeprowadzając analizę torów 
pocisku, doszedł do wniosku, iż po tra 
fieniu prezydenta (klatka 207) padł 
strzał, który trafił ConnaIly’ego. Jest 
wysoce prawdopodobne, iż brakujące 
klatki wskazywały fakt istnienia dru
giego S trze lc a .

Ale żadna „korektora faktów" nie 
może się równać z tą, którą komandor 
Humes „uratował" główną tezę komisji 
W arrena. Jak  pamiętamy, w sporzą
dzonym po zakończeniu autopsji proto
kole, umieścił on nagle otwór rany 
wlotowej na plecach prezydenta 15 
centymetrów powyżej miejsca zazna
czonego przezeń na pierwszym, pó
źniej zniszczonym, szkicu.

Wspomniany już kilkakrotnie profe
sor Cyril Wecht, czołowy amerykań
ski specjatista w dziedzinie medycyny 
sądowej (dyrektor Instytutu Medycy
ny Sądowej w Pittsburghu), mówiąc o 
osobie doktora Bumesa stwierdził, iż 
nie posiadał cm praktycznie żadnego 
doświadczenia w patologii sądowej, bo
wiem nigdy przedtem nie miał do 
czynienia z przypadkiem morderstwa. 
Tak więc jego hipotezy nie miały żad
nych poważnych podstaw medycznych.

Sama komisja także zdawała sobie 
świetnie sprawę z faktu słabości swych 
argumentów. Toteż niektóre dowody 
rzeczowe, zaraz po ukazaniu się rapor
tu, poleciła otoczyć ścisłą tajemnicą. W 
ten sposób władze sądowe zarekwiro
wały 65 barwnych fotografii wykona
nych podczas autopsji zwłok Kenne
dyego (jak na przykład zdjęcia móz
gu) oraz pewną ilość diapozytywów mi
kroskopowych, które mogły wskazać 
kierunek, z jakiego nadleciały kule. W 
kwietniu 1965 roku materiały te otrzy
mała rodzinna Kennedych, która nastę
pnie przekazała je w listopadzie 1966 
roku National Archlv w Waszyngtonie. 
Tam zaś postanowiono, iż przed ro
kiem 1971 nikt nie będzie miał do nich 
dostępu.

W międzyczasie różne agendy rządo
we starały się zniechęcać, blokować lub 
wręcz krzyżować działalność tych, któ
rzy chcieli się za „dużo" dowiedzieć

Dlaczego ludożercy byli przekonani, 
że przejm ow ali siłę 1 rozum  sw ych 
w rogów, jeśli tylko spożyli Ich ciała?

D laczego w jednym  ze staroży tnych  
m itów  tw ierdzi się, że ciało je s t we 
w ładaniu  człow ieka tylko w  ciągu 
kró tk iego  czasu 1 że człowiek zobow ią
zany je s t oddać je  sw em u panu  w każ
dej chw ili?

Czy należy podejrzew ać, że ofiary  
z ludzi czynione przez tysiąclecia były  
czymś w ięcej niż tylko tejem nlczym i 
obrzędam i relig ijnym i? Czy były to 
zniekształcone ■Wspomnienia dotyczące 
operacji tran sp lan tac ji, regeneracji 
kom órek, k tó re  przekazyw ano w  ciągu 
w ielu tysięcy la t w  przerażająco  
opacznej form ie?

Z ajm ijm y  się przestud iow aniem  
Innej m ożliwości. M yślący kom puter 
rów nież będzie p rzydatny  człow iekowi 
przy  pokojow ym  podboju  w szechśw ia
ta . Choć jego obecne możliwości 
obliczeniow e anogą się w ydaw ać 
w p ro st w strząsające, to jed n ak  fak tem  
jest, że technika dostarczania in fo r
m ac ji przez to  cudo e lek tron ik i je s t 
jeszcze w pow ijakach.

O koło dw ustu  la t tem u, w yb itny  
m atem atyk , L eonhard  E u ler obliczył 
w artość liczby pi (n) w yrażającej 
stosunek obw odu koła do jego śred n i
cy z dokładnością do sześćsetnego 
m iejsca po przecinku. To bajeczne 
osiągnięcie w ym agało k ilku  la t pracy. 
Jed en  z p ierw szych na świecie kom pu
terów  ju ż  po k ilku  sekundach  
„w yplu ł” obliczoną w artość liczby p i 
do 2 000 m iejsc po przecinku. N ow o
czesny kom puter oblicza tę  w artość 
do 100 000 m iejsc po przecinku  w  
ciągu jednej nanosekundy , tzn, w  
czasie rów nym  jed n e j m iliardow ej 
części sekundy.

W obecnych czasach mózg kom pu
tera , jego rdzeń  cen tralny , działa przy 
pomocy około jednego m iliona jed n o 
stek  in fo rm acji zw anych bitam i. 
Mózg ludzki działa w  bardzo  podobny 
sposób. Jednostk i pam ięci m o lek u la r
nej 1 przełączniki nerw ow e m agazy
nu ją  i p rze tw arza ją  inform ację. Ju ż  
dziecko w kołysce ją  m agazynuje, 
naw et jeśli robi to podśw iadom ie. 
Przez całe  nasze życie m agazynujem y 
in fo rm acje  po to, aby m óc do niej 
sięgnąć w  potrzebie. Z byt często je d 
n ak  zm uszeni jes teśm y  przyznać, że 
nasz mózg nie posługuje się w  sposób 
niezaw odny zgrom adzoną w iedzą.

R dzeń kom putera  p racu je  i  p recy 
z ją  zupełnie innego rzędu. N asz m ózg 
działa, używ ając ponad 15 m iliardów  
przełączników , podczas gdy ogrom ny 
now oczesny k o m pu ter po trzebu je  ich 
ty lko  10 000 000. D odatkow e elem enty  
mogą być zainstalow ane pom iędzy

o Sbrodnt w Dallas. Redaktorom i hi
storykom wręcz zalecono, aby zajnio- 
wali się Innymi tematami. Dopiero W 
1971 roku, kiedy upłynął term in n* 
okrywanie tajemnicą m ateriału zdjęcio
wego, złożonego w National Archiv» 
sprawa morderstwa na prezydenci®  
znowu stanęła w centrum uwagi opinii 
publicznej. Jednak, gdy po dtugiclJ 
staraniach profesor Wecht o trz y m a*  
wreszcie w sierpniu 1972 roku pozwo* 
lenie na zbadanie tych tajemniczych 
dowodów, okazało się, iż zarówno 
szklane naczynie zawierające oząstW  
mózgu prezydenta, jak i diapozytywy 
mikroskopowe zniknęły bez śladu. NIW 
nie miał pojęcia, co się z nimi stało- 
Mimo ich braku profesorowi udało si£ 
uchylić nieco rąbka tajemnicy 
szczelnie kryjącej prawdę o zabójstwie 
Kennedy'ego. Po długiej i starannej 
analizie kolorowych zdjęć z autopsji 
Wecht oświadczył: .

•Rentgenogramy ujaw niają w górnej 
części mózgu prezydenta ciemnobruna
tny obiekt. Najwyraźniej chodzi • 
fragment kuli, którego położenie *»*1 
wla pod znakiem zapytania słuszno*® 
głównej tezy raportu W arrena. Co 
zaś tyczy strzału, który rzekomo zra
nił również gubernatora Connally’**®* 
to muszę stwierdzić, i* ugodził oo ” 
plecy preaydenta pod takim kątem, 
całkowicie wyklucza to możliwość .,P®* 
dwójnego ranienia". W żadnym wypad
ku nie jest również możliwe, aby wszy
stkie rany mogły zostać spowodowali* 
w ciągu pięciu sekund przez jedne*® 
człowieka’1. ,

Nie ma więc już wątpliwości co 
tego, że było kilku morderców (przy
najm niej dwóch). Sprawą otwartą po
zostaje jedynie pytanie, jaką rolę *  
dramacie odegrał Oswald? Zarzutu oo 
konania zabójstwa prezydenta nigoy 
mu nie udowodniono, nie znaleziono 
jego odcisków palców ani na karabinie* 
ani na przedmiotach w  magazynie * 
okna którego padły trzy strzały. NiK* 
również nie był w  stanie rozsądnie wy 
jaśnić, jak to było możliwe, aby tuż 
strzelaninie mógł tak szybko znalem 
się w zupełnie innym miejscu. Tak sa 
rno jak nikt nie byl w stanie wyjaśnić 
zagadkowej śmierci kilkunastu osopj 
które o tej całej sprawie albo za duzo 
wiedziały, albo za dużo chciały się 
dowiedzieć, jak na przykład dzienni
karka Dorothy Killgallen. Czy nw» 
zatem rację prokurator z Nowego o r 
leanu, Jim  Garrison (zyskał popular 
ność tym, iż w  1968 roku aresz to w ał 
kilku biznesmenów jako „domniema 
nych inicjatorów spisku przeciwko Jo
hnowi Kennedy'emu‘’), nazywając Os
walda „kozłem ofiarnym zarżniętym n» 
ołtarzu racji stanu"?

A więc Jeśli to nie on, to dlaczeg® 
zginął z ręki Jacka Ruby‘ego? Czyżby 
obawiano się togo, oo może powiedzieć, 
czy też wystarczyło to, co już z e z n a ł 
w pierwszym śledztwie? Oto jeszcz* 
jedna zagadka.

przełącznikam i przez połączenia 
krzyżowe. Dlaczego więc kom puter 
działa o ty le  bardziej niezaw odnie niż 
nasz um ysł? D latego, że ogółem 
dziewięć dziesiątych części naszego 
mózgu leży odłogiem, a  kom puter 
zawsze m a w szystkie sw oje b ity  do 
dyspozycji.

N aw et obecnie wyższość kom pu tera  
je s t zaw stydzająca. Je ś li mózig nasz m a 
pracow ać n a  m aksym alnych  obrotach, 
m usim y skoncentrow ać się na określo
n y m  zadaniu . K om pu ter jed n ak  może 
rozw iązyw ać m iliony różnych  zadań  
jednocześnie.

N ajszybsza m aszyna obliczeniow a 
używ ana obecnie w  E uropie zna jdu je  
się w  Ins ty tuc ie  F izyki P lazm ow ej w  
G arching, n iedaleko  M onachium . 
Przeprow adza ona 16 600 000 operacji 
obliczeniow ych n a  sekundę. W elek 
tronicznym  żołądku m aszyny 750 000 
tranzysto rów  połączonych je s t ze sobą 
na jk ró tszą  drogą dzięki zastosow aniu 
obw odów  drukow anych  w ykonanych 
m etodą fotolitografii. Fale e lek tro 
m agnetyczne, k tóre dokonują  po łą
czeń poruszają  się z  szybkością św ia
tła . Specjaliści od kom puterów  
u w aża ją  czas dotarcia  do in fo rm ac ji 
rów ny 1,5 nanosekundy  za rzecz 
zw ykłą. W ciągu 1,5 n an o sek u n d y . 
p rom ień  św iatła  przebyw a odległość 
ró w n ą  jednej stop ie  i  sześciu calom  
(ok. 38 cm).

K iedy  jed n ak  dow iem y się, że n a j
now szy k o m pu ter będący w  posiada
n iu  D ata C ontrol C orporation  w yko
n u je  38 000 000 działań  na  sekundę, to 
najszybsza m aszyna w  E uropie w yda 
nam  się m odelem  przestarzałym . 
W porów naniu  z nim , jeden  z m odeli 
p rodukow anych przez G eneral 
E lectric, GE-235, może być nazw any 
kom puterem  dom owym . W ykonuje on 
tylko 165 000 działań na sekundę lecz 
nie m usi się go kupow ać; m ożna go 
w ynająć płacąc po  4 cen ty  za sekundę 
pracy.

F erry tow y zespół pam ięci now o
czesnego kom putera  m ieści 200 000 
cyfr na  pow ierzchni jednego  m etra  
kw adratow ego. Zespoły pam ięciow e 
na taśm ie m agnetycznej „pożerają” do
10 000 000 bitów  danych . K om putery  
w szystkich rodzajów  są doskonałym i 
uczniam i: k o n tro lu ją  sam e siebie 
i nigdy n ie  rob ią  tego sam ego b łędu  
dw a razy.

O becne kom pu tery  p o trzeb u ją  Je*z-
cze tłum aczy, k tórzy  p rzek ład a ją  nasz  
język, liczby i  po jęcia  na  różne języki 
m aszyn liczących. B ezpośrednia roz
mowa z tym  n iezw ykłym  stw orem  
nastąp i w edług oczekiw ań około roku  
1980. W A m eryce, a p rzede  w szystkim

w A nglii, k t ó r a  je s t bardzo  z a a w a n s o 
w ana w  dziedzinie m aszyn lic z ąc y c h *  
próbu je  się .rozbić m ow ę ludzką na 
grupy  sym boliczne, zrozum iałe dla 
kom putera . J e s t to  k ierunek  w  jaki!1'  
zm ierzają  badania  w szystkich produ
centów  m aszyn liczących. J e d n a k i *  
d l a  IBM, najw iększego ich p r o d u c e n t a ,  
język  je s t z b y t  pow olnym  środkiem  
porozum iew ania się  m iędzy człowie
k iem  i m aszyną. D latego te ż  p o s z u k u j®  
s ię  tu  innego środka p r z e k a z y w a n i *  
inform acji.

Pow iedziałem  już, że technika budo
w y kom puterów  zn a jd u je  się dopief® 
u  progu odkrycia ogrom nych możli
wości. P rzyszłe badan ia  naukow e 
m ają  do realizacji n iesam ow ity  cel* 
bio troniczny zespól pamięciowy- 
K w asy  nukleinow e w ydają  się m ic“ 
w łaściwości m agnetyczne. G dyby 
to  przypuszczenie okazało praw dziw e, 
byłyby one najm niejszym i nosidelai*1* 
inform acji. G dyby badan ia  tego tyPu 
zostały uw ieńczone sukcesem , w iel
kość zespołu p rze tw arzan ia  danych  ^  
kom puterze  by łaby  zredukow ana do 
w ielkości ludzkiego mózgu. B iotroni- 
czne zespoły in fo rm acy jne m iały*? 
w ielkość łańcuchów  cząsteczek. W yda- 
je  się, że ten  rodzaj badań  w  końc*1 
przyniesie  pozytyw ne re®ultaty> 
jed n ak  obaw iam  się, że blotroniczn* 
m aszyny liczące będą w rażliw e 
zakażenia w irusow e i b ak te ry jn e .

M iędzygwiezdne podróże kosm lc*n® 
odbyw ać się będą n a  o d le g ło ś c ia c h  
setek  m ilionów  m il. P rzy  ty ch  szyb
kościach jak ich  się m ożna spodziewa*’ 
kom puter będzie czym ś w ięcej n‘ 
ty lko  zaw sze gotow ym  k a lk u la to re k  
N aw et jeśli dzisiejsi producenci k o m 
pu terów  zaprzeczają  m ożliwosc* 
stw orzenia m aszyny m yślącej 1 działa
jące j sam odzielnie, to  n astan ie  dzie”> 
gdy taka  m aszyna zostanie s tw o r z o n a -  
W tedy kom putery  będą samodzielni® 
sterow ały  s ta tk am i kosmiczny*11 
podróżującym i w śród gwiazd.

Jes tem  dalek i od stw ierdzenia, * 
nasi przodkow ie w iedzieli c o k o lw i® *  
■na tem at kom puterów , zintegrow a
nych czy elektronow ych a p a r a t ó w  
pom iarow ych. Poniew aż jed n ak  jeS'  
t e r n  przekonany, że isto ty  p o z a z i e ^ f '  
■kie odw iedzały Ziem ię, to  uw ażam . z . 
ich s ta tk i kosm iczne m usiały  ^  
.'wyposażone w  odpow iednią a p a ra '  
tu rę . A skoro  m y, ludz/ie, jestestw  
zaprogram ow ani przez „bogów' ’ 

■będziemy w kró tce p an am i V c 
cudów techniki.

O p r a c o w u j

B. KRAKOW IAK

12



p l a s t y k a  I [ k s ią ż k ą  |

MIESZKANIEC
WIEŻY
l KOŚCI SŁONIOWO

M alarstw o K azim iera* M ikulłkiego 
^  teatT. T ea tr r a s  od *trony w ldow -
•**. raz od strony  kuli*, a le  te a tr  b n  
Przerwy. Je s t to  m alarstw o  kam eral- 
B*- poetycko-zabaw ow e, Jarm arczne
* niemalże in telek tualne, infantylne,
* czasem kokietu jące pozoram i „głę- 
ki filozoficznej”, po polsku a raczej 
•.Po krakow sku" surrealistyczne, 
bardzo cieplu tk ie i bardzo ładnaut- 
ki*. często żadne, czasem dowcipne, 
literackie, k u ltu ra lne , bezkonflikto- 
We I bezproblem ow e (w brew  pozo- 
^ m ) .

M alarstw o to  pow stało w K rakowie, 
Ûz tuż pod bokiem teatrów  „G ro

teska" i „Cricot II” (z którym i Mi
kulski zw iązany byl i jes t jako tw ór- 
158 scenografii, masek, a  rów nocześ- 
n'e jako  ak to r w sztukach W itkace

go „K urka w odna” i „N adobnisle 1 
koczkodany”). Zatem  i m iejsce i s ą 
siedztw o zobow iązują. D odajm y do 
tego, że M ikulski byl swego czasu 
ulubionym  m alarzem  „P rzekro ju”.

O glądając dziś obrazy M ikulskie
go doznajem y uczucia nudy i pew ne
go rodzaju  zażenow ania: oglądaliśm y 
je  kiedyś z zachw ytem  i z n iek łam a
ną ciekaw ością, dośw iadczając d re 
szczyku emocji w ynikającego z faktu  
spo tkan ia  z  aw angardą. Nie znaczy 
to, że obrazy M ikulskiego „zestarza
ły się”. Nie. Nie m laly one w sobie 
nic, co mogłoby się zestarzeć — byl 
to bow iem  tea tr dla teatru . One s ta 
ły się po prostu nudne, a ich urok 
w yparow ał i rozw iał się. Tak już 
jest, że jedne aw angardy starze ją  się 
klasycyzują, inne sta ją  się a r ie rg a r

dam i, a  jeszcze iitn* zam ien iają  slą 
w  barchanow e ciotk i.

T e a tr  M ikulskiego zam knął się 
*am, bo inne sztuki w eszły na afisz; 
rekw izy to rn ia  tea tru  po ras ta  p a ję 
czyną, zaczarow ane dorożki od jecha
ły dokądś... Dzisiaj — jes t to  m oje 
odczucie subiektyw ne — m alarstw o 
M ikulskiego nudzi, trochę żenuje 1 
denerw uje. W łaśnie, denerw uje. De
n e rw u je  w ydum aną poetyką p tasz
ków, kotków , gołych dziew cząt, roz
w ianych włosów, roślinek... Ot, de- 
k o ra to rn ia  p rodukująca rekw izyty 
do niczego nieprzydatne, k tóre za tra 
ciły w szelkie znaczenie, k tóre  nicze
go nie sym bolizują (czy kiedyś n a 
p raw dę sym bolizow ały cokolw iek?), 
nic nie znaczą. E stetyka d la  este ty 
ki, dekoracja  dla dekoracji, słowo 
d la  słowa. Między Bogiem a  praw dą
— treści żadnej. Dzwonki z p ap ie r- 
machć.

Porębski pisał swego czasu o M i
ku lsk im : „Twórczość K azim ierza Mi
kulskiego kojarzono n iejednokrotn ie 
z surrealizm em  i zapew ne słusznie, 
bo nie ma chyba w Polsce artysty , 
który  by rów nież jak  on w niknął w 
sam ą istotę surrealistycznej dyscypli
ny 1 surrealistycznej inspiracji. Blis
kie mu są — ścisłość i precyzja  po
etyckiego zapisu, odrzucenie logiki 
przedm iotow ej zarów no jako logiki 
fo rm alnej, czysty, autom atyzm  zna
czeń, w ykryw ający ich niespodziew a
ne, a  przecież konieczne połączenia, 
zasada nieuikryw ania i niepom ijania 
niczego, oo w ten sposób zostało Wy
dobyte 1 utw ierdzone, aż po absurd , 
naiw ność 1 stereotypow ość włącznie.

Fot. A rch iw um  
Od twórczości k lasyków  surrealizm u 
różni jednakow oż M ikulskiego coś — 
co spraw ia, że przy całej bliskości 
założeń nie jes t on po prostu  Ich 
kon tynuato rem : m om ent trochę scep
tycznej refleksji. M ikulski by n a j
m niej n ie  ukryw a, że pow ołane przez 
niego układy są  układam i konstru 
ow anym i, że ich au tom atyzm  nie jest 
całkow icie dziewiczy, a  rodząca się 
z niego poezja znaczeń, całkow icie 
n iezam ierzona”.

Cóż z tych kon strukcji?  Co po poe
zji znaczeń, kiedy wszystko się dzie
je w wieży z  kości słoniow ej?

Jestem  przeciw  wieżom z  kości 
słoniowej i przeciw  ich m ieszkań
com. Wolno im, w olno i mnie.

ANDRZEJ G RU N

rTEATR

SERCE
NA SPRZEDAŻ

Autor , „Serca Lulglego" wystaw ionego 
ostatnio w T eatrze Ziemi Łódzkie], Ivan 
®ukovcan Jest Jednym  z popularniejszych
*  Słowacji d ram atu rgów  1 scenarzystów  
^Unowych. W Polsce znany Jest przede 
'Vf‘zystkim lako  au to r sztuki .Niań k u r za
pieje", przedstaw iającej m oralne skutki 
erroru  h itlerow skiego szalejącego po Po

s t a n iu  Słow ackim  w roku 1945. „Serce 
^utglego albo Egzekucja tępym  m leczem " 
to  Przekładzie Jerzego Pleśntarow lcza) po
j m u j e  rów nież tem at w szystkich żywo 
obchodzący, a m ianow icie problem  trans- 
Matacji serca. B ukovcana nie In teresu ją  
■6clnak m edyczne strony tego zagadnienia,
* wlec ta k ie  I te, k tó re  dotyczą zasad obo- 
^ 'łz u ją c y c h  każdego lekarza, kiedy ma 
^ M trzy g ać  o życiu 1 śmierci.

Sztuka dzieje sle w czasach, kiedy p rze

szczepianie serca nie przysparza kłopotów 
m edycynie 1 zawsze polepsza zdrow ie cho
rem u. W te j sy tuacji zdrow e serce sta je  
sie tow arem , za k tóre w arto zapłacić n a j
wyższa c e n ę  Ro Sycylijczyka Lulglego 
Lom bard 1, skazanego na śm ierć za pod
w ójne m orderstw o z zazdrości, zgłaszają 
się więc najrozm aitsi ludzie, aby wyłudzić 
od niego serce. A plącą za nie różną mo
netą: dolaram i, ciałem  m łodej dziewczyny, 
sprzeniew ierzeniem  się miłości.

U tw ór nie Jest w olny od akcentów  pu 
blicystycznych, od schem atyzm u w naszki
cow aniu konflik tów  l postaci. Sposoby, w 
Jakich Bukovcan dem askuje am erykańsk i 
system  w ar to Sc i, są rów nież nazby t po
w ierzchow ne 1 m ało oryginalne. Mimo to 
sztuka p rzyjm ow ana Jest żywo. N aw et ak t

trzeci przyciąga uwagę, chociaż a u to r  nłe 
m a w nim  niczego nowego do pow iedzenia. 
Ju ż  przecież wcześniej okazało się, że Lu- 
lgi utraciw szy bezpow rotnie m iłość żony 
n ie  będzie dalej w alczyć o życie. Mógł więc 
nam  dram atu rg  oszczędzić sceny linczu 
(parasolkam i!), mótfł też nie kom prom ito
wać w dalszym  ciągu przedstaw icieli am e
rykańsk iego  społeczeństw a, gdy Już w ak 
cie drugim  Jasno udowodnił, że n a  m iano 

człow ieka zasługuje ty lko  jed en  — Lulgi 
Lom bardi, gangster, m orderca .

Jeśli Jednak przedstaw ienie w  T eatrze 
Ziemi Łódzkiej przyciąga publiczność, to 
duża w tym  zasługa w szystkich Jego w y
konaw ców . I n ie  Jest to  grzecznościow y 
zw rot, u k ryw ający  praw dziw ą ocenę czy 
też pusto  b rzm iąca form uła. R egularnie 
os... .am  prem iery  w tym  tea trze  i nle- 
rz-itlko zdarza ml się widzieć tu ta j prace 
n a  niezadow alającym  poziom ie arty stycz
nym . D otkliw ych rozczarow ań dostarcza
ją  głównie aktorzy , najczęściej fałszyw i w 
każdym  słowie 1 każdym  geście. „Serce 
Lulgiego", na szczęście, nie dostarcza ta 
k ich  p rzyk rych  doznań. Je s t zagrane na 
w yrów nanym , bardzo przyzw oitym  pozio
mie. O dstaje od niego ty lko  B arbara  Dzl- 
do-Lellńska (Donja Dolores) nadm iernie  
ruchliw a i ostra w grze. Sporo u m ie ję t
ności ak to rsk ich  u jaw nił natom iast 
w ykonaw ca ty tu łow ej postaci, J e 
rzy Jończyk, m ający  poczucie e- 
fektu kom icznego, odznaczający się 
w yrazistą m im iką a  przy tym  szczęśli
wie un ikający  pułapki. Jaką k ry ł sycylijski 
tem peram en t bohatera  sztuki. Ja k  zawsze 
k u ltu rą  sceniczną w yróżniali się Zbigniew  
Bielski (F rank  M orris), Remigiusz Rogacki 
(M ajor Jam es A ppelgate) 1 H enryk  D udziń
ski (Mitchell). Również Tadeusz T rygubo- 
wlcz (Benny Mc Leud), B a rb ara  W ięckow-

Fot. A rch iw um

ska (Jezabel), Joanna Jaszceura (Diana)
przekonyw ająco zagrali sw oje role. Spek
tak l u jaw nił w ięc Jeszcze 1 coś, co n ie 
często gościło na tej scenie — zbiorową 
dyscyplinę ak to rską.

ANNA K U LIG O W SK A

Ivam Bukovcan, Serce Lulglego albo Egze
kucja  tępym  m ieczem , przek ład ; Je rzy  
Pleśretarowicz, reż. J a n  Perz, scen. E lżbie
ta Iw ona D itrych, opr. m uzyczne: B roni
sław K. P rzybylski, polska p rap rem iera  w 
T eatrze Ziemi Łódzkiej 23 m arca 1975 roku.

ŻYWIOŁY
W CUGLACH

żyw ioły, k tó re  rozpętał Szekspir, aby 
akląć Je W s tru k tu rę  m oralite tu , ujął w 
'■'Sle In telektu  Witold Z atorski, reżyser 

£  U rz y "  w T eatrze  Im. S tefana Jaracza. 
r‘musU do zw olnionego ry tm u nie tylko 

aterlę d ram atu , ale l P rospera -  S tani- 
&w® Jaroszyńskiego, k tó ry  przek ład  Le- 
n* U lricha podaje  w ry tm ie  l e n t o .  A ż«

Prospero  obdarzany jes t oaarodzlejską 
w ładzą — cały św ia t odsłonięty p rjez  re 
żysera „dzieje się" Jak na zw olnionej ta ś
m ie film ow ej. Ten zw olniony ry tm  wcale 
nie pom aga w odbiorze. n ie  u trw ala 
„zwiew nego w idow iska” , aby po w yjściu 
z tea tru  nie zniknęło „bez ś la d u ”.

K iedy wychodni >ię ■ „Bu r u j ' ,  oeło-

w lek — na m gnienie odbiorca — zastana
wia się, czy to, co p roponu je  g rupa a rty 
stów  jes t propozycją na serio, czy tylko 
gra 1 złudą zm ysłów 1 Intelektu.

W ybór zw olnionej n a rra c ji zdaje  się 
w skazyw ać na  przew agę słowa w spek ta
klu, a jednak  owo verbum  nie jes t tak  
w ażkie skoro  w ybrano  p rzekład  Leona 
U lricha o dynam icznej poetyce, bardziej 
„d zia ła jącej"  niż „słuchow ej” . A i ak to 
rzy czują się w te j pełnej konsekw encji 
In te lek tualnej s tru k tu rze  obco em ocjonal
nie.

Na czym  polega ow a „konsekw encja  In
te lek tu a ln a"  1 „obecność em ocjonalna"?

Pierw sza na  precyzji w pokazaniu  św iata 
w konw encji ab s trak c ji organlczmej, druga 
n a  w topieniu  w  te n  obcy św iat ak tora  
„organicznego”, w  tea trze  te  dw a elem enty  
w ykluczają się, choć w spółbrzm ią one w 
m alarstw ie au to ra  scenografii „B urzy", 
T adeusza Brzozow skiego („B aloniki", 
„Dół”).

Sam bow iem  o b ra ł  łcenlcenjr zakompo
now any w rozproszonych 1 zupełn ie are- 
ainyoh „ m u ł "  eeernl. szarości 1 bieli iw,u-

pełnlonych „w ykrzyknik.! ml" nasyconej
czerw ieni, stanow i przez chw ilę ciekaw y, 
fascynujący  kom ponent arty sty czn e j wizji. 
N atom iast, k iedy ru ch  sceniczny napełn ia  
ten  św ia t dynam izm em , kom pozycja zała
m uje się nagle  1 w szystkie znaczenia 
przew artośclow ują się l n ie jako  usam odziel

n ia ją  (sfera dek o rac ji — sfera kostium u). 
A ktor pozostaje bezbronny  w  ow ym  obcym 
św iecie 1 gubi się n iezależnie od w arun 
ków, możliwości indyw idualnych  itp . A ktor 
spełnia tu  ro lę raczej n a rra ty w n ą , lek to r- 
ską  niż k reacy jną .

W „B urzy” W itolda Z atorskiego 1 T ade
usza Brzozowskiego „w yspa Jest św iatem , 
św ia t Jest tea trem , w szyscy są n a  nim  
ak to ram i” , oprócz... sam ych aiktorówl

KAZIMIERZ A. LEW KOW SKI

W llllsro S h akespeare  „B urza" , przekład: 
Leon U lrich , reżyseria : W itold Zatorski, 
scenografia: Tadeusz Brzozowski, m uzyka: 
B ronisław  K. P rzybylsk i p rem iera  na  sce
n ie  T eatru  I n .  *. Jaracza  M.rn.TS (4.111.75)

TEMAT
MIŁOSNY

Kslążika Marti K oraatow skleJ „F ilm y •
m iłości”  została w ydana przez W ydaw
nictw a A rtystyczne 1 Filmowe w serii 
„Mały Leksykon Film owy” . Wbrew pozo
rom jest to stw ierdzenie ważne, bowiem 
oceniając książkę nie sposób w tym  w y
padku nie ustosunkow ać się do polityki 
edytorskiej tego w ydaw nictw a w zak re
sie lite ra tu ry  filmowej.

W ydawniczy p ro jek t bardzo ry gory 
stycznie zadecydow ał o charak terze  tej 
książiki, Jak i czterech poprzednich w y
danych w tej serii. Ich kolejne ty tu ły  
zostały podyktow ane w yobrażanym i po
trzebam i m asowego widza kinowego, któ
ry poszukuje na ekranach  filmów k ry
m inalnych, sensacyjnych, fantastyczno- 
n a u k o w y c h , filmów serca 1 szpady o ra i 
filmów o miłości. Poszukuje na  e k ra ra c h , 
to nie znaczy wcale, że poszukuje na 
pólkach księgarskich, żc próbu je sw oje 
kinowe em ocje zracjonalizow ać i wypełnić 
wiedza historyczno-film ow ą. Podejrzew am  
zatem , że ziwykły am ator k ina , k tó ry  fil
mowy seans trak tu je  Jako form ę relaksu , 
dość obojętnie przegląda pozycje „M ałego 
leksykonu film owego’'. W podejrzenia  
tym utw ierdzają  m nie znajom i księgarze, 
którzy nie dostrzegają  gorączkowego po
pytu na tę serię. Mija się ona bowiem 
w sposób dość Istotny z charak terem  
zainteresow ań tej części audytorium  fil
mowego, k tóra w filmie dostrzega bardzo 
Istotny elem ent współczesnej ku ltu ry  
artystycznej. Mija się również z p rądam i 
rozwojowym i kina, za k tórym i podąża 
poznawcza ciekaw ość am bitnego widza.

T ruizm em  m usi być przypom inanie w y
dawcy specjalizującem u się w tem atyce 
film ow ej, że potencjalnym  odbiorcą jego 
pozycji je s t widz, który nie idzie już do 
kina powodowany przede wszystkim  a tra k 
cyjnością gatunkow ą lub tem atyczną 
film u. Owszem, a trakcy jność  ta  nadal od
gryw a decydującą rolę w prak tyce kino
wej dystrybucji, lecz kinom an zain tereso
w any film ową książką, kupno biletu uza
leżnia częściej od nazw iska reżysera lub 
ty tu łu  film u należącego do określonej 
szkoły, p rądu  czy form acji.

O takim  św iadom ym  1 pogłębionym  sto 
sunku  do X Muzy świadczy ogrom na 
rzesza członków D yskusyjnych Klubów 
Film owych i widzów kin studyjnych, czyli 
tych, którzy św iadom ie przeżywali bu rz
liwe dzieje współczesnego kina, a także 
o rien tu ją  się w jogo historii. Pułap ich 
asp iracji poznaw czych i in telek tualnych  
lokuje się g rubo wyżej, aniżeli zam ierzo
ny przez wydawcę profil „M ałego Leksy
konu Film ow ego”. Dzięki nim bowiem 
znikały z księgarń kolejne, często znako
micie napisane książki z serii „X Muza” , 
am bitnego przedsięw zlęca p rezentującego 
m onografie w ybitnych reżyserów  i p rądy  
artystyczne wspólczcsuego kina. „X M uza" 
w spółbrzm iała z charak terem  zain tereso
wań w ytraw nych kinom anów  i ze stylem  
ich film ow ej refleksji, spełniała ważno 
cele edukacy jne i kulturotw órcze. Je j nie
spodziew ane zawieszenie na rzecz bardziej 
popularnej form y leksykonu wydawca 
tłum aczył zbytm ą elitarnością  „X  Muzy” . 
W arto tu może dodać, że zbiiżoue w za
m yśle francuska  se ria  „C lnćm a d ‘au jo- 
u rdhu l”  czy angielska ,,Movie paper- 
backs”  sięgają  już Uliku dziesiątek ty 
tułów. „X Muza” skończyła się na zaled
wie trzynastu  ty tu łach . Rozumowanie, 
k tóre  odebrało rac ję  bytu  te j serii Jest 
znam ienne dla naszego m yślenia o ku ltu 
rze w ogóle. Bowiem leksykon popular
nych gatunków  rilmowycta mógł i, być 
może, w inien pow stać, lecz obok „X Mu
zy” a  nie zam iast niej. Ta redukcja  po
legająca na niedostrzeganiu złożoności 
społecznych potrzeb ku ltu ra lnych  ham uje 
m iast przyspieszać harm onijny  rozwój 
k u ltu ry  film owej.

Te dylem aty  zna doskonale M aria Kor* 
natow ska, dw ukro tna k o n trahen tka  WAiF
— raz z okazji św ietnej m onografii 
Felliniego nie należącej bezpośrednio 
do „X Muzy”, ale w yrosłej z je j ducha* 
a  dw a z okazji „Film ów  o  m iłości". N ota
bene książka o Fillinlm zostanie w krótce 
wznowiona, oo stanow i najlepszy dow ód 
nie tylko kunsztu  krytycznego au to rk i, 
a le również żyw ej potrzeby czytelniczej.

Tem at, k tó ry  K om atow ska podjęła na 
wydawnicze zlecenie p rzeraża swoim o- 
grom em . Miłość jes t m otywem  w historii 
k inem atografii n a jbardzie j powszechnym , 
w ątkiem  najbardziej uniw ersalnym , nieo
mal sam ą esencją kina. Miłość w filmie 
była przedm iotem  dyw agacji w ielu au to 
rów, by wym ienić najw ażniejszych: Ado 
Kyrou, Lo Duca, Raymond D urgnat 1 
inni. W obszernym  szkicu historycznym  
K om atow ska daje efektow ną próbę k ry 
tycznej tem atologii. Pokazuje Jak miłość 
w film ie zm ieniała swój wzór kulturow y, 
jakie p rzyb iera ła  postacie i konteksty . 
P róbu je  lakonicznie definiow ać Jej naro
dową specyfikę. Z astanaw ia się nad fil
m owymi inkarnacjam l odwiecznych 
zw iązków  Erosa z T anatos, analizu je  róż
nice i zależności pomiędzy m iłością a  
erotyzm em  i seksem . Rozdział w stępny 
zam yka uwagam i pośw ięconym i anem icz
nym  próbom  film ow ej miłości 1 „ero tyz
mu po polsku” . E rudycy jna sw oboda, t  
jak ą  porusza się w historii k in a  je s t im 
ponująca. Problem ow e bogactw o, k tó re 
au to rk a  m usiała zam knąć w w ąskich ra 
mach przew idzianych wym ogam i w ydaw 
niczymi zdradza m ateriał na ksiąltłcę 
znacznie obszerniejszą o charak terze  m o
nograficznym  a  nie leksykonow ym .

W drugiej części K om atow ska przed
staw ia k ilkadziesiąt na jbardzie j rep rezen 
tatyw nych filmów pośw ięconych miłości 
od „S po tkań” Davida Lcana do „O stat
niego tanga w Paryżu'* B ernarda B erto lu
cciego, streszcza Je 1 opatru je  in te rp re ta 
cyjnym  kom entarzem . Je j wybór obejm u
je nie ty lko  film y znane z polskich kin 
(tu zaskoczony odnotow ałem  b rak  
„Szczęścia” V ardy), ale rów nież u na* 
nie oglądane. Te kró tk ie  p rezen tacje  są 
św ietnie napisane, stylem  zwięzłym , a 
błyskotliw ym  I sugestyw nym . Jednakże  
po zam knięciu książki rodzi się żal. że 
tem at, k tó ry  m iał tak  kom peten tną au to r
kę został z winy w ydaw nictw a zaledwie 
częściowo zrealizow any.

TAD EUSZ SZCZEPAŃSKII

M aria K o m a to in ta , „FHmy •
W arszawa 197*.
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STARCY
Byłem, u  starców. P rzyjęli m nie  

ciekaw ie, n ieu fn ie  i życzliw ie. Posta
w iłem  podróżne w a lizy  na gościn

nej podłodze. S ta rzy  ludzie pokiw ali 
głow am i: „Proszę postaw ić w a lizy  na 
szafie". W sunąłem  jab łka  do k iesze
ni. „Proszę położyć w ygodnie, w  
kloszu". „Czy tu ta j jes t dobrze?” — 
zapy ta łem  starych  ludzi. „Tutaj jes t 
dobrze dla tych , k tó rzy  są po trzeb 
n i” — odpow iedzieli s ta rzy  ludzie. 
S ta rzy  ludzie m ieli m n ie  na oku  
przez długie dni i tygodnie. W iedzia
łem , że o tw orzyli sobie i obejrzeli 

m oje  w alizy, obm acali i ocenili 
odzież i bu ty . Spraw dzili też  i w y 
próbow ali m o je  pędzle, szczotki, 
m yd ła  i pasty  i krem y. R ejestrow ali 
porę opuszczania m ieszkan ia  i czas 
pow rotu , baczyli czy  je m  dużo, czy 
mało, starali się usilnie usta lić gdzie 
» ja k  in tensyw nie  pracuję, ile zara

biam , na co tbydaję pieniądze, z  k im  
i  o c zym  rozm aw iam , w  co w ierzę  
i w  czym  pokładam  nadzieję, a w  co 
zw ątpiłem , — czego dokonałem  i 
czego dokonać zam ierzam ... z p ilnej 
obserw acji m oich sznurow adeł i pa
ska  do zegarka, ze sposobu p rzyszy 
w ania  guzików , u sta lili bezbłędnie  

stop ie  ii m ojej zręczności, a naw et 
w alory i m a n ka m en ty  m oralne. Ś le 
d zili m ój oddech i kaszel i śp iew  — 
poznali przez senne m am rotan ie  — 
trudno  m i stw ierdzić , czy zdołali 
usta lić  k sz ta łt i m atn ię  m oich w i
dziadeł sennych. Szczególnie p ilnych  
analiz stał się sposób obcinania paz
nokci, czesania w łosów . Powoli z 
o b iek tu  poznaw anego sta łem  się to
w arzyszem  n ieurojonej p o s j i  pozna
w czej starych ludzi...

N igdy  n ie w iedzia łem , ie  m am  ty le  
cech, wad, zalet, sprawności i b łę
dów  — m yśla łem , że  je s tem  prosty  
ja k  kam ień , a oto starcy ukazali 
obecne w e m n ie  ko n tyn e n ty  i czaro
dzie jsk ie  w yspy , nędzę i bogactwo.

Od pew nego dnia  — pozornie po
dobnego do innych  — poczęliśm y  
w spóln ie  analizow ać m oje nałogi, 
sposób stąpania, p e rsp ek tyw y  życio
we... „Pan jest... Pan pow in ien  ... 
N iech Pan natychm iast... J a k  Pan  
ta k  może... T rzeba aby  Pan..." J a 
ja ... Ja... bełko ta łem  pracow icie  
w ytw a rza ją c  tło  dla uw ag, rad, po 
uczeń.

N a jstarszy ze starców  apelow ał do 
m nie  w p ew n ej kw estii, która w ted y  
w ydaw ała  m i się absolutną  i osta
teczną, a która  następnego dnia, ba, 

po godzinie została całkow icie za
pom niana. Proces analizy  1 pozna
w ania został ju ż  zakończony. Jak  
zespół zgranych inżyn ierów  budow a
liśm y  teraz m odele, ko n stru kc je  lo
su, u sta la liśm y kardyna lne  zasady, 
n iezłom ne założenia. S tara kob ieta , 
która  darem nie m arzyła  o szczęściu  

rodzinnym  — doradzała m i założę 
n ie  rodziny. S tarzec, k tó ry  pragnął 
niegdyś zostać w ie lk im  m alarzem  
surow o nakazał m i chw ytać  za pędz
le i fa rby , k toś krzycza ł a b ym  w zno 
sił dom y, szuka ł szczęścia w  ka r
tach. Pojąłem , ie  je s tem  w łasno

ścią tych ludzi, ich kon tynua torem , 
kim ś, k to  m a spełnić to  co n ie s p e ł

nione. B y łem  pełen  zapału. gotów  
pośw ięcić życie, dla tysiąca sprzecz
nych  spraw. Pow oli zapom inałem , 

szczegóły  — niezaw odne środki, 
szczy tne  cele. Pozostała pam ięć jed 
nego ty lko  bezkszta łtnego , lecz 
krzepiącego w zruszenia , k tó rym  ob

darzyli p in ie  starzy ludzie.

BERNARD SZTAJNERT
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Miło mi zameldować uprzejmie, *<• w
czaslu w iosennej włóczęgi po k ra ju  po
znałem  Wasze „O dgłosy", spodobały ml 
Się I zaprenum erow ałem  Je na drugi 
K w artał b r. Ż ału ję  ty lko , ie  zrobiłem  to 
ta k  późno

U przejm ie proszę n ie b rać  m oich słów 
za suchy frazes. G ra tu lu ję  a rty k u łó w : J. 
R ybińskiem u, J. T Kicińskiemu, M. Ro
dakow i I w ogóle w szystkim  pozostałym , 
za porządkiem . Jak „ lecą” .

Szczególno ukłony  przesyłam  p. J a n i
szew skiem u za Jego „W ieniaw ę", którego 
znałem  Jako rodaka z m ej w loskt, a  nli 
wiem  gdy.le skończył ten  generał I dyplo 
m ata , be w rodzinnej wsi L ipnica W ielka 
kolo G rybow a n ik t nie pozostał z Jego 
rodziny, chyba gdzieś w św iecie Jego 
córka.

Ściskam  dłoń p. J a rk a  B rom skiego, n ’~ 
chciałbym  ty lko  w ystaw iać sw ojego gór
skiego pyska waszem u k arykatu rzysc  c 
p. A rabskiem u, a tym  bardziej znaleic 
się obstrzałem  pani Ewy N u rc r  u-
sklc , (o musi być bardzo pyska ta  1 — ■ 
psuta  do śplku kości białogłow a, 
n '"c h l
W szystkich np. red ak to ró w  hurtem  «
u .u n i t :  i>0 i....«u, . j iu  i — znikam ,

Przeflancow ane 1 sfrustrow ane 
górallsko 

(P łow ąt, pow Brodnica 
N azw isko zn.ine redakcji)

Tot. G. Puciato

Roman Łoboda urodził się 12 lutego 
1919 roku we Lwowie. Tam też uczęsz
czał do szkoły średniej, a  po je j ukoń
czeniu rozpoczął studia muzyczne w 
Konserwatorium lm. Szymanowskiego, 
przerwano wybuchem wojny 1939 roku. 
W czasie okupacji — Jak stwierdza w 
wypowiedziach o sobie — studiował 
amatorsko filozofię ścisłą I matematykę. 
Fo wojnie ukończył stomatologię w Aka
demii Medycznej w Łodzi I podjął prak
tykę lekarską w Zielonej Górze.

W czasie pobytu na Ziemiach Zacho
dnich rozpoczął pracę dziennikarską, pu
blicystyczną i ściśle literacką, współpra
cując do roku 195G z wieloma tam tej
szymi pismami, m. in. z „Tygodnikiem 
Zachodnim”, którego przez okres jed
nego roku był redaktorem. W roku 1951 
zadebiutował Jako poeta na łamach ty
godnika „Dziś i Ju tro”. Po powrocie do 
Łodzi kontynuował zajęcia profesjonal
ne, większą jednak wagę przywiązująo 
do twórczości literackiej, .lego wiersze, 
opowiadania i fragmenty prozy druko
wane były w „Twórczości”, „Życiu Lite
rackim”, „Współczesności”, „Poezji”, 
„Odgłosach” i w innych pismach literac
kich I kulturalnych. W przekładzie cze
skim publikowały Je czasopisma „Kul- 
turni Tvorba” i „Literam i Noviny”. W 
roku 1969 został członkiem zespołu re
dakcyjnego „Odgłosów”. Intensywną 
działalność przerwała tragiczna śmierć. 
Pisarz zginął w katastrofie samochodo
wej pod Sochaczewem 25 sierpnia 197? 
roku.

ROMAN 
ŁOBODA

Książkowym debiutem Łobody był tom 
poezji „Szósty sm ak” (WŁ, 1959). W la
tach późniejszych opublikował poeta je 
szcze trzy zbiory wierszy: „Wspomnienia 
drzewa” (WŁ, 1963), „Okrągły sen” (WŁ, 
1967), „Rzeźbienie horyzontu” (WŁ, 1972). 
Równolegle z poezją ogłaszał tomy pro
zy. W roku 1963 ukazała się powieś< 
„Korzenie obok rzeki”. W dwa lata póź
niej powieść „Podwójny rozdział”, za 
którą pisarz otrzymał II nagrodę (pierw
szej nie przyznano) w konkursie ogło
szonym przez Oddział Łódzki ZLP I 
Woj. Radę Narodową na powieść o Ło
dzi, związaną tematycznie z 20-leclem 
PRL. Zbiór opowiadań „Skoki” opubli
kowało Wydawnictwo Łódzkie w roku 
1967. Powieść „Cena miłości" (WŁ, 1971) 
stanowi drugą, zmienioną redakcję „Ko
rzeni obok rzeki”. Ponadto Łoboda opra
cował i przygotował do druku publika
cję „Festiwale” (WŁ, 1970), zawierającą 
celniejsze wypowiedzi krytyków I poe
tów o polskiej poezji powojennej.

Poezja Romana Łobody nie poddaje 
się prostym 1 jednoznacznym uogólnie
niom interpretacyjnym. Trudno dobrać 
klucz otwierający wewnętrzne je j obsza
ry. Niekiedy powątpiewa się, czy taki 
klucz w ogóle istnieje. Naczelną cechą 
warsztatu poetyckiego autora „Okrągłe
go snu” jest maksymalne zintelektuali- 
zowanie materiału przeżyć i doznań 
zmysłowych w warstwie słownej wier
sza. Nie ma w tej poetyce miejsca n»
bezpośrednie liryczne wynurzenie czy 
te i na wprost wyrażoną konstatację do
świadczanej rzeczywistości. Myślową za
sadę porządkującą utwór podkreśla skró- 
towość, lapidarność ujęć, zgęszczenie

obrazów, szeregowanie obok siebie slów- 
-pojęć o odległych polach semantycz
nych, tak, by możliwie dokładnie roz
rzedzić jednoznaczność skojarzeń wywo
ływanych metaforą. Pomijanie ogniw 
łączących w funkcjonalne związki zna
czeniowe poszczególne obrazy czy poję
cia prowadzi niekiedy do werbalizmu i 
pełnej niezrozumiałości wiersza, w któ
rym autonomiczne znaczenie uzyskuje 
sam walor dźwiękowy wyrazu, muzycz
ność konstrukcji składniowej I ekspre
sja całości („Geometria”, „A” z tomu 
„Szósty smak”). Wiersz Łobody z regu
ły jest rebusem, zagadką, której rozszy
frowanie wymaga znacznego wysiłku in
telektualnego odbiorcy. Wymienione ce
chy sytuują tę poezję w kręgu tradycji 
poetyki awangardy krakowskiej. Porta 
przyznawał się zresztą do tych powino
wactw z wyboru. Bardziej zapewne mi- 
mowiedne, acz wyraźne są powiązania 
warsztatowe 1 myślowe liryki Łobody z 
poezją Białoszewskiego i Różewicza. Z 
tym pierwszym łączy twórcę „Szóstego 
sm aku” podobne uwrażliwienie na „poe- 
tyckość” rzeczy, przedmiotów codzienne
go użytku, ich funkcji w kształtowaniu 
uogólniającej wizji św iata; dostrzec mo
żna także pewne zbieżności w konstruo
waniu samego toku wypowiedzi lirycz
nej („Śruba”, „Klamka”, „Merhanika 
stwarzania świata”, „Gołomyśllnica”, 
„Poezja” % tomu „Szósty smak”). Po
dobieństwo z Różewiczem ujawnia się 
w manifestowaniu zbliżonej postawy po
znawczej wobec rzeczywistości. Poeta 
będąc cząstką świata próbuje opisać ten 
świat z pozycji widza i równocześnie 
uczestnika. Nieprzystawainość obu pla
nów, odmienność perspektyw, uświado
mienie niemożności sprostania zadaniu, 
stwierdzenie obcości makrokosmosu 
świata i mikrokosmosu człowieka współ
czesnego — wszystko to współtworzy 
dramat ludzkiej egzystencji, któremu 
wyraz stara się dać Łoboda w swojej 
poezji. Służy temu między innymi Język 
Jego wierszy: nasycenie słownictwem r 
dziedziny fizyki 1 matematyki oraz 
szczególna predylekcja do łamania, 
skracania I przekształcania wyrazów, 
tworzenia z nich anagramów, kalambu
rów, swoistych neologizmów, żartów 
słownych. Podejmując problematykę on- 
tologiczną poeta parafrazuje często mity 
biblijne, wykorzystuje formę przypowie
ści, „fabularyzuje” wiersz, nadając mu 
niekiedy znamiona groteski podszytej 
Ironią wobec tem atu lub autoironią 
(„Przypowieść”, „Koza”, „Jedność”, 
„Droga”, „Kołowrót” X tomu „Rzeźbie
nie horyzontu”).

Inny obraz przedstawia proza Łobody. 
Uwalnia się w niej pisarz spod suro
wych rygorów konstrukcyjnych I Inte
lektualnych, Jakie narzucił sobie w poe
zji. „Korzenie obok rzeki”, spełniające 
wszelkie wymogi powieści sensacyjnej, 
są historią dwóch bohaterów uwikła
nych w podstawowe konflikty okresu 
powojennego na Ziemiach Zachodnich. 
Wielki exodus ludności ze wschodu na

zachód, zetknięcie się różnych kultur I 
psychik indywidualnych, procesy inte
gracyjne wyzwolonych ziem z macierzą, 
problemy narodowościowe, d z ia ła ln o ś ć  
Wehrwolfu, wreszcie obciążenia wojen
ne — to tło I równocześnie determinan
ty działań, postaw I konfliktów moral
nych postaci powieściowych, ukazanych 
z dużą wnikliwością psychologiczną oraz 
znajomością realiów społeczno-politycz
nych tamtego czasu i miejsca.

Akcja „Podwójnego rozdziału” rozgry
wa się również bezpośrednio po wojni*> 
lccz przeniesiona zostaje do Łodzi, choó 
miasto Jest tu- raczej ornamentem nie
wiele fabularnie znaczącym, a obserwa
cje środowiskowe mają ogólniejszy, nie
koniecznie łódzki, charakter. Powieść 
posiada nadto drugi plan czasowy 
ujęty retrospektywnie czas wojny. 
płaszczyźnie tych dwóch czasów p rz e d 
stawia pisarz losy człowieka, kiór? 
wskutek kontuzji głowy odniesionej W 
czasie wojny utracił pamięć i który 
ustawicznie wraca myślami do przeszło
ści, próbując odsłonić tajemnice własnej 
biografii. Podejmując nienowy motyW » 
często wykorzystywany w literaturze P°* 
pularnej, Łoboda uatrakcyjnia go I od
świeża, w czym pomaga mu niewątpM* 
wie wiedza medyczna. Bohater tropi sw ł 
przeszłość t  pasją wewnętrznego impe
ratywu. przekonany, że jego dalsze ży* 
cle możliwe będzie tylko w wypadku- 
jeśli dokona rekonstrukcji 1 rozliczeni* 
z przeszłością. Tok dwutorowo prowa* 
dzonej narracji, ujmujący celowością * 
uzasadniony sytuacją cierpiącego na •» *  
nezję człowieka, podnosi walory pozna* 
wcze I artystyczne powieści.

Zbiór opowiadań „Skoki” reprezentuj* 
typ prozy psychologiczno-środowlskowej-
Tematycznie opowiadania mieszczą *** 
w kręgu o d w ie c z n y c h , „ e g z y s te n c ja l 
nych” problemów człowieka: sensu W* 
c la ,  śmierci 1 miłości, n ie p rz y s to s o w a n i*  
do warunków, w jakich żyć wypad*0' 
lęków 1 obsesji, przem ijania czasu I zni" 
komoścl ludzkich dokonań. B o h a te ro w i*  
Łobody są czynni: usiłują zmieniać sW* 
życie, widzą się innymi, bo Innymi b.V̂  
pragną, określa Ich niezgoda na siebi* 
samych I otoczenie. Mitologizują wi«c 
własną przeszłość, okłamują siebie w 
nadziei wyrwania się z nijakiej, szarcJ 
codzienności. Humanistycznej w y m ó w i*  
opowiadań nie przeczy, a raczej Ją P°" 
głębia, ujawniona Już w poezji skłon
ność pisarza do ujęć groteskowych, <*° 
Ironii pomieszanej ■ humorem.

STANISŁAW  M A JCH RO W SKI

Postać 1 dzieło wielkiego polskiego 
historyka-demokraty Joachima Lelewela 
nie przestają interesować badaczy róż
nych krajów. W ostatnich latach szcze
gólnie wiele nowego powiedziano o J. 
Lelewelu w historiografii radzieckiej. 
Jest to konsekwencją zainteresowania 
radzieckiej nauki historycznej dla pro
blematyki historii polskich ruchów de
mokratycznych w XIX w., do której ra 
dzieckie archiwa i biblioteki dostarczają 
mnóstwo nieznanego dotychczas, m ate
riału źródłowego. Nowe znaleziska źród
łowe pozwalają na odsłonięcie nierozpo
znanych dotychczas stron aktywności 
wielkiego historyka, zaś w (szczególno
ści jego kontaktów z Rosją i Rosjana
mi, o  których dotychczas wiedzieliśmy 
bardzo niewiele. Tym też zagadnieniom 
poświęci! swoją książkę Borys Slemlo- 
nowicz Popkow, zatytułowana: ..Polski 
uczony i rewolucjonista Joachim Lele
wel. Rosyjska problematyka i kontakty”’, 
ogłoszona przez Instytut Rlowjanoznaw- 
.st.wa i Balknnistyki AV-adc*mH Nauk 
ZSRR w wydawnictwie Nauka” w 1974 
roku.

Niewielka rozmiarami, ale bogata w 
treść książka B.S. Fopkowa zasługuje na 
baczną uwagę. Autor zajął się w niej 
z jednej strony omówieniem problematy
ki rosyjskiej w twórczości 1 działalności 
wielkiego polskiego historyka, z drugiej 
zebrał świadectwa o licznych jego kon
taktach z Rosjanami oraz opinie różnych 
rosyjskich środowisk o uczonym, z prze
strzeni caleceo wieku XIX. Dopiero wy
zyskanie nieznanego materiału rękopi
śmiennego Dozwoliło badaczowi ukazać, 
jak  wiele było owych kontaktów, jak 
wiele było ich takie  w okresie, kiedy 
Lelewel bawił na emigracji, 6 wszelkie 
stosunki z nim były więcej niż niebez
pieczne dla każdego obywatela imperium 
'łomanowych. Dopiero zebrana przez
B.S. Popkowa dokumentacja źródłowa 
pozwoliła na nogłębienie naszej wiedzy
o tym, jak odnosiła się do Lelewela 
.oficjalna" carska Rosja, nrzedstawiclek 
aparatu Władzy, jak zaś środowiska po
stępowej opozycji, rewolucjoniści 1 de
mokraci, wybitni uczeni 1 pisarze, którzy 
wypowiadali się o J. Lelewelu i  naj
w yższym  szacunkiem, nieraz też pod
czas zagranicznych podróży stawali przed 

. drzwiami jego brukselskiego mieszkania.
Carska władza uważała J. Lelewela 

:« najniebezpieczniejszego przeciwnika:

policyjni agenci caratu, od których roiło
się w Europie, otrzymali specjalnie w a
żne zadania donoszenia o wszystkim, oo 
tyczyło się polskiego historyka. W ce
sarstw ie już fakt posiadania którejkol
wiek z książek J. Lelewela, nawet wy
danej w okresie przedpowstaniowym, 
stanowił wystarczającą podstawę do po
dejrzeń, a nawet aresztowania i zsyłki. 
Zakaz wspominania o  Lelewelu w druku 
byt skrupulatnie przestrzegany. Dopiero 
od 1819 r. cenzura poczęła dopuszczać do

aor , który przepuścił artykuł, znaleźli 
się w twierdzy pietropawłowskiej. zaś 
cała sprawa była omawiana przez radę 
ministrów. Dnia 16 marca tego samego* 
1859 r. minister oświaty rozesłał do o- 
kiręgów naukowych okólnik, w którym 
przypomniał o  zakazie wymieniania na
zwiska Lelewela w druku. Te i tym po
dobne poczynania władz budziły oburze
nie nie tylko w środowiskach demokra
tycznych, lecz również wśród intelek
tualistów ustosunkowanych lojalnie do

U H

JOACHIM LELEWEL 
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obiegu niektóre dzieła uczonego, doty
czące starożytności czy średniowiecza, 
historii powszechnej, geografii, bo oczy
wiście nie historii Polski 1 Rosji. Kiedy 
w 1859 r. zezwolono na to, aby wybitny 
slawista P.P. Dubrowskl opublikował 
artykuł o naukowej działalności pol
skiego historyka, minister nie zgodził 
się na to. by z pracy tej sporządzono 
osobne odbitki. Opublikowanie przez J. 
Ohryzkę na łamach polskiej gazety, wy
dawanej przezeń w Petersburgu, dwóch 
listów Lelewela wraz * krótkim komen
tarzem zakończyło się nie tylko konfi
skatą numeru. Redaktor pisma oraz. cen-

caratu. O aresztowaniu J. Ohryzki i 
zamknięciu jeg<? pisma z najwyższym 
oburzeniem powiadał I.S. Turgieniew...

A przecież czołowi rosyjscy uczeni z 
uwagą i nieskrywanym uznaniem śle
dzili twórczość J. Lelewela, poszukiwali 
jego książek, wzajemnie dostarczali so
bie informacji o  uczonym i jego dzie
łach. W 1837 r. kurator uniwersytetu mo
skiewskiego S.G. Stroganow starał się 
nawet o zgodę na... zamówienie u Lele
wela krytycznego rozbioru historii rosyj
skiej, oczywiście bezskutecznie. Nie prze
szkadzało mu to przesyłać uczonemu do 
Brukseli naukowych książek. Hrabia Stro

ganow ma pewno do opozycji nie należał- 
ale darzył polskiego uczonego tak wy*0'  
kim autorytetem, że gotów był nara®c 
się na niezadowolenie władzy, a  z nio” 
żliwości utrzymywania z nim naukowyc“ 
kontaktów nie rezygnował.

Brukselskie mieszkanie historyka od
wiedził jeden z najbliższych przyjąć^* 
A.S. Puszkina, 8.A. Sobolewski (1836), ^  
1837 r. był u niego prof. Kozarln. Pol1* ’ 
historyk utrzymywał bliskie stosunki * 
M.A. Bakuninem, z jego przyjaciele1’1 
P.W. Annenkowem. Wśród r o s y j s k i^ 1 
gości Lelewela byl oazywiście A. Herc®11' 
odwiedzał uczonego historyk M.P. Po*0'  
dln. W 1858 r. byl u  J. Lelewela rodak' 
tor pisma ..Russkij Archiw”. bibliograf 
P.I. Barienlew, na wiosnę 1861 r. o d w ie '  
dził historyka L. Tołstoj... A przed6* 
wiadomości o  rosyjskich gościach ^  
brukselskim mieszkaniu polskiego histe
ryka są bardzo ułamkowe, bowiem wizy' 
ty  te ukrywano przed władzami, nfl''’*'®* 
sam Lelewel w swych listach, opowl®' 
d»jąc o  tych spotkaniach, rzadko wyfl^*' 
miał nazwiska swoich gości.,

Oo dopiero mówić o tych oznaka^1 
•ympatti, z  którymi spotykał się J. 
lewel w środowiskach rosyjskich den10'  
kratów i  rewolucjonistów. Pisma Lei®' 
wela rozchwytywali działacze k ó łek  
wensyteckich w Moskwie i P e te r s b u r g ;  
znali j« „Sungurowcy", ..Pietrasszew cy
i narodowolcy, niejednokrotnie dociera 
do nich przy pomocy swych polskich 
lęgów. Książki Lelewela przenikać 
przez granicę, były przedmiotem kontr8'  
bandy. Postępowa Rosja znała p o lsk ie j 
hlstoryka-demokratę, pamiętała o 
wysoko ceniła jego trud. Nieprzyp*1̂ ' 
kiem n i  łamach jednego z rosyj5!110*1 
czasopism w 1865 r. serbski demokr-^9 
Ż. Zujcwlcz tak wyrażał stosunek post?' 
nowych środowisk rosyjskich do he,e'  
.vela: „Jak Czesi mogą być dumi’1 z ,,1‘. 
".a, tak samo Polacy mogą się s'r''7-  ' 
ryym  Lelewelem".
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ODGŁOSÓW

W ra k u  19-19 m io
dy  łódzki m atu rzy 
sta . ak tyw ista  ZMP, 
sk ierow any zostaje 
do Drący w a para  - 
c ie bezpieczeństwa. 
W ten  sposób pu ł
kow nik  Je rzy  Bro- 
nislaw skl tra fił do 
kon trw yw iadu , gdzit 
przepracow ał ponad 
dw adzieścia lat.

A potem  Orzysz’’' 
książ-ki — „N iew i
dzialni w tłum ie- . 
„Zanlirn przy jdą o 
św icie". „Szable i 
lichw iarze" 1 inne... 
Wedi-ug jego scena- 

, rlu&za na-kreoow
*?°“2V film  „Orzeł 1 reszka". Łączny n ak ład  książek Je rze 
go Bronlsław skiego przekroczył pól m iliona egzem plarzy. 
"Wy to zawsze książki z k ręgu lite ra tu ry  faktu , czrsio  
autor operow ał autentycznym  „k luczem ", budując  literackie 
. k e j e  swoich książek.

AIe dopiero ta  książka, w ydana w serii „A uten tyk i", jest 
Pamiętnikiem la t pierw szych choć l tu Bronislaw ski stosu je  
“ kcyjny fabularny kostium  — przecież test to rzeczywiście 
autentyczny pam iętn ik  Pasjonująca to książka nie tylko ze 
^zgięciu na lem at. Ta książka urzeka szczerością, choć w ia- 
™m o -. lak  trudno pisać o spraw ach wciąż jeszcze skry tych  
™ archiw ach z p ieczątką „ ta jn e". T wiadomo. 1a-k tru d n o  
*™°je w łasne tyc ie  zam knąć w literacka relację. Sporo go- 
^yczy jest w tej książce, ale Jest to  dojrzała, m ądra gorycz 
człowieka, k tó ry  wiele wie. wiele przeżył j wiele rozum ie.

J erzy  B ro n is law sk i „Z y c ie  be® g w a ra n c ji” . Wyd. Iskry , ee- 
tta 30 zl.

JN TER R EG N U M ’

In terregnum  znaczy bezkrólew ie. W węższym jedmakże zna- 
®?el}iu odnosi się to określenie do doby rozbiorowe;]. Tak 
wia&nie użył term inu „m terregnum ” Jan  M atejko, w trakcie  
Jj^czyijtośoi. kiedy to na Wawelu wręczono m u berło sztuki 
Polskiej. Przejęcie w w yniku u tra ty  własne! państwowości 
J'zą<lu dusz najp ierw  przez narodow a poezję, a potem  także 
Pt'zez mala-rst-wo, m-lało sw oje znam ienne następstw a 1 dla 
“Wiadomości zbiorowej 1 d la sam ej twórczości.
. . drugim  wszakże znaczeniu term in  — lnteiTeginum — o- 
kóav trw ały  sta tu s sztukj p rzerzucającej od w ie-
. . .  Pomost m iędzy m itam i przeszłości, a utopiam i przysz- 
u™kTi- Tak fo rm ułuje znaczenie ty tu łu  sw ojej nowel książki 

yoitny h isto ryk  i k ry ty k  sztuki. Mieczysław Porębski.
I to arcycietkaiWe stud ia  z  historii sztuki polskiej XIX 
m»i Wielcu- Zaczyna sie ta książka od szkicu o polskim 
jnaiarstw ie alegorycznym  na tle św iatow ego nu rtu . A potem  

amy w spaniała panoram ę sztuki polskiej na p rzestrzeni 
uziesiątków lal Je st więc szkic „M iejsce W itkaceap". są ese- 
•5' °  M ichałowskim i G rottgerze, są rozw ażania o n ad reali- 
* n le ; przypom ina Porębski unizm S trzem ińskiego... Słowem 
, s*ystk ° . co cenne i w arte refleksji w polskiej sztuce, zna- 

°  się na kartach  „ In te rreg n u ra” .
1 leszcze jedno. Książkę nap isał w ybitny teo re tyk  i h isto- 

J /k  i w ydaw ać by się mogło, że będzie to rzecz raczej h e r-  
d,fhyczjla- dostępna wyłącznie profesjonalistom  Otóż nic po- 
uoonegol Szkice Mieczysława Porębskiego nap isane  p rosto  
J lasrto m ogą stanow ić lek tu rę  każdego inteligentnego czy- 
einika, k tóry  o sz tukach plastycznych i dziejach m alarstw a 

■tliby się czegoś dowiedzieć.

Mieczysław Porębski „H nterregnium ", Wyd. PWN, cena 30 zl.

„RAJ U T R A C O N Y”

u tracony" Joluia M iltona ukazał się w 1M7 roku, w 
angielskiego ośw iecenia, w yrosi jed n ak  z  tradycji re - 

*"Jm*u»u , u^-ojtu. j t.s , jtxleji z najw iększych pooniatow 
'WWKk.-n, (aiue powstały w kręgu k u ltu ry  europejskiej i Jest 
^  leden z najw iększych eposów filozoficznych, m ających za 
‘“ bat pochodzenie dobra I zła.

Polscy pisarze 1 czytelnicy zapoznali się z dziełem Miltona 
“ »D:ero w dobie polskiego ośw iecenia, a  więc trzy pokole- 
na* v>u/' a,t-‘t. w tym czasie aż trzynastu  u u m uczy przeiKładało 
•i*. P°*»lsi „KaJ u tracony” , głównie jednak  we fragm entach, 

“kze fragm enty  tłum aczyli poeci nam  współcześni: Kasipro- 
lcz, Qałczynski. Miłosz.

całości poem at M iltona przełożyli: Ja cek  Przybylski wW
rvi , 1781, W ładysław Bartkiew icz w roku  l#02 i obecnie 

aciej Słom czyński. W ydawca tw ierdzi, że obecny przekład 
gnanego transla to ra  „U lissesa" jes t pierwszym  tłum aczeniem  
cnvnlym zarów no pod względem treści Jak i stylu. W obe- 
1 u?11 Przekładzie głęboki m yśliciel, szlachetny m oralista 

.(*®Panlały poeta m oże przem ów ić na now o swoim w łasnym  
«osetn i głosem w pełni zrozum iałym  dla dzisiejszego pol- 
r~®®° czyteln ika. W arto więc wsłuchać się w słowa poety 
;„ ,r lkryć w nich wzniosłe ideały, ta k  sam o żywe Jak i  w 
“ Wtej epoce.

Piu!1 Milton „R aj u tracony". P rzek ład  M. Słom czyński, Wyd. 
lvv, cena go -zł.

„PA RA G RA F 22"
brn°Ŵ e^^ Josepha H ellera p rzyrów nuje si<j do ,,Przygód do- 

‘ęuo w ojaka Szw ejka", Oczywiście wiele jest tu podo- 
Kin-i1' ' ’ MOWM*m u anater „ P a rag ra fu ” także nie ma ochoty 
Uł» i lla także udaje  w aria ta . AJe to już  nie ta  woj-

* nie tein cxaos.
s * W łaśnie ow a o d m ien n o ść  te j  w o jn y  i  tego  czasu  od
I, aw, m onarchii austro -w ęgiersk iej spraw ia. Ze powieść Hel- 

*a jest n o w o c z e s n ą  w form ie l w s p ó ł c z e s n ą  w 
arstw ie filozoficznej książką o w ojnie. „P arag ra f 22' uk a- 

,l , w roku 1961 ( zaraz też uznano lę powieść za nicco- 
« » «  w ydarzenie literackie. Krytycy p isali: „Jeśli naw et 

“h Heller nie napisze Już ani linijki, jogo pozycja pozoota-
“ le ugruntow ana -.

DonillUSił0 sl<! tak si<: ~  H eller zam ilkł na  13 lat.
„I e ro przed rokiem  w ydał następną powieść — ty m  razem  
» ’  o Wojnie, lecz o współczesnej Ameryce. M iejmy nadzieję,

• tę pozycję polscy w ydawcy udostępnią czytelnikow i. 
ra”£ a ra 8raf 22“ jes t trag iczną, groteskow ą 1 śm ieszną za-

książką o am erykańsk ich  lotnikach z drug iej wojny 
\vl,.£ WeJ. A sam  p arag raf 32 co znaczy? Olosll o n : „Człn- 
]«„ ■ który dom aga sle wyoofainia z działań bojow ych, nie 
wi» warlatem ’‘. P arag ra f ten stw ierdzał więc, ie  troska  o 
DSV 4ycle w obliczu zagrożenia Jest objaw ew  -zdrowia 
t»fc* n**0, Uardzo hum anitarny  paragraf, Ale działał om 
„  w drugą stronę. Z lotów bojow ych wyłączano ludzi 

wlanej przejściam i w ojennym i rów now adze psychicznej, 
nńr tednak kto zażądał zwolnienia., daw ał dowód sw ojej 
no ?*a]no^ci wlec. m usiał latać dalej. Paradoksalne blęd- 
Wni i Ks|ażkn Hellera Jest w łaśnie tak ą  opowieścią o 

Jn |e Jako o paradoksalnym  błędnym  kole.

,n 'ap h  H eller „P arag ra f 22", Wyd. PIW, cena 62 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ

'V'B. Pawlak — „K sięga zam achów ” , Isk ry , cena 18 zł. 
Ajschylos -  Antologia tragedii greckiej. W. Lit., cena 60 zl. 
*• Owiazdomorskl -  „W spom nienia z Sachsenhausen", W. 
w t-  cena to zł.

P e te r  — „ z asad a  P e te ra” , K1W, cena 1S zl.
J ' M eissner — „K apitan  siedm iu m órz", W. Lit., cena 30 zł.

PIERWSZE MAJE
Kledyć pochody pierw szom a

jow e byty pochodam i w alk i i 
p ro testu , a  na W odnym R yn

ku, który  dziś nazyw a się p la 
cem Zw ycięstw a n ieraz padali 
zabici i rann i.

A potem  nagle pow iał w ia tr 
h is to rii i w szystko sie odm ie
niło. W iele m am y w bieżącym  
num erze „Odgłosów" p u b lik a 
cji o tam tych  m ajach  — w 
tym  m iejscu chce przeto  p rzy 
pom nieć nasz m aj najbliższy, 
choć dzieli nas od nieRo aż 
trzydzieści la t, A to  już byl 
n a s z  m aj, radosny  maj...

Dziś pam ie tn lkarz  w spom i
na  je z łezka i z hum orem  
rów nocześnie, bo to już p rze
cież także h is to ria . Jerzy  Ju - 
ran d o t pisze:

„N adszedł 1 m aja . Po raz 
pierw szy od la t — a w ięk 
szość. szczerze pow iedziawszy, 
w  ogóle pierw szy raz w  życiu
— m ieliśm y b rać  udział w po
chodzie pierw szom ajow ym . 
P rzed  budynkiem  Z arzadu 
M iejskiego na P io trkow skiej 
ustaw iono trybunę  p rzyb rana  
czerw ienia, cała u lica była 
p ięknie udekorow ana i św ią
teczną. Z ebraliśm y sie zgodnie 
z dyspozycja o pól do ósm ej 
na W odnym R ynku, skad  m ial 
ruszyć pochód. Była nas po
kaźna g rupka  — lite rac i z 
B andurskiego, k ilku  m alarzy.

aktorzy  1 pracow nicy T ea tru  
W ojska, ak to rzy  o rgan izu jące
go ile  (skończyło sie zresztą 
na organizow aniu) T ea tru  
M iejskiego, w reszcie „Syrena". 
T rzeba pow iedzieć, że św ią te 
czny i uroczysty n as tró j udzie
lił sie w szystk im  bez w yją tku , 
czuliśm y sie jak  w obliczu 
n iezw ykłe j i podniosłej p re 
m iery  Nie przystosow ała sic 
do nastro ju  jedyn ie  pogoda: 
było zim no i siapil dokuczliwy 
deszczyk.

K ilka m inu t po dziesiątej s 
głośników  rozległy sie p ie rw 
sze słowa przem ów ień, a około 
jed en aste j pochód w reszcie 
ruszył. Przem oczeni g ru n to w 
nie i zziębnięci, byliśm y je d 
nak  nadal w  podniosłym  n a 
stro ju  i co w ażniejsza — w 
kom plecie. M ijały jednak  k w a
dranse i godziny, z bocznych 
ulic i uliczek w lew ały  sie w  
pochód coraz now e poteżne 
grupy  ze sz tandaram i 1 tra n s
paren tam i, a nas ciągle trzy 
m ano na  p raw ie  już opusto
szałym  W odnym  R ynku. Co 
energiczniejsi p róbow ali In te r
w eniow ać u organizatorów , od
powiedź brzm iała  jednak  za 
każdym  razem  ta k  sam o: 
„K u ltu ra  na końcu, tow arzy
sze, k u ltu ra  na  końcu!"

(...) W następnych  la tach  po
chody organizow ano coraz

sp raw n ie j. O baw iam  sle jed 
nak. że w ynaleziony w p am ię t
nym  pierw szym  d n iu  p ie rw 
szom ajow ym  slogan „ku ltu ra  
na końcu” zrobił nieoczekiw a
na karie rę , rozpow szechnił sle 
szeroko 1 m a niezw ykle tw a r
dy żyw ot.”

G woli ścisłości dodajm y, że 
Ju ran d o t p isał te  słow a w  ro 
ku 1959, a w iec przed szesna
stom a laty .

Szukałem  1 w  Innych książ
kach w spom inających tam te 
la ta  re lac ji z tego pierw szego 
m a ja  w  w yzw olonej Polsce. 
Nie w iem , może źle szukałem , 
ale poza Ju ran d o tem  nie zn a
lazłem  nic. Jak o ś um knęła  
nam  ta  sp raw a — nam . m yślę 
pisarzom . A może to nie n a 
sza w ina, przecież ty le  było 
wówczas wieców I m an ifesta 
cji. że tam ten  pierw szy m aj 
jakoś zagubił sie w  pam ięci? 
W śród mnogości sp raw  „dni 
p ierw szych”, w  euforii w yzwo
lenia, k tóre  przecież spelililo 
sle p rzed  n iespełna czterem a 
m iesiącam i — mógł sle ów 
pierw szy pochód p ierw szom a
jow y zatracić w  naszej p a 
mięci.

W iec có i pozostaje? Pozo
s ta je  jak  zawsze gazeta — 
w ierna  tow arzyszka w ydarzeń, 
k tó re  niesie życie. „Glos Robo
tniczy* pow stał w  czerw cu, 
w iec Już „nie chw ycił” tego 
pierw szom ajow ego pochodu ro 
ku 1945. Pozostał „D ziennik 
Łódzki".

Ale tu  dopiero u jaw n ił sie * 
cala w yrazistością  fak t. że to 
już  H istoria. W arch iw ach  
„D ziennika Łódzkiego” n i e 
m a rocznika z 1945 roku . Ba. 
nie m a rów nież rocznika z
1946... I  dopiero w  num erze z
1 m aja  1947 roku  znalazłem  
Inform acje: „Na życiu po lity 
cznym  k ra ju  od p aru  tygodni 
w yciskają  p iętno  przygotow a
nia do obchodów św ięta  1 
M aja. P a rtie  robotnicze obli
czają sw oje szeregi, w zm acnia
ją  wieź organizacy jna, u s ta la 
ją  p rogram y uroczystości.

Ten sam  n u m er „D ziennika 
Łódzkiego” przynosi tekst 
w spólnej odezwy PPR  I PPS. 
„Już  w form ie Jej opubliko
w ania — pisze gazeta — pod
kreślono najw ażniejszy  p unk t 
program ów  — jedność dzia ła
n ia”.

W odezwie czy tam y: „Św ię
to  1 M aja jes t św iętem  nie 
ty lko  k lasy  robotniczej, lecz 
św iętem  całego ludu  p ra c u ją 
cego Polsk i’* — 1 d a le j: „czer
w ień sztandarów  robotniczych 
zleje sie w jedno z zielenią 
sztandarów  chłopskich i z b ia 
ło-czerw onym i sz tandaram i n a 
rodow ym i”.

T ak ie  re lac je  o naszych 
pierw szych m ajach  w  odrodzo
ne j Polsce odnajdu jem y dziś 
na stronicach książek i w 
rocznikach gazet. Sa iuż H isto
rią, a le  są  także naszą w spół
czesnością.

W ID O K

SER C E  ROŚCIE.
N ie  b y ło  in n ie  w  Ł o d z i p a r ę  ty 

g o d n i. I*o p o w ro c ie  w s ia d a m  na 
D w o rc u  K a lis k im  w  ta k s ó w k ę  i 
n a g le  p r z e la tu je  m i p rz e z  g ło w ę  
m y ś l!  co  to  je s t ,  k tó r ę d y  o n  m n ie  
w ie z ie ?  S z e ro k a ,  lu ź n a  t r a s a ,  w y 
tw o rn y  z a k r ę t  na t r z y  c z w a r te  
z g o d n ie  z z a s a d ą  u t r z y m a n ia  r u 
c h u  b e z k o l iz y jn e g o  — n o  ta k ,  to  
p rz e c ie ż  n o w e  ro n d o . O b o k  g ru p a  
k i lk u n a s to p ię l r o w y c h  b lo k ó w  
m ie s z k a ln y c h ,  rz ą d  h a n d lo w y c h  
p a w ilo n ó w , w ie lk ie ,  j a s n o  o ś w ie 
tlo n e  o k n a . Z u p e łn ie  n o w e  w e j 
ś c ie  w  m ia s to ,  a  p rz e c ie ż  ty lk o  co  
w je ż d ż a ło  s ię  t u t a j  w  w ą z iu tk ą  
K a ro le w s k ą  lu b  n ie w ie le  s z e rs z ą  
K o p e r n ik a ,  p o m ię d z y  z w a r te  s z e 
re g i  s ta r y c h  k a m ie n ic z e k  i  f a b r y 
c z n y c h  m u ró w .

P r z y  N a ru to w ic z a  o tw ie r a  s ię  
n a g le  p rz e d  n a m i p e r s p e k ty w a  
n a  w e s o łą ,  j a s n ą  „ K a s k a d ę ” , a  
d o b rz e  od  la t  z n a jo m e  f a s a d y  d o 
m ó w  z r e s t a u r a c j ą  „ M y ś l iw s k ą ” , i 
„ D e lf in e m ” i z a k ła d e m  f o to g r a f i 
c z n y m  w y d a ją  s ię  p rz e z  ty c h  p a 
r ę  ty g o d n i p o s ta r z a łe  o  p ó l w ie 
k u :  j a k i e  smutne, s z a re  1 b r z y d 
k ie !

■  ■

W  s ą s ie d z tw ie  R o z g ło śn i P o l
s k ie g o  R a d ia ,  g d z ie  o d  n ie d a w n a  
k iw a ł  s ię  n a  p u s ty m  p la c u  o g ro m 
n y  d ź w ig , s to i  o to  c a la  g ru p a  
w y s o k o ś c io w c ó w  — Ju ż  g o to w e !  
N ie  d o  w ia ry ,  j a k  to  s ię  s z y b k o  
d z ie je ,  c h o c ia ż  tę  s z y b k o ś ć  d o c e 
n ia  s ię  w ła ś n ie  d o p ie ro  w te d y , 
g d y  s ię  n a  j a k i ś  c z a s  w y je ż d ż a . 
T o  t a k ,  j a k  z  m a łą  w s k a z ó w k ą  z e 
g a r a :  s to i  w  m ie js c u ,  g d y  n a  n ią  
p a tr z y s z .  A  g o d z in y  s ą  p rz e c ie ż  
t a k ie  k r ó tk i e !

K ie d y  w  W a r s z a w ie  k o ń c z o n o  
T r a s ę  Ł a z ie n k o w s k ą ,  t łu m y  m ie 
s z k a ń c ó w  s to lic y  c ią g n ę ły  c a ły m i 
ro d z in a m i w  n ie d z ie lę ,  ż e b y  n a  to  
p o p a tr z y ć .  P r z y  b u d o w ie  h o te lu  
„ F o r u m ” z b u d o w a n o  s p e c ja ln e  
p o d e s ty ,  n a  k tó r y c h  w c ią ż  s ła ły  
g ro m a d y  k ib ic ó w , z a f a s c y n o w a 
n y c h  ty m , że  o to  w  ic h  o c z a c h  
ro ś n ie  to  w s z y s tk o . S a m  p o d c z a s  
s łu ż b o w e g o  p o b y tu  w  s to lic y  p o 
le c ia łe m  n a  P la c  Z a m k o w y  
s p ra w d z ić ,  j a k  w y s o k o  p o d c ią 
g n ię to  m itr y  Z a m k u  K ró le w s k ie 
go . S ta ły  ta m  J a k  d z ie ń  d łu g i  r z ę 
d y  lu d z i z  z a d a r ty m i  g ło w a m i. 
W s ty d z ę  s ię ,  a le  n ie  c h o d z i łe m

o g lą d a ć  p o s tę p ó w  p r a c  p rz y  b u 
d o w ie  p o d z ie m n e g o  p r z e jś c ia  p rz y  
D w o rc u  F a b ry c z n y m  a n i  n a  ro n d o  
T l to w a ,  a n i  n a  g ru n to w n ie  p rz e 
b u d o w a n ą  u l ic ę  K o p c iń s k ie g o  z 
J e j  w ia d u k ta m i  i ro n d a m i .  N ik t  
c h y b a  n ie  c h o d z i ł,  n ie  m a  u  n a s  
t e j  m o d y , n ie  m a  t e j  f a s c y n a c j i  
w ła s n y m  m ia s te m  i je g o  w ie lk im  
tw ó rc z y m  z ry w e m , j a k ie  s ię  c z u je  
w  W a r s z a w ie .  C z y ta  s ię  p rz e c ie ż
o  n a s z y c h  łó d z k ic h  in w e s ty c ja c h ,  
w ie  s ię  co  i  g d z ie  p o w s ta je ,  co 
z n ik a ,  co s ię  z m ie n ia .  A le  t a k  n a 
p r a w d ę  k a ż d y  z  n a s  o d k r y w a  te  
z m ia n y  d o p ie ro  g d y  j e  b e z p o ś re d 
n io  p ie rw s z y  r a z  z o b a c z y  — ju ż  
g o to w e . W te d y  — i to  j e s t  w a ż 
k ie , c e n n e  p rz e ż y c ie  — c h c ia łb y  
n a ty c h m ia s t  k o m u ś  to  w s z y s tk o  
p o k a z a ć , p o c h w a lić  s ię ,  w y m ie n ić  
p a r ę  u w a g  — n o  ta k ,  b y ły b y  p o 
m ię d z y  n im i ta k ż e  u w a g i k r y ty 
czn e , j a k ż e b y  n i e :  p a t r z  p a n  ja k i  
te n  d a c h  p ła s k i ,  a  ł e  b a lk o n y  
w ą s k ie ,  o k n a  z a  d u ż e  1 za  m a łe ,  
u l ic a  t a k a  a  n ie  ta k a .  N ie  s z k o 
d z i, p o g a d a jm y . B ez  te g o  b y l ib y ś 
m y  n a d to  z a d u f a n i  w  s o b ie ,  z a 
m ia s t  b y ć  z w y c z a jn ie  d u m n y m i 
ze  s w e g o  m ia s ta .

I n n y  u  n a s  n iż  w  W a rs z a w ie  
s ty l  sp o łe c z n e g o  z a in te r e s o w a n ia  
s p r a w a m i  m ia s ta .  M n ie j  e f e k to w 
n y  ł a f e k to w a n y ,  n ie w ą tp l iw ie  te ż

m n ie j  z n a jd u ją c y  w y ra z u  w  p r a 
s ie ,  w  r a d io ,  w e  w s z e lk ic h  m o 
ż liw y c h  ś ro d k a c h  in f o r m a c j i  I 
p ro p a g a n d y .  N a sz e  c z y n y  s p o łe c z 
n e  w y k o n u je m y , k o p ią c  p o ż y te c z 
n ie  a cz  n ie f e k to w n ie  z ie m ię  w  
O g ro d z ie  B o ta n ic z n y m , d o  k tó re g o  
t r a f i  k ie d y ś  co  s e tn y  Ł o d z ia n in ,  a  
m o g lib y ś m y  j ą  ró w n ic  p o ż y te c z 
n ie , a  ze  z n a c z n ie  w ię k s z y m  p s y 
c h ic z n y m  z a a n g a ż o w a n ie m , k o p a ć  
n a  n a jw a ż n ie js z y c h  p la c a c h  b u d o 
w y  w  ś r o d k u  m ia s ta ,  k o ło  k tó 
ry c h  w sz y s c y  b ę d z ie m y  c h o d z ić  
co  d z ie ń  p rz e z  c a łe  ż y c ie , A le  to  
n ic . M ie s ią c  w c z e ś n ie j ,  m ie s ią c  
p ó ź n ie j  — k a ż d y  z  n a s  t r a f i a  
p rz e c ie ż  n a  T e o f i ló w , n a  D ą b ro 
w ę , n a  Z a rz e w , Ż u b a r d ź  i K a ro -  
le w . T r a f ia  1 n a d z iw ić  i n a p y s z -  
n ić  s ię  n ie  m o ż e . „ S e rc e  ro ś c ie ,  
p a t r z ą c  n a  te  c z a s y .. .”

T o  p is a ł  K o c h a n o w s k i  o  z w y 
c z a jn e j .  a z a w s z e  p ię k n e j  w io 
ś n ie ,  o  w io ś n ie  b io lo g ic z n e j ,  o 
w io s e n n e j  p rz y ro d z ie .  M y te ż  p r z e 
ż y w a m y  w io s n ę :  w io s n ę  n a sz e g o  
r o z k w ita ją c e g o  m ia s ta .

ĆW IEK

SPORT □
28 SPOTKANIE NA SZOSIE

8 m aja w y sta rtu je  z B erlina 
X X V III Wyścig Pokoju  „T ry 
buny L udu”, „Dudeho P ra v a ” i 
„Neues D eutsch land”. W tym  
roku  — po raz pierw szy — na 
u licach  Berilina rozegrana będzie 
„Sztafeta N arodów ”. W yniki 
osiągnięte w  sztafecie, będącej 
prologiem  do właściwego w yś
cigu, nie liczą się w ogólnej k la 
syfikacji. Aliści najlepsi zaw od
nicy w y sta rtu ją  9 m aja  z B erli
na do M agdeburga już  w n ie
bieskich koszulkach, a „ lider” 
wyścigu w żółtej.

„Sztafetę N arodów " rozegra
ją  kolarze na k ró tk ie j trasie, 
biegnącej ulicam i B erlina. K aż
da drużyna przejedzie łącznie 
42 km, a każdy kolarz tylko
7 km. Będzie to dla berlińczy- 
ków  niew ątp liw ie barw ne wido
wisko, a i sam yćh kolarzy, i k i
biców ko larstw a w Polsce, NRD 
i CSRS w prow adzi w sportow e 
emocje.

W tym  roku trasa  X X V III 
W yścigu Pokoju przebiega z B er
lina przez P ragę do W arszawy 
i po w ielu latach  przerw y 
przedostatn i e tap  rozegra się w 
Łodzi. Możemy się cieszyć z tego 
zrządzenia losu, gdyż końcow e 
etapy  należą zw ykle do n a jb a r
dziej pasjonujących . Na mecie 
tych w łaśnie e tapów  decydują  
się losy całego wyścigu.

D aw niej W yścig P okoju  na le 
żał do najbardzie j em ocjonu ją
cych w ydarzeń sportow ych. Ńie 
było jeszcze telewizji 1 wszyscy 
słuchali tran sm isji radiow ych, a 
polska piłka nożna nie św ięciła 
św iatow ych trium fów . Nie je 
stem  więc pew na, czy sportow e

zm agania na kolejnych etapach 
tegorocznego W yścigu Pokoju  
zdołają tak w yludnić ulice pol
skich  m iast, ja k  to  dzieje się 
w godzinach, k iedy p iłkarska 
jedenastka  walczy w m istrzos
tw ach E uropy. Ale zawsze je d 
n ak  W yścig Pokoju  nas in te re 
su je , gdyż je s t to im preza * tr a 
dyc ją  i od czasu do czasu zd a
rza się, że k tó ryś z Polaków  do
konuje  ko larsk ich  cudów,, jak  
to  w  o sta tn im  wyścigu robił 
S tan isław  Szozda.

P rzez tych 28 la t w  W yścigu
Pokoju startow ało  już 36 państw  
i w łaśnie tym  36 państw em  jest 
tegoroczny deb iu tan t — Hisz
pania. W drużynie hisz
pańskiej stairtuje E n riąue  
M artinez H erred ia  — zw y
cięzca ubiegłorocznego T our de 
l'A venir, z k tórym  przegrał w ó
wczas R yszard Szurkow ski. Bę
dzie okazja do rew anżu.

Tylko 3 państw a: B ułgaria, 
R um unia i Polska w ystąpiły  do
tychczas 27 razy, to znaczy we 
wszystkich wyścigach. 26 razy 
w W yścigu P okoju  b ra ły  udział: 
CSRS, F ran c ja  i W ęgry, 25 razy
— D ania, F in land ia  i NRD, ko
larze ZSRR sta rtow ali w  W yści
gu P okoju  21 razy. W tym  roku
— po 9 zw ycięstw ach d rużyno
wych odniesionych w historii 
W yścigu Pokoju  — Zw iązek R a
dziecki w ystaw ia niezw ykle sil
ny skład.

W 27 m inionych w yścigach 
zwyciężyła drużynow o Polska 6 
razy. P ierw szy raz zw yciężyliś
my w 1948 roku, nastęny  — do
piero w  1967. D alsze zw ycięstw a 
drużynow e nasi kolarze w yw al

czyli w 1968, 1970, 1973 i 1974 
roku. M iejm y nadzieję, że w 
tym  roku  nie będzie przerw y .

W arto  czasem  sięgnąć do 
przeszłości, aby sobie uśw iado
mić pew ne fak ty , k tó re  zaciera
ją  się w naszej pam ięci. Po os
ta tn ich  sukcesach drużynow ych 
i indyw idualnych  skłonni je s te 
śm y n ie  pam iętać, że tylko 
trzech  naszych kolarzy zakoń
czyło W yścig Pokoju  w żółtej 
koszulce lidera. Byli to: w 1956 
roku  S tan isław  K ró lak , w  1970
— R yszard Szurkow ski, w 1971
— R yszard Szurkow ski, w 1973
— R yszard Szurkow ski i w  1974
— S tan isław  Szozda. A więc 
trzech zaw odników , ale aż pięć 
razy, bo R yszard Szurkow ski 
ustanow ił reko rd  W yścigu P o
koju, trzy k ro tn ie  za jm u jąc  po
zycję lidera.

Tu w arto  może przypom nieć, 
że w m aju  1971 roku Ryszard 
Szurkow ski został lau reatem  
nagrody UNESCO — „fair p lay” 
za postaw ę w W yścigu Dooko
ła Polski rozegranym  w 1970 
roku. W praw dzie w ubiegłym  
roku  różnie to  z tą „fa ir p lay ” 
byw ało, a le  nie w ypom inajm y, 
bo ja k  donoszą z trasy  T our de 
L oir e t  C her na sukces Ja n a  
Brzeżnego solidnie zapracow ała 
cała d rużyna, w  k tó re j jadą  też 
R yszard  Szurkow ski i S tan isław  
Szozda.

W h istorii W yścigu Pokoju  
byl jeszcze tajci kolarz, którego 
francuscy  dzienn ikarze nazw ali 
..eleganckim  liderem ”. F rancus
k a  gazeta aportow a „L ‘E qulpe'‘

tak  p isała  o  M ieczysław ie W il
czew skim :

,.F an tastyczny  kolarz! Szybki 
ja k  m yśl, o stry  w w alce jak  
brzy tew . O dryw a się od p rze
ciw ników , k iedy chce. A  przy 
-tym zaw sze n ieskaziteln ie ele
gancki. B ardziej denerw ują  go 
zabrudzone skarpe tk i niż uciecz
k a  przeciw ników .”

T en fan tastyczny  ko larz  na e- 
tap ie  do L ipska przeżył trage
dię, k tó re j przyczyną była błęd
na tak tyka  k ierow nictw a pod- 
skiej ekipy. Był liderem  po sze
ściu etapach, jech a ł w  żółtej 
koszulce. Po kraksie , w  k tó re j 
uczestniczył M. W ilczew ski i 
Eligiusz G rabow ski, ten  ostatn i 
odpadł. K ierow nictw o ekipy nie 
pozostawiło nikogo do pomocy 
W ilczew skiem u, decydując się 
ra tow ać przodow niotw o zespo
łowe. M ieczysław  W ilczewski do
szedł czołów kę, zm ienił row er 
i znów  m usiał gonić całą  grupę. 
Cały czas jecha ł sam otnie. Na 
40 km przed m ętą pękła rapia 
jego row eru. Znów sam otnie go
nił resztę zaw odników , z t r u 
dem  dojechał do m ety. S trac ił 
żółtą koszulkę, a le i drużyna 
strac iła  niebieskie.

Dziś na szczęście z tak ty k ą  n ie  
m am y ju ż  takich  kłopotów  i na 
szczęście zrozum iano też, że w  
tak im  w yścigu ja k  W yścig P o 
k o ju  jednakow o liczą aię su k 
cesy indyw idualne i zespołowa
1 że jednych  nie m a bez d ru 
gich. J a k  pojadą nasi? Zobaczy
m y  to już niedługo.

B O G D A  MADEJ 
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P O W IĘ K S Z E N IA
NOW Y PO M Y SŁ .^POLSKICH NAGRAiM"

„P o lsk ie  N agran ia”  zask ak u ją  w ciąż now ym i pom ysłam i. Np. nie 
chciały p rzy jąć  (za darm o!) licency jnych  taśm  duetu  K lsielew ski- 
-Tom aszew skl, k tó re  to  nagran ia  oferow ała firm a E lectro la. „P o l
skie N agran ia"  zrezygnow ały  z taśm , bow iem ... n ie w iedziano Jak 
zaksięgow ać ów dar. Tym  sposobem  m elom ani w Polsce m ogą ty lko  
kup ić  s ta rv  longplay  M arka 1 W acka -  sprzed ośm iu lat.

N ajnow szym  natom iast pom ysłem  gen ia lnej firm y Jest gangster
ski „long ;; pt. „S in a tra" . Na okładce w ielkim i lite ram i wypisano 
nazw isko p iosenkarza , dano Jego fotografią, a obok dopisano skrom 
nie Al Saxon slngs". Poniewa* Al Saxon Jest trzeciorzędnym pio
senkarzem, którego nikt w Polsce nie zna — wszyscy się nabie
rają, kupując Imitację. Bowiem wbrew okładce na plyole mamy 
piosenki Franka Sinatry śpiewane przez Al Saxona.

Na k a n t „P o lsk ich  N ag rań "  d a ł się n ab rać  także  „M elom an (?) 
z tygodn ika  „P e rsp ek ty w y ”, rek lam u jąc  longplay  Jako p ły tę  Sina- 
trvKtoS nam kiedyś mówił, ie  za fałszowanie towarów grozi kara? 
Kto ukarze „Polskie Nagrania”?

PO G O D Y N K A

Z telewizji zniknął W icherek — pojawił się natom iast w „Lite
raturze” pod pseudonimem Jerzy Andrzejewski.

C zytam y ostatnie chłody sprawiły, te  pąc*kł na drzewach
l krzewach przestały się rozwijać, szaro Jest 1 bezsłonecznle, parę 
dni tem u padał deszcz ze śniegiem, a 1 dzisiaj te t, choć krótko”. 

A co na  to  d y iu m y  synop tyk , Je rzy  P u tra m e n t?

N IC  N A  D Z IA Ł K A C H  S IĘ  NIK D Z IE JE ?

O gródki działkow e są po to , aby ludzie m ogli trochę  odpocząć od 
zgiełku m iasta . T ak p rzy n a jm n ie j nam  się dotąd zdawało.

N iesłusznie widać, bo o to na  działkach na D ąbrow ie b udu je  się... 
kino I k lub-św io tllcę . p rop o n u jem y , aby Jeszcze zbudow ać tam  ze 
dw ie res tau rac je , p ija ln ię  piw a, dom  handlow y 1 kaw iarn ię . B ufet 
bow iem  Już zaplanow ano.

Będzie rozrywka, tłok t tzw. centrum  usługowe. Tylko spokój 
1 ciszę diabli wezmą.

NOWALIE
„E xpress Ilu s tro w an y ” zaskoczył nas ty tu łem : „Z im no 1 deszcze 

obniżają  podaż n  o w a  111” . Brzm i to praw ie Jak konw alie, ale m am y 
w ątpliw ości czy poczciw e sta re  i zadom ow ione w Języku polskim  
n o w a l i j k i  trzeba zm ieniać na now alie.

Od „Ejcpressu” oczekujem y dalszych rew elacji. N iech p rzem ianuje 
szczypiorek na n z c z y p l o r ,  p ie truszkę  na p l e t r u c h ę ,  rzod
kiew ki na  r z o d k i e w ,  a b ruk se lk ę  n a  b r  u k s e 1 ę.

Będzie śmiesznie, ale konsekwentnie.
M IN IA T U R Y Z A C JA

W sklepach pojawiło się wino m arki „Wlmo” w butelkach o po
jemności 0,25 czyli w ćwiartkach. Cena przystępna (18 zł), to te i 
Inicjatywa spotkała się z ogromnym zainteresowaniem młodzieży 
szkolnej, której kieszonkowe nie wzrosło — niestety — wraz ze 
wzrostem uposażenia społeczeństwa.

M iniaturyzacja czyni postępy. Niestety.

W tram w aju  b y l śc isk  Jak d ia 
bli. M im o to na przystankach  
sporo ludzi w siad a ło  i próbow a
ło  upychać się  w ew n ątrz. W szy
stk o  m ożna było  jakoś znieść  
dopóki obok n ie  znalazł się  p e 
w ien  grubas w  granatow ej j e 
sionce. G rubas w ierc ił się , c ią 
g le  kogoś nad ep tyw ał i k łu ł ło 
kciam i. S ta łem  przy nim , w ięc  
spora część ku ksańców  i kop 
n ięć  brutala  d ostaw ała  się  m o
je j  osobie.

—  Zaraz draniow i coś pow iem
—  m y śla łem  m ściw ie. — N iech  
m nie ty lk o  jeszcze raz tknie. 
R ąbnę m u od razu jak batem :
—  G dzie s ię  byku pchasz, n ie  
w idzisz  i e  ludzie stoją. A jak  
m l coś po cham sku odpow ie, to 
ja  mu na to: — Jak dzięciole  
nie um iesz ku lturaln ie  jeździć  
tram w ajem , to kup sob ie tak 
sów kę.

—  Pawle! Od p ięciu  m lnu ł w a n
m nie pan łokciem  w  żołądek. 
A le  to drobiazg. Lecz gdy w i
dzę, jak  zaczyna pan deptać tę 
uczennicę, b iedu lkę bezradną  
i bezbronną, i gdy jednocześn ie, 
J u i trzeci raz strąca pan k ap e
lusz tem u oto staruszkow i, tego  
j u i  za w ie le . P anie! A lbo się  pan  
n atych m iast uspokoi, albo w y 
p rosim y pana z tram w aju.

N o, gdyb y się  po czym ś ta 
kim  odezw ał, to już by na niego  
lud zie  w sied li. Z ałatw iliby go 
na am en. Hm... czy na pew no?  
N a ludzi n ie  m a znow u co tak  
za bardzo liczyć. Jeszcze zrugają  
m nie za m ieszan ie  s ię  do cu 
dzych spraw .

W obec tego pow iem  m u chy
ba krótko i rzeczow o: — Pro
szę Pana.' Ja rozum iem , żc  jest 
tłok  i trudno tu o kom fort, a le  
niech  pan będzie uprzejm y us-

ZDZISŁAW MARZEC

NIEŁATWO Jać coś Z SIEBIE j
A  w ła śn ie  —  ku ltu raln ie . To  

b yłob y  jednak  trochę za ostro. 
N erw y nerw am i, a le  grubian i- 
nem  nie m ożna być. W tram w a
ju  je st  m asa ludzi, kobiety... No, 
ale za to m ogę m u bardziej su 
b teln ie, np.:

—  D rogi panie! Ja  rozum iem , 
i e  gdy pan sto i na m oich n o 
gach, to jest pan trochę w yższy, 
ale przy tak iej buźce to i tak  
panu m ało pom oże. C asanovą  
pan n ie  będzie na pew no.

Z reflek tow ałem  się  n a ty ch 
m iast. Czy to da się  pow iedzić  
jednym  tchem ? Poza tym , ta b e 
czka sto i ty łem , gęby m u nie  
w idać. P ow ied zą  jeszcze, i e  s i
lę  się  na dow cip . A zresztą, czy  
taki zorien tuje  s ię  o co m i cho
dzi? W ątpliw e. Zaraz! A m oże 
by w  im ien iu  paru osói?. To by 
w yglądało  m niej w ięce j tak:

taw ić  się  trochę Inaczej, bo  w  
te j ch w ili depcze m i pan po no
gach. Bardzo pana proszę.

T ak, to byłoby najlepsze. Tym  
go rąbnę. Precyzją . No, niech  
m nie ty lko trąci. —  Czekałem  
z okrutną radością.

Przez cały  ten  czas grubas n ie  
u staw ał w  rozdaw aniu razów. 
N agie  odw rócił, się  spojrzał na 
m nie i w rzasnął: — No jak! No 
co się  pchasz, ty... —  O stanie  
słow a  zabrzm iały n iezb yt w y 
raźnie, a le  i tak  zrozum iałem . 
N iestety , n ie  b y ły  przyzw oite.

A  je ś li Jest p ijan y  —  b ły sk a 
w iczn ie  przelecia ło  m l przez g ło 
w ę  — 1 to m oże n aw et bardzo.

N ie  odezw ałem  się  ani słow a. 
Z p ijakam i nie m a co gadać.

RYSOW AŁ 
JACEK BROMSKI
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FRASZKI
G D Y K A P R A L ...

G dy kapra l wola: pobudka! — 
nie czas dum ać, te  noc krótka .

G LO B TR O TE R

Dzień w  Budapeszcie, 
dzień  w  B ukareszcie, 
tyd z ień  w  areszcie.

G EN IU SZ X X  W IEK U

Od aureoli 
gotów kę woH.

G R A  SŁ Ó W E K

Sens czy  bezsens: stów ko gra
m u,

w ięc ju ż  ko n ten t z  epigram u.

K A R Y K A T U R Y  
S Ł A W O M I R A  ARABSKI EGO

H enryk  W a len ia  red. naczelny  „D ziennika Łódzkiego"

W ojciech Drygas red. naczelny „K aruzeli” prezes oddziału

CENNE Z A R ZĄDZEN IA

M ając na  uw adze uzgodnie
nie 1 u jednolicenie istniejącego 
gąszczu, w ydano zarządzenie o- 
k reśla jące  postępow anie przy 
realizacji film ów  historycznych. 
W celach dokum entacji in ten 
c jonalnej w olno używ ać w yłącz
nie Pocztu K rólów  Polskich 
J . M atejk i. Zm ieniać dow olnie 
rysy tw arzy  w olno jedyn ie  w ła
dcom niesłusznym . Nowością 
je s t też fak t, iż na jednym  m o
narsze osnuć można kanw ę n a j
wyżej trzech  film ów  dziejowych.

DUZE BRAW O!

K sięgow y kinow y J a n  BoJslti 
pseudo „ Jan ek ”, znany  filozof, 
m yśliciel i b ilansista , w  czasie 
p rzerw y śn iadaniow ej w ym yślił 
tw ierdzenie nazw ane dla pam ię
ci „P raw em  J. Bolskiego". B rzm i 
ono, Iż p ły ta  gram ofonow a z do
łu  i z góry je s t znacznie lepiej 
w idoczna niż og lądana z boku. 
R ównocześnie cieszy, że p ły ty

nasze pakow ane są  coraz este
tyczniej.

PIES POGRZEBANY

Duże zniechęcenie ogarnęło 
Hollywood. S łynna gw iazda fil
m ow a Lessie A rchetyp, k tó rej

MAŁE KINO
N ajlepsze są te m ałe kina  

K. I. G ałczyński

je s t abso lu tn ie  niem ożliw a *  
prosim y młodzież, by Przeg zg- 
z uw agą przypatryw ać się 
rikowl.

PÓŁW YSPY W STYDU

A nglosaski geograf 
John  Seey publicznie P^1 

,dził, iż półw yspy gdy im S)Ę rZy- 
go i uw ażnie na m apie P y , 
glądać, mogą sp raw iać niej? t  
zw oite w rażenie. W zW>ą oeio- 
powyższym Jo h n  Seey z*8*; t,y 
w ał do kolegów fllm owco < ^  
zaprzestali n ak ręcan ia  11 ■

b iu s t opiew ali poeci i ludzie p ro 
ści, okazała się ow czarkiem  a l
zackim. Szerzą się m andaty  i re 
dukcje, ale cóż w inne jes t b ied
ne zwierzę? U  nas tak a  rzecz

powyższym Jo h n  Seey b? 
w ał do kolegów filmowców. ^  
zaprzestali n ak ręcan ia  11
0 półw yspach, podejm u ją0 ^ 6 -  
nocześnie kręcen ie  wysP. ,jugo 
rym  można przyglądać się
1 nic.

K ŁOPOTY K R A SN A L #'*

D la naszych m ilusińskich g
w stan ie  now y i ciekawy^
k rasna lku , k tó ry  był d»
te  nie mógł n aw et dosięg0̂  cV 
okienka w  kasie. Ale nie P sjq 
cie m alcy, w szystko s k o n c  y 
dobrze.
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